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WrOMdzl co DleOzłcle.

Rodakcja: K ra k ów ,  Mały  R y n e k  4. — Telefon Nr. 1*12-86. — Adres dla listów, przesyłek pocztowych i pieniężnych; K r a k t  
P ł a t u  R y n e k  4 .  — A  «* m  i n i s t r e c j a :  K r a k ó w ,  P f a ia *  R g n e k  4

W y d aw ca : L u d sw e  T o w a rz .  W ydawrucze ,,P ia s t" ,  Spóldz. z op. udz. w K rJrow ie.  — Odpowiedzia lny  redak tor :  Stanis ław Stupsk. 
D ru k :  Śląskie ? aW ady  Graficzne i W y daw ow ze  „l*o l w a ” , Sp. Akc. w  Kateww aeh.

Po pow stan iu  pań s tw  I rząd ó w  w y­
tw orzyły  się dwie m etody , dw a  sposo­
by rządzen ia  społeczeństwem ; a to p ię ­
ścią, łub sercem.

Pięścią, czyli b ru ta ln ą  siłą, gw ał­
tem, p rzem ocą, łam an iem  praw , i etyki.

Sercem , czyli wolnością, sp raw ied li­
wością, p raw em , ludzkością.

Do pańs tw , pięścią rządzonych  n a ­
leżały: Asyria, Babilonia , Pers ja ,
Egipt, państw o  Dżengisliana, Attyli, Ta- 
m er lana ,  Rzym za Cezarów—• wielkie, 
ogrom ne, potężne  państw a . .Wszystkie 
rozpad ły  się w p roch  i gruz, padły  łu ­
pem  sąsiadów. Szczególnie poucza jącą  
jest  h is to ria  Rzymu. P ań s tw o  rzym skie

Sąd Okręgowy w Krakowie  
W vdział  IV K arn y  
Dnia 23. X. 1957.
Sygn. IV. Pr. 294-37.

Sąd Okręgowy, W ydział  IV K arny  w Rrako-  
wie na  poąiedzenin n i e j a s n y m  w dniu dzisiej­
szym po w ys łuchan iu  w n iosku  P r o k u r a to r a  Są­
du Okręgowego w Krakowie  w ydał  nas tępu jące  

p o s t a n o w i n i e  
1) Zatwierdza się po  myśli  § 6 489, 493 austr .  

proc. kar. zarządzoną  przez S tarostwo Grodzkie 
w Krakowie  d n ia  19. 10. 1937 i w yk o n an ą  przez 
S tarostwo Grodzkie w Krakowie  dn ia  19. 10. 
1937 konfiska tę  czasopisma „P ias t"  Nr. 41 z  eta­
ty 24. 10 1937 z p ow odu  treści:

I) a r ty k u łu  zamieszczonego na s tronie  3 p. t. 
,.Z jazd  pow. S tro n n ic tw a  L udow ego w  Tarno-  
w ie“, w ustępie  od  słów „Zjazd  zagaił"  do słów 
„zgotowano owację",  od  słów „Zauważyć  w y­
pa d a  do słów „Buczac.z, Racławice i td “, od słów 
„Przes łano  podz iękow anie"  do słów „gen. J. 
Hallerowi",  a lbow iem  treść tych us tępów  za­
wiera  z nam iona  wyst. z art.  154 k. k.

2) a r ty k u łu  zamieszczonego na s tronie  4 pt. 
„W ybory  sołtysów** od  słów „ilu... dw us tu"  
do słów „pod Racław icam i",  a lbow iem  treść 
tych ustępów zaw ie ra  znam iona  wyst. z art.  170 
k. k.

3) a r ty k u łu  zamieszczonego na s tron ie  5 pt. 
„ P o  kongresie  S tronn ictw a Pracy**, w ustępie 
od słów „Tak, t a k "  do słów „w porządku" ,  al­
bowiem  treść  tego us tępu  zaw iera  znam iona  
wyst. z art.  170 kk.

'  4) a r ty k u łu  zamieszczonego na stronie  6 pt.: 
„P o w ia t Przemyśl**, w  ustępie  od słów „Po za 
ga jen iu"  do słów „milczeniem" i od słów „Duch 
w powiecie" do  słów „ k r ty w d ę  chłopską",  
bowiem  treść tych ustępów zaw iera  znam i 
wyst.  z art.  154 kk.

5) a r ty k u łu  zamieszczonego n a  s tronie  ^2' 
„T ek la  Klebetnlea**, w ustęp ie  od słów „J 
zaczyta" do słów „bez skrzydeł"  i od  słó 
pam ię ta jc ie"  do słów „możecie 

albow iem  treść tych ustępów zawie: znami
wyst.  z ar t .  154, 170 kk.

II) Z a k a łu je  się dalszego r o ^ B i f l h g a  sk o n ­
fiskowanej  treści powyższy*h ^ A k u ł ó w ,  zakaz 
ten m a  być ogłoszony w  p r z ^ S p f j  fo rm ie  w 
na jbliższym n u m erze  czasopisma „P ias t"  i w 
Dzienniku Urzędowym.

III) Cały n a k ła d  skonfiskow anego d ru k u  m a 
być zniszczony.

IV) N a tom ias t  u chy la  się Zarządzoną przez 
S tarostwo Grodzkie w  Krakowie  dn ia  19. 10 
1937 i w y k o n an ą  przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie  dnia  19: '10 1937 konf iska tę  czaso­
p ism a  „P ias t"  Nr. 41 z da ty  24. 10. 1937 z po­
w odu  treści a r ty k u łu  zamieszczonego na s t ro ­
nie  5 p. t. „ P o  kongreśie  S tronnictwa Pracy" ,  
w ustęp ie  od słów „Gdyby to" do słów „zresztą  
napadli" ,  a lbowiem dreść  tego us tępu  nie za­
wiera  zn am io n  żadnego przestępstwa, 
P ro to k u lan t :
ajjl. Sławomirskl

Przewodniczący  
W iceprezes Sądu Okręgowego 

Dr. Krupińsk i

było p ie rw otn ie  repub liką ,  rządzoną  
sercem  —  w olnością  —  rów nością  w o­
bec p ra w a  (oprócz n iew olników , nie li­
czących się nigdzie w starożytności za 
ludzi). Ze sk ro m n y ch  początków , ro z ­
winęło się w światowe im perium , w 
k tó ry m  słońce nie zachodziło. Kiedy 'je ­
d n ak  w miejsce serca przyszła  pięść ce­
zarów , zaczął się zachód potęgi rzy m ­
skiej, pańs tw o  stało się łupem  b a rb a ­
rzyńsk ich  Germ anów.

Zachodzi nie pozbawione aktualno­
ści pytanie, dlaczego państwa, rządzo­
ne pięścią, absolutnie, po dyktatorsku, 
m im o pozorów potęgi, okazują się w 
chw ilach przełom u słabe —  rozpadają 
się przy silniejszym  podm uchu wiatru?

O dpow iedź na lo py tan ie  daję  zn a ­
ny p isa rz  K. H. Rostworowski w d r a ­
m acie  „KaliguJa“, g ran y m  właśnie na  
scenie k rakow sk iego  tea tru . Kaligula 
był cesArzem rzym skim , k tó ry  raz  po­
wiedział do babki: „Pam ię ta j ,  że ceza­
row i w olno  wszystko, względem wszy- 
s tk ich “ . Poślubił swą siostrę, a po

śm ierci jej, ogłosił ją  boginią. Sam u- 
ważał się za b ra ta  Jowisza, k aza ł  sobiey 
oddaw ać cześć boską. T ak  zwane spo­
łeczeństwo, nie ty lko tem u ale i inn 
cezarom  oddaw ało  cześć boską  ^  
wdano dla nicli niezliczone 
naw et świątynie. W iadom o
tak  nie up ad la  bzłowieka, 
nie człowiekowi ku ltu  bo; 
—  że wr sercu takiego czci 
szka Bóg, a pokorne  
W  ten sposób całe s 
m ien ia  się z czase 
ców i pieczeniar 
poeta: „weselny _ 
odsłania, u k r y t e  gfcfi 
rób, co chow a . rz

p e ł n ą  d ł u g o l e t n i ą  gwarancją fabryczną 
tylko z g ł ó w n e g o  s k ł a d u  f a b r y c z n e g o

„ t e A E U O f f o a : "
Kraków, Ryr.ek Qt. 5 . (róg Siennej)

te.ef. 158.06.

— byleśmy 
ła sk “ .

Ko

aczy 
nie mie- 

cKlebstwo. 
stwo za- 

pochleb- 
ych, ja k  mówi 
u k ry tą  p raw dę  

ty się poraj,  
skąd chcesz 

mogli z twoich

obficie —  w czora j jesz- 
cnołki, aziś dygnitarze, 

le.
nie m a słuszności poeta, gdy 
— że tacy nowobogaccy —  

rzm i okrzyk: „Dó broni, do

Dokąd gnacie 
Ściskacie  
Małoż to 
Na wszys

ów waśni
Dokąd?! Czemu w dłoniach  

lcczów  rękojeści?  
naszej lało —  o boleści! —  
ich  i na m orskich toniach?

Nie pw %u, ahy krusząc Kartaginy butę 
ym ianin z dymem puszczał jej warownie.

ażeby Brytańczyk, niezłom ny hartownie 
di Świętą Drogą dłouie m ając skute —

chy m iasto nasze (w rogów  iszcząc modły) 
sną sw ą ręką ugodzone padło! 

igdy w alk takich w ilk i ani Iwy nie w iodły  
innych szczerząc paszczękę zajadłą!

Ślepi! czyż was porywa szał czy m oce wraże 
Czy w ina? —  Jakąż dacie im  odpowiedź?

Milczą, jak nie oniem ieć, wstydem  nie osow ieć  
A trupia bladość okryła im twarze.

Tak jest! Naród nasz losy ścigają posępne  
I hrałohójstwa ohydna zakała,
Odkąd krew niew innego Rema się polała  
Klątwę na wieki rzucając następne...

Przełożył z łacińskiego: Józef Birkem najer.

Nabożeństwa żałobne
RZĘDZIANOWICE — POWIAT MIE­

LEC. Staraniem kół ludowych z Rzędzla- 
nowic i Woli Pławskiej zostało odpra­
wione nabożeństwo żałobne za dusze śp. 
poległych chłopów w czasie strajku rol­
nego.

Nabożeństwo odprawi! dnia 9 ub. m. 
ks. proboszcz Feliks Podgórniak. W na­
bożeństwie wzięła udział cała ludność pa­

rafii. Obok katafalku, który tonął w  zie­
leni i kwiatach, stanęli członkowie kól lu­
dowych z czarnymi opaskami i dwa sztan­
dary ludowe okryte kirem żałoby. Po na­
bożeństwie rozkojysały się tonem żałob­
nym dzwony

Doskonałe Radioaparaty

^ IIE K IR IT ««

broni! — nie ruszą się, od misek nic ich 
nie odgodn i“.

Czyż m ało  takich, co to przyoble­
ka ją  się w insygnia  tr ium fa lne  w olno­
ści, ojczyzny, m ające  ozdabiać niby to 
b lizny człowieka, za to, że w nim  wiel­
ki duch, a ozdabia jące  tylko b rz u c h 1* 
co „Rzeczpospolitą  i Ojczyznę zwą nie­
nasyconą żądzę władzy, w ydep tu jących  
p roste  drogi... Nie przeczą. B ardzo p ro -  
stel .Według ścisłej m iary l  T u  św ią ty ­
nia, tu droga, a tu  lu p a n a ry “ .

R ozm aite  oazy dancingi, kabare ty .
. Z as tanaw iające .  R ostw orow ski n a ­

pisał swój d ra m a t  Kaligulę przed  dw u- 
dziestu laty, k iedy się n>e śniło o żad­
nej dyk ta tu rze ,  m ia ł na myśli s tosunki 
rzymskie, d y k ta tu rę  cezara, a uw agi 
jego i spostrzeżenia, ch a ra k te ry s ty k a  
d y k ta tu ry  doskonale  się n ad a ją  do dzi­
siejszych d y k ta tu r ,  dowód, że is to ta  
tychże jest ta k a  sam a:

1) ogłupianie, u p ad lan ie  społeczeń­
stwa, 2) o taczanie  się zgrają  poch leb­
ców, „spłaszczonych, do w łasnych  ła jn  
przyczepionych*1, k tó ry m  p rzy p ad a ją  
godności, w ysokie  urzędy  i dosta tk i;  3) 
dep tan ie  p raw a ,  sprawiedliwości,  ludz­
kości.

Oczywiście w razie  w ojny, n a ró d  
rządzony pięścią nie spros ta  n a rodow i 
sercem  rządzonem u. D ow iodła  tego 
choćby os ta tn ia  w o jna  św iatow a. w k tó ­
rej zwycięstwo p rzypad ło  Anglii, F r a n ­
cji, Belgii, Ameryce, p ań s tw o m  d em o­
kra tycznie ,  sercem  rządzonych . P rze ­
gra ł.  zaś cary, cesarze, su łtani i k ró le ,  
czciciele pięści.

D y k ta tu ra  op iera  się o*policję i w o j­
sko, p rzyczem  polic ja  nie jest od p i lno­
w ania  złodziei, przestępców, a czcigod­
nych obywateli, k tó rzy  zachowali god­
ność, zasady, uczciwość i nimi zapełnia  
więzienia.- (Wojsko staje się pań s tw em  
w państw ie, potęgą, z k tó rą  sam  d y k ta ­
tor liczyć się m usi, pom n y  przestróg  
szefa bezpieczeństw a Kaliguli:

„O d począ tku  w uszym  ci kładł', 
że k to  na pięści op ie ra  swój byt, tem u  
wolno deptać  praw o, u rzędy  i przyw ile­
je, aie przeciw ko pięści zw racać  się nie' 
wolno!

Bo k to  pięścią włada,
Ten  ty lko od pięści pada.
W ięc  szanować musi pięść". 

Oczywiście żaden do rad ca  nie głoSt

SZCZAWNICKA woda f Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalsc, po zapaleniu piuc.
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Echa slrafku chłopskiego
w  ia r « s t a n s k ie m

tych  p ra w  dyk ta to row i publicznie, a na 
osobności do u cha  szepce.

Któryż bow iem  d y k ta to r  p rzyzna  się, 
że „Rzeczpospolita  i Ojczyzna są dla 
niego n ienasyconą  żądzą  w ładzy11, k aż ­
dy s ta ra  się w ytw orzyć koło swej osoby 
legendę wskrzesiciela, odrodzicicla, 
zbaw cy ojczyzny, k tó ry  ją  w ydarł  z rąk, 
chciwców, złodziei grosza publicznego, 
u ra to w a ł  od zguby, za co m u  wdzięczny 
n a r ó J  „h o san n a"  woła. Za wszelką cenę 
s ta ra ją  się dyk ta to rzy  mieć p jzyna j-  i 
m n ie j  f ikcję, że na ró d  p rzy  n ich  słoi, 
w  tym  celu u rządza  się stałe Uroczysto­
ści, św ięta  żęcia pszenicy, młócfenia 
pszenicy (Musolini we W łoszech) świę­
ta  w inobran ia ,  g rzybobran ia ,  św ięta  
$ór, rzek, m atek , dzieci, koni, k ró w  i 
OWiec, żeby tylko skupić  ja k  n a jw ię k ­
sze m asy  ludności koło swej osoby i p o ­
kazać  światu, że na ró d  stoi p rzy  swym 
Fiihrerze . Równocześnie  wszystko się 
rob i, żeby nie u jaw n iła  się wola społe­
czeństwa, sąd  n a ro d u  o dyk ta tu rze .  ,W 
iy m  celu, jeśli się naw et przeprow adzi  
w ybory , to przy pom ocy oszustw wy- 
w yborcżych , a jeśli m im o  to w y p ad n ą  
niepom yślnie , fa łszuje  się wyniki w y ­
borów . P ras ie  niezależnej kneb lu je  się 
usta , k on f iska ty  szaleją, jak  za czasów 
w ojny, Ale bo też rządy  dyk ta torsk ie ,  
to  w o jna  ustaw iczna  m iędzy  d y k ta to ­
rem i jego k liką  —  a narodem. Chodzi 
.W tej wojnie o Ujawnienie praw dziw ego  
Oblicza, p raw dziw ej woli Społeczeń­
stwa, do Czego za żadną  cenę nie chcą 
dopuścić  dyk ta to rzy , wiedząc dosko ­
nale, że to ich koniec, bo wówczas jas­
n y m  się staje, że na ró d  jest przeciw ko 
dyk ta to ro w i a p rzeciw ko narodow i n ik t  
długo rządzić nie może, ile że na bag n e ­
tach długo Usiedzieć nie można.

iWola n a ro d u  objawić się może czyn­
nie, w różnej form ie, aż do rew olucji  
włącznie, albo biernie, ja k  w Rosji S ta ­
lina, gdzie dziesiątki tysięcy idą p o tu l­
nie na  śmierć, zape łn ia ją  więzienia i 
lochy.

Im  pełniejsze w ięzienia  politycznych  
przestępców , im więcej t rupów  sp o k o j­
nych,. dobrych  obywateli w ala  się. po 
ziemi, tern bliższy ko n iec  d y k ta to ra ;  
„ s t ra szn a  jest bow iem  zemsta k rw i  n ie ­
w inn ie  przelanej. Łam ie  k rzyw da  miecz 
i w drzazgi trzaska  pan ce rz"  (Żerom­
ski). Jas ień .

Str. 2. ____________________________

Jeżyk polski w Niemczech 
pod terrorem

Bezwzględne tępienie polskości na Ma­
zowszu Pruskim ostatnio przybrało tak 
drastyczne formy, że zaczęto skazywać 
na g rzyw ny „krnąbrnych" obywateli, po­
sługujących się językiem polskim. Np. na 
fynku w Ządzborku ukarano doraźną 
grzyw ną jednego z rybaków, nawołujące­
go przechodniów do kupowania — okrzy­
kiem: „Do ryb, do ryb...“

W  powiecie plskint miejscowy landrat 
Żwołał specjalną odprawę swych „Orts* 
baUernfiihrerów (wójtów gmin), którym 
nakazał specjalnie ostro występować 
przeciwko mowie polskiej i „Mazurowi". 
Jeden z „Ortsbauernfiihrerów" oświad­
czył, że musiał w  swej gminie zakazać 
czytania „Mazura" aczkolwiek przez to 
pozbawił swą matkę jedynej dostępnej 
dla niej s t r a s y  duchowej, gdyż nie zna 
ona zupełnie języka niemieckiego.

Każdy listonosz, doręczając „Mazu­
ra", wmawia codziennie biednym s te rro ­
ryzow anym  prenumeratorom, że nie po­
winni oni jako „echt Deutsche", brać do 
rąk  „polskiego świstka". Mniej Zaś u*- 
Uwiadomionym wmawia się, że „Mazur" 
jest zakazany przez rząd.

W  tych warunkach trzeba zaiste w y ­
kazyw ać niepowszednią odwagę cywilną, 
graniczącą t  bohaterstwem, by się odwa­
żyć na abonowanie legalnego pisma pol­
skiego. Toteż słabsi duchem odpadają i 
tym wtyka się gadzinowe pisemko, w y ­
dawane w języku, podobnym do polskie­
go, pod tytułem „Masurischer Volks- 
freund", które lud mazurski ochrzcił mia­
nem „Masurischer Volksfeind“.

BOJKOT TOWARÓW JAPOŃSKICH W E 
FRANCJI.  O rganizacje robotnicze we Francji
uchwnliłv wezwać swych członków do bojkotu  
towarów japońskich . Bojkot len miałby być w 
przyszłości odpowiednio rozszerzony za pośred ­
n ic tw em  organizacyj m iędzynarodowych .

Ż Więzienia  S ą d u  O kr .  w  P r z e m y ś l u  w y ­
pu sz c ze n i  zos ta l i  po  k i lk u d n io w y m  areszc ie  
a k ty w n i  d z ia łacze  s t ro n n ic tw a ,  a to W a w r z y ­
n iec  T t i c h m a n  z  J a r o s ł a w ia  1 J ó z e f  K r u k  z
W ią z o w n ic y ,  L ic n k  J e r zy ,  p re ze s  Sir .  L u d o ­
wego  w  g ro m a d z ie  Gnojn ice .

P r z e d  sędz ią  ok ręg .  C z e r n y m  to czy ła  się 
d n ia  20. 10. 1937 r. p r z e d  S ą d e m  O k rę g o ­
w y m  w  P r z e m y ś lu  w  t ry b ie  o d w o ła w c z y m  
r o z p r a w a  p rz e c iw  O le ch o w i  R ad a W co w i,  J ó ­
z e fo w i  S ę k o w i  z  M a jd a n u  S ien iaw sk ieg o ,  o- 
s k a r ż o n y m  o z a t r z y m y w a n ie  p o ja z d ó w  w  
czasie  s t r a j k u  c h ło p sk ie g o  i z a w r a c a n ie  f u r  
w ie js k ic h  Ź S ie n ia w y  do Wsi.

S ą d  G ro d zk i  w  S ien iaw ie  zasąd z ił  za to 18- 
le tn lego  O le ćh a  R a d a w c a  n a  8 mieSięćy w ię ­
zienia,  zaś Jó z e fa  S ę k a  n a  10 m ies ięcy  w ię ­
zienia.

S ą d  O k rę g o w y  p r z e m y s k i  p o  ro z p a t r z e n iu  
w n ie s io n eg o  p rzez  z a s ą d z o n y c h  o d w o ła n ia ,  
z n l i y ł  im  k a r ę  d o  t r ze c h  m ie s ię c y  a re sz tu  
z  za l ic z e n ie m  a re sz tu  t y m c z a s o w e g o ,  tak ,  że 
2 g r u d n ia  1937 r.  o p u sz c zą  w ięzienie .

P r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  P r z e m y ś lu  
z a s tę p o w a ł  o b u  o s k a r ż o n y c h  b e z in te re so w n ie  
p. d r .  L u d w i k  G ross fe ld ,  a d w o k a t  w  P r z e m y ­
ślu,  k t ó r y  p o d j ą ł  się  b e z in te re so w n e j  DbfOfiy

W  d n iu  15 p a ź d z ie r n ik a  bp. o d b y tą  się  {w 
Sądz ie  G ro d z k im  w  G o r l ic a ch  -rp*pr«w»>kdlr- 
n a  o , s t r ą j k  r o l n y  z a r t .  251. k. k , , . p r z e c iw k o  
H a lu c h o w i  J a n o w i  z  S z y m b a r k u .  P p  p r z e ­
p r o w a d z o n e j  ró z p ra w ie  sąd  s k a za ł  l la l n c h a  
na  1 m ie s ią c  b e zw zg lę d n e g o  a re sz tu .  R o z ­
p r a w ę  p ro w a d z i !  sędz ia  P ią t k o w s k i  b ro n i ł  
a d w .  d r .  Sc llc r  z  Gorlic.

Oto  s a m o  .p rz e s tę p s tw o  o d b y ła  się p r z e ­
c iw k o  B u r n a ł o w i  S ta n i s ła w o w i  z G ro m n ik a  
ro z p r a w a  k a r n a  w Sądz ie  G ro d z k im  w  Ble-

D n ia  27 p a ź d z ie r n ik a  b r .  o d b y ły  się p rz e d  
S ą d e m  G ro d z k im  w  G łogow ie  d w ie  r o z p ra w y  
o za jśc ia  w  czasie  s t r a jk u  ro ln eg o .  W  j e d ­
ne j  z n ich  o s k a r ż o n y m  b y ł  W o jc ie c h  Drąg,  
p rezes  Koła  S. L. w  P r z e w r o tn e m ,  p o w .  
R zeszów  o w y s t .  z a r t .  232 § 1 k. k. (o b ra ­
za  p o l ic j i) ,  k t ó r y  s k a z a n y  zos ta ł  na  d w a  ty-

W  Sądz ie  G ro d z k im  w B o c h n i  w  d n iu  
21 p a ź d z ie r n ik a  o d b y ty  się  r o z p r a w y  o s t r a jk  
ch ło p sk i .  Z osta l i  z asąd zen i :  J a n  Gach  n a  4 
m ie s ią ce  a re sz tu ,  J a n  W y p y c h  6 tyg o d n i ,  
W a c ła w  G ó r n ik  1 m ies iąc ,  S ta n is ła w  R g b s k i  
1 m ie s ią c  —  w s z y s c y  b e :  za w ie szen ia .  Z a s ą ­
dzeni  p o c h o d z ą  ze wsi Ś w in ia ry .  Zosta l i  u- 
n ie w in n ie n i :  I g n a c y  K a im ,  J ó z e f  G ierczak,  
J a n  M a łeck i .  O b ro n ę  w n o s i ł  dr .  S ta n is ła w

Dnia 30 października o godz. 11-ej ra­
no w sali Prnzydłum Rady Ministrów od­
była się łączna odprawa- władz Związku 
Legionistów' i Związku Pecrwiaków, w któ­
rej wzięli udział przedstawiciele zarządów 
głównych obu organlzaeyj oraz prezesi 
i delegaci zarządów okręgowych. Po przy­
byciu na salę marszałka Śmigłego-Rydza i 
złożeniu mu meldunku przez płk. Adama 
Koca, jako komendanta głównego Związku. 
Legionistów i prezesa Związku Peowia- 
ków, ministra Kościałkowskiego, zabrał 
gios płk. Adam Koc. Oświadczył on, że 
wezwał zebranych n a  dzisiejszą odprawę 
pa życzenie marszałka śmiglego-Rydzaj

w sz y s tk ic h  a r e s z to w a n y c h  w  Zw iązku  t e  
s t r a jk i e m  ro l t lym .

P r o k u r a t o r  S ą d u  O kf .  w  P r z e m y ś lu  p o ­
s ta n o w ie n ie m  z d n ia  20 p a ź d z ie r n ik a  n a  p o d ­
s taw ie  a r t .  248 k. k. u m o r z y ł  d o c h o d ze n ia  
p rz e c iw  p. dr .  S ł .  J e d l iń s k i e m u ,  a d w o k a to w i  
w  J a ro s ła w iu  o p r z e s tę p s tw o  zb r .  i  art .  97 
§  l  ‘k . k

P r z y p o m in a m y ,  że p. d r .  S ta n is ła w  J e d ­
l iński  W Zw iązku  ze s t r a jk i e m  r o ln y m  b y ł  a* 
r e sz lo w a n y  i p r z e b y w a ł  p rżez  9 d n i  W w ię ­
z ien iu  w e  L w o w ie ,  a  o b ecn ie  u m o r z o n o  p r z e ­
c iw  n i e m u  w s z e lk ie  d o c h o d ze n ia .

+ 4* +
W  d n iu  22 p a ź d z ie r n ik a  1937 r. z w o ln io ­

n y  Został z a r e s z tu  Więzienia  S ą d u  O k rę g o w e ­
go w  P r z e m y ś lu  po  k i lk u ty g o d n io w y m  *- 
resZcie K a ro l  W l d t l o  z PawłósioW ft,  Członek 
Z a r z ą d u  p o w ia to w e g o  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  
w Ja r o s ła w iu .

W  a re s z ta c h  S ą d u  G ro d zk ieg o  W J a r o s ł a ­
w iu  \v z w ią z k u  ze s t r a jk i e m  r o l n y m  t r z y m a ­
n y  je s t  jeszcze  J ó z e f  T r n jn a r  t  C ieszac ina  
W ie lk ieg o ,  R ą k  J ó ze f ,  R ą k  S ta n is ła w  i K a z i ­
m ie r z  S z c z u r  z C ze la /yc ,  G oluch  M ich a ł  z  
R a d a W y ,  P elc  J ó z e f  z K o n ir iczo w d  i J ó z e f  
W y c z a w s k i  z  O ża ń śk a .

N o w a k ,  a d w o k a t  w  B o ch n i .
W  S ądz ie  G ro d z k im  W N ie p o ło m ic a c h  

o d b y ła  się  w  d n iu  22 p a ź d z ie r n ik a  r o z p r a ­
w a  o s k h r ż o n y c h  O s t r a jk  c h ło p sk i .  W y r o k  
—  S ta n is ła w  S z e w c z y k  z P o d g r a b i a  6 m ie s ię ­
cy  bez zaw ieszen ia ,  S ta n is ła w  N o s e k ,  L u d w i k  
P ie p r z y c a ,  z  P o d g r a b i a  Zostali u n ie w in n ie n i ,  
J a n  F i ja l e k  i S p ó l n i k  —  r o z p ra w ę  o d r o c z o ­
no.

który pragnie się z nimi zapoznać. Następ­
nie dłuższe przemówienie wygłosił marsza­
łek śmigły-Rydz. Przemówiełlra to nie zo­
stało opublikowane. Na zakończenie, gen. 
Śławoj-SkładkowSKi jako gospodarz za­
prosił zebranych na „menażkę kawy z ru­
mem".

Ogólną uwagę zwrócił ’ * w Sejmie 
fakt, że w czasie, kiedy w gmachu Prezy­
dium Rady Ministrów odbywała się odpra­
wa władz Związku Legionistów i Peowia- 
ków, do Sejmu przybył płk. Sławek i prze­
prowadzi 1 w kuluarach ożywione rozmo­
wy z dtiżą. ilością posłów 1 senatorów,

Płk. Sławek nie uczestniczył
w odprawie władz Legionistów I Peowiaków

Ludowcy przed sadem

Procesy o zajścia sirejkowe

Echa strajku chłopskiego
w powiecie bochefokfm

cru .  W  w y n i k u  r o z p r a w y  sąd  u w o l n i ł  But-
n a ta  od  w i n y  i k ą t y .  ■

•
W d n iu  2fi p a ź d z ie r n ik a  b r.  o d b y ła  się W 

s ł j f f ź I F f r  o f f lk iW  w '^ JS rl lcach .  różpraW ft k a r ­
n a  o s t ra  jk ro ln y  z  a r t ,  251 k. k ,  p r z e c iw k o  
K u c o w i  W ł a d y s ła w o w i  z R z e p ie n n ik a  S u c h e ­
go. P o  p r z e p r o w a d z o n e j  r o z p ra w ie  są d  s k a ­
za ł  K u c a  na  2 m ie s ią ce  a re sz tu  b e zw z g lęd n e ­
go. R o z p r a w ę  p r o w a d z i ł  sędz ia  P ią tk o w s k i ,  
b r o n i ł  a d w .  d r .  G u m u lk a  z Gorlic.

g o d n ie  a re sz tu  z z a w ie s ze n ie m  n a  t r z y  lata.
D r u g a  r o z p r a w a  d o ty c z y ła  p re z e sa  K o ła  

L u d o w e g o  w  W y g o d z ie  J a n a  Ź ie m ia n in a ,  oraz  
c z ło n k a  K o ła  M iazg i  o  w y s t .  z a r t .  §  251 k .  ł 
—  w y r o k  za p a d ł  u n i e w in n ia ją c y .

W  o b u  ty c h  s p r a w a c h  o b r o n ę  w n o s i ł  
a d w o k a t  M gr. B ro n is ła w  K lo c  z R ze s zo w a . Uniewinnienie działaczy 

ludowych w Kielcach
W  dniu 28 ub. m. toczyła się przed 

Sądem Grodzkim w  Kielcach) rozprawa 
jawna przeciwko: Plotrow1 Pawllme z 
pow. stopnickiego, Janowi Szwedowi z 
pow. włosżczowskiego, Stanisławowi 
Ziębie, Jakubowi Ziębie, Józefowi Ziębie, 
Wincentemu Boryckiemu 1 14-letnlemU 
Janowi Ziębie z Zagórza, powiatu kielec­
kiego.

Prokura tu ra  w  Kielcach óskarża w y ­
mienionych o to, źe w dniu 13 Sierpnia 
br. na terenie powiatu kieleckiego roz­
siewali fałszywe wiadomości, mogące 
w yw ołać  niepokój publiczny, w  postaci 
nielegalnych ulotek —■ „Chłopi od 15-go 
s t r a j k  rolniczy".

W szyscy oskarżeni są tó ludzie nie- 
karani — do winy się nie przyznają. W y ­
jaśniają, że kolportowali ulotki legalne, 
cenzurowane, w zyw ające do obchodu 
Czynu Chłopskiego.

Oskarżyciel publiczny dom agał się 
Surowego w y ro k u  co do W szystk ich  o- 
śka rżonych ,  gdyż  św iadóm ie  rozszerza li  
oni ulotki o t reśc i  rew olucyjnej.

Wielkie wrażenie w yw oła ło  dłuższe 
przemówienie adwokata Reczki z Kielc.

W  dwa dni po rozprawie, 30 ub. m. 
o godz. 12 sąd ogłosił Wyrok, mócą któ­
rego Pawlina został skazany na 3 mie­
siące aresztu i 50 zł. grzywny, .z zawie­
szeniem wykonania kary  na 3 lata. Re­
sztę oskarżonych sąd uniewinnił, nato­
miast 14-letniego Jasia Ziębę, sąd upom­
niał i oddał go £ 0_d ó£ięk£ matki,
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Mowy typ ksiqżeczek 
premiowanych PKO
Dla udostępnienia najszerszemu ogółowi systematycznego oszczędza­
nia wprowadziła PKO z dniem 1. X. 1937 r. obok istniejących wkła­
dów premiowanych z wygranymi w kwocie zł 100, 250, 500 i 1000

N O W Ą  V SERIĘ

K SIĄ Ż ECZ EK  PR EM IO W A N Y CH
Książeczki te są  dostępne dla wszystkich i oparte na następujących 
zasadach:

s k ł a d k a  miesięczna wynosi zł 5.-*

p r e m 1 © za wytrwałość w oszczędzaniu, losowane w termi- 
nie upływu książeczki wynoszą zł 1.000.- zamiast 

^  J zł 600.—

p  I  6  1X11 © po zł 500.—, 250.—, 100.— i 50.— za systematyczne 
oszczędzanie losowane są  4 razy do roku w okresach 
trzech miesięcznych,

k a P i i a ł po 9 i V* latach oszczędzenia wynosić będzie zł 600.—. 
a  więc sumę większą od złożone),

pożyczki  pod zastaw książeczek do wysokośd 80% złożonego 
kapitału, co w nagłych wypadkach daje możność ko­
rzystania ze złożonego kapitału, przy czym książe­
czka bierze nadal udział we wszystkich losowaniach.

1 1 O S C posiadanych n a  osobę książeczek premiowanych 
jest nieograniczona a  więc posiadacz może otrzymać 
większą ilość premii.

Każdy kio pragnie połąćzyć oszczędności z premią za 
wytrwałość powinien zaopatrzyć się w k s i ą ż e c z k ę

premiowaną V serii*

STANISŁAW NĘDZA KUBINIEC.

W data zadusznyn
POLEGŁYM BRACIOM.

W ieczne odpoczywanie... cichy pokój 
Boży,

daj Panie Braciom , pudłyin w ponie­
wierce,

Niech im  Twa ręka niebiosa otworzy  
i Boskie serce...

Na sam otnym  śród cmentarza grobie, 
stoi w iejska, polna osm ętnica...
Krucze w łosy, rzucone w  żałobie, 
dłoń w zniesiona —  św ieci jak grom nica 
Na sam otnym  śród cm entarza grobie.

Idzie...
zwolna... suchy liść potrącę,

Idzie...
tam, gdzie skrzypi, sucha wierzba 

drżąca,
tam, gdzie brzoza gałęźm i płacząca 
bólem  ludzkim  głucho zaszum iała. 

Gdzie sieroty płaczą w niskiej chacie!... 
Czasem strzym ie się przed Bożą męką. 
Riąla...
Podniesionym  dając fo lgę rękom, 
na cierpiące złożyw szy je stopy.
Idzie...
idzie... m iędzy, w iejskie, polskie chłopy  
...szukać Słowa zgubionego: —>

Bracie.

W ieczne odpoczywanie... cichy pokój 
Boży,

daj Panie Braciom  i białej sm ętnicy, 
Niech im  Twa ręka, niebiosa otworzy  
Synu Człowieczy.

BIBUŁKA
c O K l T H  A

P0KITHA Podgórskiego

uszlachetnia smak tytoniu.

l  Jasielskiego
D n ia  24 p a ź d z ie r n ik a  b r .  o d b y ł  się w  sa ­

li „ Z g o d y “ w  Ja ś le  z jazd  d e leg a tó w  Kół 
S t r o n n ic tw a  ludow ego .  N a  z jazd  p r z y b y ło  
p o n a d  200 d e lega tów .  R e fe ra t  o sy tu a c j i  p o ­
l i tyczne j  w y g ło s i ł  J a n  M adejc .zyk .  W  d y s k u ­
sji  p r z e m a w ia l i :  D yb a s ,  M ija ł ,  P iw o w a r ,  
Z i e m s k i  i w ie lu  in n y ch .  —  N a s t r ó j  p o d n ió -  
s ły .

Z a r zą d  p o w i a t o w y

l  bocheńskiego
O n e g d a j  o d b y ło  się w  p o w ie c ie  b o c h e ń ­

sk im ,  w e  w si  K r ó l ó w k a  z eb ra n ie  c z ło n k ó w  
m ie jsco w eg o  i o k o l ic z n y ch  Kół lu d o w y c h ,  na  
k t ó r y m  s p r a w ę  w y d a r z e ń  z o s ta tn ic h  ty g o d n i  
z re fe ro w a ł ,  p re ze s  Z a rz ą d u  p o w .  S. L. p.  
F ra n c is ze k  K s ią że k .  P o  re fe ra c ie  o d b y ła  się 
o ży w io n a  d y sk u s ja ,  w  k tó r e j  z ab ie ra ło  głos 
szereg  cf tłopów . Z a in te re so w a n ie  n a  w s i  
s p r a w a m i  p o l i t y c z n y m i  j e s t  o lb rzy m ie .

O b e c n y .

Fałszywe wiadomości „Echa"
.W „Czasie" z dnia 23 ub. m. ukazała 

się następująca, notatka:
„Jak  się dowiaduje Ag. „Echo", ba­

w iła  nieaawno w  Krakowie wyciecz­
ka czaskosłowackich rolników, w licz­
bie około 30 osób Goście ci zwiedzili 
Kraków, oraz Mościce, gdzie mieszczą 
się fabryki sztucznych nawozów. W  
wycieczce brało udział wielu wybit­
nych działaczy czeskiego stronnictwa 
agrarnego „Republikańska S trana“, 
k tórzy w  czasie pobytu kontaktowali 
się z ludowcami małopolskimi". 
.Wiadomość, podana przez Agencję 

prorządową „Echo" jest w całości w yssa­
na z palca. Nic nie słyszeliśmy o w y ­
cieczce stronnictwa agrarnego w  Krako­
wie i Mościcach, a ponieważ takiej w y ­
cieczki nie było, dlatego też nie mogła 
„kontaktować się z ludowcami małopol­
skimi". Bezsprzecznie, że gdyby taka 
wycieczka przybyła, to na pewno s ta ra ­
libyśmy się ją przyjąć jak najlepiej.

Na marginesie tej notatki Agencji

Małowedy wp.Podhajeck:m
Jesteśm y w szyscy  zorganizowani w  

Szeregach S. L. Od kilku tygodni staram y 
się o pozwolenie na poświęcenie sztanda­
ru. Zwróciliśmy się do Starostwa i do 
W ojewództwa w  Tarnopolu. Daremnie 
czekamy na jakąś wiadomość. C zyżbyś­
m y byli wyjęci z pod praw a?  A przecież 
Ukraińcy odbywają swoje uroczystości 
bez żadnych przeszkód. Jeszcze czekamy 
I liczymy na poszanowanie ustaw  przez 
Władzę administracyjna*

Nieproszeni goście
TARNOPOL, w  dn. 20 października br. 

w  małej sali „Sokoła" odbyła się konfe­
rencja przewodniczących Zarządów pow.
z kilku sąsiednich powiatów. W  konfe­
rencji wziął udział ks. pułk. Panaś. T re ­
ścią narad były spraw y organizacyjne o- 
raz omówienie programu prac na najbliż­
sze miesiące. Żywotność bowiem orga­
nizacji Str. Lud. rozwija się w  dalszym 
ciągu mimo nietylko nrzeszkód nieustają­
cych,

i

Tym czasem  uczestnicy konferencji 
ani się spodziewali zaszczytów, jakie ich 
spotkały. Oto jakiś gość, nieznanego na­
zwiska w  pozycji leżącej na brzuchu ulo­
kował się w przedpokoju pod drzwiami i 
niewątpliwie na w zór chiński czuwał nad 
bezpieczeństwem radzących. Co za roz­
czulająca opieka, tem cenniejsza, że w y ­
konywana dyskretnie. Wskutek przypad­
kowego otwarcia drzwi, omal nie nadep- 
tano na nieproszonego gościa, bijącego 
pokłony przed chłopami.

W  czasie obrad nastąpiła druga nie- 
snodzianka. Oto na salę wszedł również 
nieproszony gość, w  osobie p. Paszkiewi­
cza, specjalisty od robienia „konsolida­
cji" w  M. W. Gościowi udzielono głosu. 
Mówił długo i rażąco chaotycznie jak za­
zwyczaj ludzie, k tórzy sami nie w iedzą,

czego chcą, zwłaszcza, gdy zabierają się 
do rzeczy im nieznanych, albo mają u- 
kryte myśli, z którymi nie mają odwagi 
wystąrftć. Zdaje się, że u p. P .  było jedno 
i drugie.

Ks. P anaś  widział się zmuszonym do 
pouczenia gościa o wielu sprawach dla 
niego obcych i wyjaśniepia mu, że Stron­
nictwo Ludowe, w  którego szeregach 
stanęli chłopi polscy — ma jasny pro­
gram działania tak w  spraw ach politycz­
nych jak i gospodarczych i na żadne fra­
zesy i puste słówka nie pójdą.

Jeden pożytek wynikł z nieproszonej 
wizyty, że p. P .  niewątpliwie należy do 
tych, k tórzy dążą do pozbawienia chło­
pów polskich ich własnej organizacji po­
litycznej, chcą ich rozbicia i utrzymania 
w zależności od siebie. Dziś już nie mo­
że ulegać żadnej wątpliwości, że t. zw. 
„sekretariat porozumienia" jest organiza­
cją skierowaną przeciw chłopom pol­
skim i że ma głównie na celu rozbicie 
Stronnictwa Ludowego zgodnie z planem 
sanacji. Chłopi polscy muszą z tego w y ­
ciągnąć konsekwencje i niewątpliwie w y ­
ciągną.

Daremny trud panów Paszkiewiczów! 
Radzimy im pilnować spraw, im powie­
rzonych, a nie burzyć fundamentów, na 
których opiera się polska myśl państwo­
wa. A zresztą chłopi ich burzyć i niszczyć 
nie pozw olą,. Tarnopolanin, -

„Echa" musimy stwierdzić, że agencja ta 
już nieraz rozszerzała wiadomości, które 
później dzienniki, korzystające z jej infor- 
macyj, były  zmuszone prostować. I tak.
w  tym okresie, kiedy lokal „Piasta" był 
opieczętowany, „Echo" przesłało do pra­
sy wiadomość, że tygodnik „Piast" już 
się więcej nie ukaże. Pisma krakowskie, 
które za tą agencją zamieściły tę wiado­
mość, były zmuszone wiadomość tę póź­
niej sprostować.

Również niedawno „Echo" ogłosiło, 
że projektowany kongres Stron. Ludowe­
go, zapowiada się burzliwie.

Jeszcze termin kongresu nie jest do­
kładnie ustalony — jeszcze miejsce nie 
jest wyznaczone, a już „Echo" rozgłasza, 
że kongres S. L. zapowiada się burzliwie. 
W idać tedy, że „Echo" nie zawsze solid­
nie informuje.

KrontKa iwowsha
ŻAKOWSKIE WYCZYNY „MŁODZIEŻY 

WSZECHPOLSKIEJ".
Podczas inauguracji roku akademic­

kiego na Uniwersytecie J. K. młodzi 
wszechpolacy rozrzucili w  auli masę ulo­
tek, godzących w ohydny sposób w  god­
ność rektora Kulczyńskiego. W  związku 
z tym rektor zawiesił w urzędowaniu za­
rząd „Młodzieży Wszechpolskiej", a sam 
podał się do dymisji. Akademicka Mło- 
dzież Ludowa, solidaryzując się z rekto­
rem, zamierza w  najbliższym czasie zwo­
łać ogólnoakademicki wiec, celem obrony 
godność, szerokiej społeczności akade­
mickiej.

Z NASZEGO RUCHU. Dnia 22. 10. br. 
w lokalu Stron. Lud. wygłosił referat 
mec. Dręgiewicz na temat: „Obecna sy- 
tuacja jm lityczna i eosnodarcza w Pol­
sce"

— Demokracja nie fląży do sep  
mokracji, a żąda tylko jawności życia 
publicznego, co gwarantuje obywatelom  
wolność i swobodę życia polityczno-go­
spodarczego. Tylko wszechstronne u- 
świadomienie chłopa i robotnika jest je­
dyną gwarancją zwycięstwa prawdziwej, 
a nie skierowanej" demokracji. W  dysku­
sji zabrali głos: Gdula. Machowski, Ba- 
rawsiki, Nowaczek, Mazur, Pala, Nie­
dźwiadek, Lutyk, Mróz, Nycz, Juraszek 1 
Sokalski. .Uczestników: około sto osób, i

j
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£ u d  w ie js k i  w  d a w n e j  J ło ts c a
(Ciąg dalszy)

Jakokolwiek ' zechcem y zrozum ieć te 
podan ia ,  to jedno  jest pew ne ponad  
.wszelką wątpliwość, że dokonał  się w te­
d y  jakiś  niezm iernie  doniosły fa k t  dla 
d o b ra  polskiego ludu  wiejskiego, skoro  
pam ięć  Piasta  p rze trw a ła  w pełnym  b la ­
sku  przez całe dalsze dzieje n a rodu  
polskiego i aż do dnia dzisiejszego. N a­
zwisko P iasta  łączyło się od tąd  n ie­
p rze rw an ie  z dolą i n iedolą  n a ro d u  ' 
Stało się p on iekąd  symboliczne. P iast  
1— to oswobodziciel z ucisku, to p ra w o ­
w ity  w ładca  z wolnego w yboru  samego 
n a ro d u ,  to op iekun  i dobroczyńca w ol­
nego ludu  wiejskiego. Po tom ność  w ra ­
cała  n iekiedy do tego nazw iska-sym - 
bolu, gdy chodziło  o w skazanie  drogi 
do  odrodzen ia  i ocalenia na rodu , zwła­
szcza zaś wówczas, gdy naród  i p a ń ­
stwo polskie znajdow ały  się nad  p rze ­
paścią.

Dopóki żyli po tom kow ie  P ias ta  i 
Sprawowali nad  Polską  panow anie ,  u- 
g ru n to w an e  zwłaszcza za Mieszka, k ie ­
dy ten przy ją ł  chrześcijańs tw o z całym 
n a ro d em , dopóty  polski lud  w iejski żył 
Vi wolności i zna jdow ał d la  siebie o- 
Lrunę. W  kolei czasu o taczające w ład ­
ców  drużyny  orężne zaczęły się znow u 
.wynosić ponad  wolny s tan  wieśniaczy 1 
i usiłowały zepchnąć  go w p rzy m u so ­
w e  poddaństw o. Może sk łan ia ła  ich do 
tego t rad y c ja  daw nych  Popielidów  i r e ­
sztek otaczającego niegdyś ten ród r y ­
cers tw a. P rzy k ry m  ob jaw em  tak ich  u- 
Siłowań było w zbronien ie  m ałżeństw  
m iędzy  rycers tw em  i w ieśn iakam i i u- 
t ru d n ia n ie  dos tępu  synom  wieśniaczym  
do wyższych godności duchow nych . 
P iastow ice  um ieli jed n ak  zawsze s ta ­
w a ć  w obronie  wolności i sp raw ied li­
wości dla ludu  wiejskiego. W dzięczny  
lud darzył icti wzam ian zaufaniem  i do­
pom ógł W ładysław ow i Łokietkow i do 
zjednoczenia rozbitych dzielnic. O sta t­
ni k ró l  z ro d u  P iastów , Kazimierz W ie l­
k i, był też nie bez przyczyny p ogard li­
wie nazyw any  przez szlachtę „królem  
chłopów ” (rex rusticorum ). N atom iast 
lud  wiejski uw aża ł  ten p rzydom ek  za 
zaszczytny.

P o  zgonie Króla ch łopów  zap an o ­
w a ła  nad  Po lską  obca dynastia  w oso­
bie L u d w ik a  węgierskiego. Szlachta 
zdobyła  wielkie przywileje, lud  w iejski 
dozna ł  ciężkiego uszczerbku  w swoich 
p raw ach  do wolności i w łasności. N astą ­
piło wtedy pow ażne w strząśn ien ie  ró w ­
now agi społecznej. Z apew ne dlatego 
n a ró d  p rzypom nia ł  sobie rodzinę  P ia ­
stów, gdy po śmierci L u d w ik a  nastało  
dw ule tn ie  bezkrólewie. Przy jac ie le  ro ­
dziny  zam ierzyli osadzić na  tron ie  Pia- 
stowica, Z iem ow ita  mazowieckiego. U- 
porczyw a w o jna  d om ow a zakończyła  
się jednak  jego niepowodzeniem .

T ro n  polski zajęła  znow u obca d y ­
nas t ia  Jagiellonów, k tó re j  wybitn i n a ­
w et w ładcy u p raw ia li  wielką politykę 
dynastyczną  i op ierali się głównie na 
m agna tach ,  d os to jn ikach  kościelnych i 
szlachcie. L u d  wiejski znalazł się bez 
opieki i popada ł  w coraz  sroższą n iedo­
lę. Szlachta  obłożyła go p rzym usow ą 
robocizną  i d an in am i i ograniczała  w 
sw obodnem  przenoszeniu  się z miejsca 
n a  miejsce. Ciężary były  bardzo  do­
kuczliwe, w sk u tek  czego lud wiejski tu 
i ówdzie p róbow ał się bronić . ,W. ro k u  
1492 m ałopolski chłop Mucha na  czele 
dziesięciu tysięcy zw olenników  p o d ­
n iósł ru c h  zbro jny  przeciw  uciskow i w 
O św ięcim skiem  i Myślenickiem, lecz 
został rozgrom iony . S ta tu ta  p io trk o w ­
skie z r. 1496 przyku ły  za to ch łopa  do 
ziemi i uczyniły  n iew oln ik iem  (glebae 
adscrip tus) . N adom iar  sądow nictw o 
przeszło  w ręce właścicieli wsi, k tó rzy  
w ykup il i  p rędko  daw ne sołtysostwa, o- 
feadzone na  p raw ie  niem ieckiem . O d­
tąd  pozbaw iono  lud w iejski naw et p r a ­
w a osobowości, uznano  za część in w en ­
ta rza ,  położono n iem al na  rów ni z b y ­
d lę tam i dom ow ym i. W p raw d z ie  w k ró-  
lewszczyznach było nieco lepiej, ale 
m im o  to rów now aga  społeczna w P o l­
sce została doszczętnie zburzona na  k o ­
rzyść stanu szlacheckiego*

Mijał teraz w iek za w iekiem, a lud 
rdzenn ie  polski cierpiał od tąd  p rze­
ważnie w milczeniu i bezruchu , z po k o ­
lenia w pokolenie. Gnieciony coraz s ro ­
żej, ra to w ał  się n iekiedy jednostkow o, 
p róbu jąc  ocalenia w ucieczce, co za­
zwyczaj nie udaw ało  się i kończyło się 
szubienicą, lecz nie zdołał się zdobyć 
na myśl zbiorow ą podjęcia  przecież j a ­
kiegoś g rom adnego ra tu n k u .  N aw et n a ­
rzucane  mu, często i dobrow olne, trudy  
w ojenne nie zdołały p rzyw rócić  go do

„Paris Soir‘‘ ogłosił w  niedzielnym 
numerze wielki reportaż z pobytu w sie­
dzibie Ignacego Paderewskiego w  Riond 
Bosson w Morges.

Sauervein porównywa Paderewskiego 
z Clemenceau, który zdobył najpiękniej­
szą swą kartę w dziejach Francji w cza-

W  powiecie W ysoko Mazowieckim 
rozplakatowano następujące obwieszcze­
nie:

200 zł. nagrody o trzym a ta osoba, któ­
ra przyczyni się do ujęcia, względnie 
wskazania lub udzielenia informacji co do 
miejsca ukrycia się Skrzeszewskiego Sta­
nisława, syna Stanisława i Marii, urodzo­
nego 30. 8. 1909 r. w  Kiersnowiźnie, po­
wiat W ysoko - Mazowieckie, który w  
dniu 16 bm. zorganizował i wykonał na­
pad nocny z bronią w ręku na mieszkań­
ców m. W yszonki Kościelne, wskutek 
czego został zabity Czajkowski Antoni.

Opis: w zrost wyżej średni, blondyn, 
uszy małe, oczy niebieskie, chód prosty, 
szybki, ubrany po miejsku.

Cechy charakterystyczne: ruchy ner­
wowe, wzrok spode łba, tw arz  pochmur­
na. Wszelkie informacje kierować do 
najbliższego urzędu policyjnego. Równo­
cześnie zapewnia się informatorowi za­
chowanie jego nazwiska w  tajemnicy.

Uwaga: Art. 148 K. K. „Kto utrudnia 
postępowanie karne, a w  szczególności 
kto ukrywa sprawcę — podlega karze 
więzienia do lat 5-clu lub aresztu".

W związku z rocznicą zgonu Naczel­
nika Narodu w  sukmanie, Tadeusza Ko­
ściuszki, k tóry zmarł na gościnnej ziemi 
szwajcarskiej, w arto  przypomnieć, że w 
Solurze istnieje Muzeum Kościuszkow­
skie, posiadające liczne eksponaty, zwią­
zane z życiem Kościuszki. Są tam licz­
ne pamiątki z pobytu Kościuszki w 
Szwajcarii, wiele przedmiotów, przewie­
zionych z Polski i stosunkowo niewiele 
eksponatów, upamiętnionych pobytem 
Kościuszki w Stanach Zjednoczonych. 
Tymczasem, właśnie w  Stanach Zjedno­
czonych, jak wiadomo, pozostało sporo 
pamiątek po Naczelniku z okresu jego u- 
działu w  walce o niepodległość Stanów.

Muzeum Kościuszkowskie w Solurze 
byłoby dla tych pamiątek najodpowied­
niejszą skarbnicą, skupiającą całość 
przedmiotów i dokumentów po Naczelni-

Z W ło szc zo n y ,  w o j .  k ie leck ie  don o szą ,  że 
w ieś  I rząd z ie  n a w ie d z io n a  zo s ta ła  k a t a s t r o ­
f a ln y m  p o ż a re m ,  k t ó r y  s t r a w i ł  16 z a b u d o w a ń  
g o s p o d a r s k ic h  w r a z  z m a r t w y m  i ż y w y m  in ­
w e n ta rz e m .  P o ża r  w y b u c h I  w  n o c y ,  g dy  l u d ­
ność  wsi p o g rą ż o n a  by ła  w  g łęb o k im  śnie, 
to też w ie śn iacy  s t rac i l i  g łowę,  m y ś ląc  ty lk o  
o w ła s n y m  oca len iu .  W  ciągu n iesp e łn a  go­
d z i n y  w ieś  p r z e d s ta w ia ła  j e d n o  o g ro m n e  m o ­
rze p ło m ie n i

N a m ie jsc u  p o ż a r u  dz ia ły  się  w p r o s t  d a n ­
tejskie sceny. K ilka  p r z y b y ły c h  straży pgnio-

p raw a  wolności i w łasności. Nieszczę­
śliwy lud wiejski nie um ia ł  się nawet 
głośno użalić, bo pogrążono go w ciem ­
nocie. Czasem tylko jakiś  w yją tkow o 
rozum ny  szlachcic, uczciwy mieszcza­
nin  lub duchow ny, upom nieli  się p ió ­
rem  o ch łopską krzyw dę, nie mogąc 
ścierpieć niedoli coraz bardz ie j  ciem ię­
żonych niewolników. Rzecz szczególna, 
że skarg  na  ucisk było najw ięcej w wie­
ku  szesnastym, k iedy  nie zaginęła jesz­
cze pam ięć  daw nie jszych  swobód, a

sie, gdy wiek jego dobiegał lat 80.
Mimo sędziwego wieku, Paderewski 

jest w pełni sił. Popularność Paderew­
skiego jest olbrzymia zarówno w Polsce, 
jak i na całym świecie i opiera się na 
przywiązaniu wielkiego artysty do idea­
łów wolności i demokracji.

Białystok, dn. 19 października 1937 r.
Komendant wojewódzki

w/z (—) Maciejowski, 
nadkomisarz.

Jak wynika z powyższego, policja o- 
skarża Stanisława Skrzeszewskiego nie 
tylko o bezpośredni udział w  najściu na 
Wyszonki, ale i o zorganizowanie I kie­
rowanie napadem.

Stanisława Skrzeszewskiego, w  stycz­
niu rb. wywieziono w raz  z Innymi naro­
dowcami z powiatu W ysoko - Mazowiec­
kiego do obozu Izolacyjnego w Berezle. 
Skrzeszewskiego oskarżono również o 
pierwszy napad na W yszonki w roku u- 
biegłym.

W ówczas sąd uniewinnił Skrzeszew­
skiego. W  końcu września Skrzeszewski 
opuści! majątek Kiersnowice, którego jest 
właścicielem i dotąd nie powrócił. Ro­
dzina nie ma o nim żadnych wiadomości.

Przypominamy, że komunikat PAT. z 
16 bm. mówił tylko o zamierzonym napa­
dzie, udaremnionym w zalążku przez po­
licję. Opinia nie dowiedziała się w ów ­
czas również, że są ofiary w ludziach, a 
zdarzenie określono, jako napad „na tle 
rabunkowym".

ku. dając tym  samym możność zapozna­
nia się z nimi licznym rzeszom, zwiedza­
jącym miejscowość, w  której zamkną! 
oczy Naczelnik.

Dalszy rozwój Muzeum Kościuszkow­
skiego w  znacznej więc mierze zależeć 
będzie od zgromadzenia w nim również 
pamiątek z okresu amerykańskiego. Wie­
rzyć należy, że i tym razem, tak zawsze 
ofiarna Polonia Amerykańska, przyczyni 
się do przysporzenia Muzeum Kościusz­
kowskiego w Solurze cennych pamiątek, 
jakich niewątpliwie wiele znajduje się w 
reku Polaków w Stanach Zjednoczonych. 
Ofiarność w tym wypadku byłaby bai-  
dziej cenna, że Muzeum Kościuszkowskie 
posiada bardzo skromne fundusze, które 
nie pozwalają mu na wykupienie pamią­
tek.

w y ch  o g ra n ic z y ło  sw ą  a k c ję  do  z lo k a l iz o w a ­
n ia  p o ż a r u ,  o r a tu n k u  b o w iem  p a lą c y c h  się 
d o m o s tw  nie m o ż n a  by ło  n a w e l  m yśleć .

K i lk u  m i e s z k a ń c ó w  w s i  od n io s ło  t a k  c ięż­
k ie  ra n y  z p o p a rzen ia ,  że  p r z e w ie z io n e  d o  
szpita la ,  w a lc zą  ze śm ierc ią .

S t r a t y  w y n o s z ą  o k o ło  80  tys .  zł.
Polic ja  p ro w a d z i  d o ch o d zen ie ,  ce lem  

s tw ie rd ze n ia  p rz y c z y n y  p o ż a ru ,  zach o d z i  b o ­
w iem  przypuszczenie . ,  że  og ień  z o s ta ł  p o d ło ­
żony.

ru ch  re fo rm acy jny  za n a p ra w ą  s tosun­
ków  koście lnych  i wołanie o egzekucję 
dóbr  czyli o zw rot zas taw ionych  dóbr 
kró lew skich , aby je obrócić na  u trzy ­
m an ie  wojska, p rzyczyn ia ły  się również 
do naw oływ ania  o ulgi w niedoli lu d u  
wiejskiego. W  siedem nastym  w ieku  już 
m nie j tych  naw oływ ań . Za tw ardz ia łe  
serca ludzkie  nie chciały już widzieć 
k rzyw dy  uciśnionego pańszczyzną wie­
śniaka. Ale za to przyszedł w tedy p ie r ­
wszy su row y w y m iar  k a ry  na  nad u ży ­
cia szlacheckie. B ohdan  C hm ielnicki 
był tą  ręk ą  karzącą , a  u t r a ta  Zadnie- 
p rza  na rzecz Moskwy ja sk raw em  św ia­
dectwem  w alenia  się w gruzy  Rzeczypo­
spolitej szlacheckiej.

J ak b y  tego dopustu  Bożego było za- 
mało, do w ojny  z kozaczyzną dołączył 
się na jazd  szwedzki. C hw ytając się o- 
sta tn ie j  deski ra tu n k u ,  h e tm an i  k o ro n ­
ni zawiązali w r. 1655 kon federację  ty- 
szowiecką, k tó ra  w ezw ała pospolite  r u ­
szenie, rozpisa ła  pobór  p iechoty  ła n o ­
wej, uciekła  się o pom oc do M atk i Bo* 
skiej Częstochowskiej i poczyniła  wiel­
kie obietnice ludowi w iejskiem u. J a k  
trwoga, to do Boga. Gdy jed n ak  chłopi 
dzielnie przyczynili się do w ypędzen ia  
n a jazd u  Szwedów, sz lach ta  rozzuchw a­
liła się na  nowo i nie ty lko nie u lżyła  
w niczem niedoli ludu  wiejskiego, ale 
naw et podn iosła  sam ow oln ie  ponoszo­
ne przez ch łopów  n ieznośne ciężary.

Do na jw ym ow nie jszych  obrońców  
ludu  wiejskiego w w ieku  szesnastym  
należeli: historyk Marcin B ielski, sta­
tysta Andrzej Frycz M odrzewski, poeta  
Sebastjan K lonowicz, a u p rze łom u  na 
w iek siedem nasty  dw aj szczególnie k a ­
znodzieje: H ieronim  Pow odow skl i Piotr 
Skarga, obaj w  swoich k azan iach  sej­
m ow ych. P rzy p o m n ę  n iek tóre  ich sło­
wa, ażeby lud w iejski zachow ał je w  
se rcu  n a  nau k ę  i pocieszenie.

O ddaję  nap rzód  głos M arcinowi 
B ielskiem u, k tó ry  tak  oto nap isa ł  w  
„Rozm owie now ych Proroków, dwu  
Baranów o jednej g łow ie” (druk z t o k u  
1587):
„Km iecy lud pospolicie chłopy prze­

zyw any,
Chocia w szyscy z łch praccj dobrze u-

żywa my.
Sam Bóg w ie, jak w sw ym  stanie tak  

długo trwać mogą, 
N igdy nie odpoczynąć ręką ani nogą. 
Są oni u w szech ludzi jako n iew olnicy, 
Co żyw o, im i żyw ię, nakoniec i w ilcy. 
Pan wolu zje, w ilk konia, pleban dzłfr 

sięcinę,
Jeszcze wsadzą, ubiją i założą w inę. 
Przy robocie urzędnik kijem  m u do­

pierze,
Lada z jakiej przyczyny w inę z niego  

bierze.
Pójdzie skarżyć do pana, pan m u źlb

potuszy,
Tak króla, jako pana, km ieca skarga 

głuszy.
W ielką plagę przepuszcza Pan Bóg czę­

sto na nie: 
Napierwej m u niż kom u clilcba nie do­

stanie,
Musi woły poprzedać, choć ich w pług 

potrzeba,
Ze złego wybierając, lepiej kupić chleba. 
Patrzże, jako Bóg nic ma w szystkich o  

o nie karać;
Mając z nich dobrodziejstwo, nie chce­

m y się starać, 
Abyśmy im  też na czas w czem  pofol­

gowali,
Przez kilka łat dziesięcin i ospów nic 

brali.
Jeśli go kto zabije, w ziąć gardło sa­

memu:
N iem asz ceny u Boga człow ieku każ­

demu.
Jeśli to rzecz pobożna, pow iem  statut o 

tych:
Człowiek za dziesięć grzywien, szkapa 

za sto złotych! 
Dobrze, iż ich do pługa już nie zaprzą 

gają ,
Dlatego niebożęta w id y  w oły chow ają”. 

(Ciąg dalszy nastaoiU

Paryski wywiad z Paderewskim

Co działo si$ w Wyszonkacli?
Listy gończe za b. więźniem Berezy

Muzeum Kościuszkowskie
w Solurze

Cała wieś spłonęła
Katastrofalny pożar w województwie kieleckim

i
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gospodarki
n  iednnfmtylko powiecie

'Z a  RraóżTSŹ “ bsźtrsfwa, fałszowanie 
fciląg 1 Weksli doręczy} prokuratór sądu 
Okręgowego w  Kiakowie oskarżenia 6-ciu 
urzędnikom Towarzystwa Zaliczkowego 
W Chrzanowie z dwóina dyrektorami Ja- 
ttem Grzelewskim i Augustynem Dziuba 
Ma czple, zadając ich ukarania za wyrzą* 
dzenie tej spółdzielni szkody przewyższa* 
lącej kwotę 700.000 zł. A przecież ttań- 
Stwo starostowie Łęccy przez szereg lat 
byli najbliższymi przyjaciółmi 1 codzien­
nymi gośćmi pozostającego obecnie w 
Więzieniu Augustyna Dziuby i nie rtiogło 
łijść ich uwagi, że Dziuba na kosztowne 
pijatyki 1 ba(e musi mieć pieniądze z nie­
czystego źródła. Grzelewskl był też w  
izczegolnycn łaskach u starosty Łąckie­
go, skoro go zatwierdził na stanowisku 
burmistrza miasta Chrzanowa. G rzeiew  
$ki i Dziuba byii mężami zaufania Łęc­
kiego 1 dostarczali mu poufnych wywia-* 
Idów na przeciwników politycznych.

powiatowym funduszu pracy  popeł­
niono kradzieże grosza publicznego na 
trzesż łó  180.000 zł., dyrektor tegu fun­
duszu Romuald Opolski pozostaje rów- 
i leż w  więzieniu śledczym w  Krakowie i 
tłumaczy się, żn dawał pieniądze na róż* 
tie cele, ale tylkó na polecenie starosty 
Łęckiego. Na pewnej rozprawie sądowej 
w  Sądzie Grodzkim w  Chrzanowie z pó- 
> oJu kłótni między dwoma urzędnikami 
IRady powiatowej prowadzonej, wyszło 
Ha jaw. że jeden z urzędników powiato­
w ych dopuścił się sprzeniewierzenia kw o­
ty  przeszło 35.0tX) zł., został za to ze służ* 
by zwolniony 1 na tym koniec, a powiat 
zapłacił szkodę. i

W  ostatnim czasie został odstawiony 
do więzienia w  Krakowie burmistrz Ja­
worzna Franciszek Raczek za kradzież 
funduszów szkolnych na kwotę około 
30,000 zł., których oczyw iście nie zwfócl, 
bo majątku nie ma a pieniądze przepu- 
fccił. Szkodę zapłacą znowu zubożali 
orzez k ryzys  mieszkańcy Jaworzna. R a ­
czek był jakby drugim starostą w  Ja-

ROPA W  PO W IE C IE  GORLICKIM. F irm a  
na f tow a  „L ip a"  z L ip inek  zak o n trak to w a ła  o- 
s la tn io  większe obszary  ziemi na  terenie  g ro m a ­
dy R ednarka  w powiecie gorlickim I przystąpili, 
do wierceń, poszukujących  nowych  złóż ropy 
Haflowej.

EKSPORT SKÓR SUROWYCH, W  okresie 
ód  stycznia do września  br. wywóz skór  su ro ­
wych  z Polski osiągnął wartość  1G.322 tys. zł.,- 
co s lanow i wielką p opraw ę  w p o rów nan iu  z r. 
tib., k iedy Zdołaliśmy Wyeksportować zaledwie 
Za 6.191 lys. zł.

nny obelisk  z A zum  został jak o  „ tro feum  
(ctęstw a" przew ieziony do Rzym u i ustaw lo-

n»E *IA *s Audi*

worznie i miał nieograniczone poparcie i 
uznanie Łęckiego.

T-kże w  powiatowym Związku Strze­
leckim, którym Łęcki szczególnie się o- 
piekował coś się popsuło. Jeden z fila­
rów tego związku Aciam Horowicz, pro­
kurent Sierszańskich (Zakładów Gróni- 
czych, skończył życie samobójstwem z 
obaw y przed aresztowaniem. Kilku jego 
pomocników umknęło ze Sierszy. Za 
sprzeniewierzenie kwoty około 200.000 zł., 
został aresztowany dyrektor Fabryki w  
Szczakowej Neugebauer. Te grubsze tyl­
ko kradzieże cudzego mienia w  jednym 
powiecie pooełnione za sanacji, przekra­
czają znacznie półtora miliona złotych, a 
nie ulega wątpliwości, że wiele mniej- 
szycli^ defraudacji sięgających w  sumie 
poważnej kw oty  bądź nie zostały jeszcze 
wykryte , lub też zostały zakończone w y ­
rokami zasądzającymi. Jak na jeden po­

wiat, k tóry do roku 1927 miał wzorową 
opinię, to chyba dosyć.

Fr. Toporek z Krzeszowic,

Kłusownik skazany na b miesięcy 
aresztu

Niejaki Dawid zo Staropola,  gm. Skrzynno, 
paw. W ieluń, skazany został na  6 miesięcy a- 
reszlu za k łusownictwo i nielegalne posiadanie  
b roni  palnej  przez Starostwo Fowiatowe w 
Wieluniu.  Kłusownik Dawid był przyczyną 
tragicznej śmierci burm . m. W ielunia ,  śp. Józe­
fa Jędrzejewskiego.

fy lfo je d e n ,
K siqdz Kneipp — i jest tylko jeontS pfflw ew w o  
kaw a słodaw a, ktr-ęa szczyci się w łaśnie  
nazwiskiem  sw ego  w ynalazcy. — Istnieje więc 

tylko jedna praw dziw a

K m M d o m

i p r a w a z iw a  -

Kneippa/
pfozą innl7

Klęska p. Kierzkowskiugo
k le  na w ybitnego „n ap raw iacza", p. Klerz- 

kówsM ego, u rad o w ała  ogrom ni, kcośerw atyW - 
ity „D ziennik  P ozn ań sk i":

„ U c h w a la  p i ą tk o w a  R a d y  G łó w n e j  
Z w i ą z k u  S p ó łd z ie ln i ,  u s u w a ją c  p a n a  
K icr Z k o w sk ic g o ,  w y p o w ie d z ia ła  się w ięc  
ró w n o c z e ś n ie  p r z e c iw  r a d y k a ln o - le w ic o -  
w e j  d o k t r y n i e  i s io ła  się z w y c ię s tw e m  
d u c h a  sp ó łd z ie lc zo śc i  z a c h o d n io - p o l s k i e j , 

Z w y c ię s t w o  w y w a lc z a n e  g lo sa m i  n ie ­
za le ż n e j  o p in i i  sp o łe c z n e j ,  w b r e w  w y s i ł ­
k o m  b iu r o k r a c j i  m in i s t e r s tw a  ro ln ic tw a I  
J a k  zaś o n a  d z ia ła ła  w  o b ro n ie  p a n a  
K ie r z k o w s k ie g o ,  tego  n a j l e p s z y m  d o w o ­
d e m  s ta ra n ia  k o m is a r y c z n e g o  p re ze sa  
b ia ło s to c k ie j  I z b y  R o ln ic ze j ,  chcącego  
p r z e z  Usunięcie  n iec h ę tn e g o  p a n u  K ierz-  
k o W s k i c m u  de lega ta  B ia łe g o s to k u  Zmie­
n ić  sza lę  g ło só w .  J e ś zć z e  to jed e n  s m u t ­
n y  d o k u m e n t  p r ó b y  b t u io k r a t y z a c j i  op in ii  
sp o łe czn e j .  N a  p o b o jo w is k o  zaś t y c h  
w a l k  o z d r o w e  za s a d y  w  sp ó łd z ie lc zo śc i  
p o śp ie s zy ła  w  s u k u r s  Onegdnj-  i dzik p. 
K t e r z k o w s k i e m u  cała ra d y k a ln o - leu i ico w d  
prasa .  T y l k o  b n a  ż a łu je  p o k o n a n e g o ,  in ­
n i  p ra g n ą  w ię c e j  t a k ic h  z w y c ię s tw  n a  in ­
n y c h  o d c in k a c h  całości na szeg o  Życia,"  
P . Poniatow ski, W k tórego  p rasa  konserwa­

tyw na w ciąż uuerza , m a jeu n ak  m ocne Oparcie, 
św ia d c z y  o rym  fak t, i i  „G azeta P o lsk a"  zno­
wu w , siąp iła  w Jego obron ie.

Jeszcze o pułk. Wenozie
0  poglądach  pułk . W endy żadne  pism o nie 

um ie nić pew nego pow iedzieć. PtzypiiSziŻHĆ od­
leży, że są  Oue dobrże  znane  m arsz. Rydzowl- 
Śm iglcm u, k tó ry  m ógł go poznać w ciągu  ktlk tt 
1*1 p oby tu  W W ilnie. Zalicza się pu łk . W endę 
do grupy  „Z aczynu". W ileńsk ie  „S łow o" zazn a ­
cza, że w pew nym  okresie  „Z aczyn" zają ł k ry ­
tyczne stanow isko  wobec (J -jiiu.

„ G ru p a  „Z a c z y n u "  u c h o d z i  za  je d n ą
1 n a jb a r d z i e j  t a je m n ic z y c h .  J a k  w ia d o ­
m o  a u to ro w ie  a r t y k u ł ó w  w  „Z a c z y n i e "  
p o d p i s u ją  się  j e d y n ie  c y f r a m i .  W  k o la c h  
p o l i t y c z n y c h  m e  o c z e k iw a n o  w ięc ,  że  
w ła śn ie  w  t y m  ta k  z m i e n n y m  ze spo le  
p u ł k .  K o c  z n a jd z ie  k a n d y d a t a  na sw egó  
s ze fa  sz ta b u .  P u łk .  W e n d a ,  k t ó r y  sp r a ­
w o w a ł  f u n k c j e  a d j u ta r ta  p r z y  M a rs za ł ­
k u  P i ł s u d s k im ,  po  ś m ie rc i  M a rs za lk a  
p o z o s ta w a ł  je s zc ze  p r z e z  p e w ie n  czas w  
Giszu ,  p o c z e m  o d k o m e n d e r o w a n y  zos ta ł  
d o  P U W F  n a  s ta n o w is k o  za s tę p c y  gene ­
rała  O l s z y n y  W i lc z y ń s k ie g o .  W  k o la c h  
p o l i t y c z n y c h  u t r z y m u j e  się w e rs ja ,  że  
p u łk .  W e n d a  p o w o ła n y  Został na  Szefa  
s z ta b u  O z o n u  t y m c z a s o w o ,  p r z y  c z y m  ja ­
k o  n a s tę p cę  w y m i e n i a  się j ed n eg o  i  d w u  
n a jb l i ż s z y c h  o b ec j iyc h  w s p ó ł  p r a c o w n i k ó w  
p u łk .  Koca. D o d a ć  n a le ż y ,  że d y m is ja  
puli: .  K o w a le w s k i e g o  nas tąp i ła ,  j a k  się 
d o w i a d u j e m y  z jego  in ic j a ty w y . "
Cl dw aj n a jb liżsi w spółpracow nicy, to  k io? 

C hyba n ic gen Galica 1 p. S tarzyńsk i, bo Jako 
w odzow ie „sek to ró w " za jm u ją  już  slanOwjska. 
T „  też „Słow o" m a zapew ne na  m yśli p. Roje- 
słow a Piaseckiego, przyw ódcę „F a lan g i" .

0 „zwarty rząd z programem"
„C zas" sądzi, że in sty n k t n a ro d u  odsow a 

obecnie spraw y gospodarcze na drug i p lan , bo 
bez d o b re j po lltyn l Ule n u  dobrycb ilnansów . 
Od s tan u  politycznego k ra ju  zależy puwodaeUle 
posunięć gospodarczych. G w aran tem  stab iliza ­
c ji sto snnków  gospodarczych jest rząd , który  
wie, czego chce. Dla p rzyk ładu  „Czas" w ym ie­
n ia  szereg zadań , k tó re  m ogą być rozw iązane 
jed y n ie  przez silny, zw arty  rząd , m ający wy­
raźn y  program .

„ P ie r w s z y m  w n r u n k i e m  w y k o r z y s t a ­
n ia  p r z e z  P o ls kę  o b e cn e j  k o n iu n k t u r y  
—  jest  u p o r z ą d k o w a n ie  s t o s u n k ó w  poii-  
t y c z n y r h. W e jśc ie  n a  rea lne  to r y  k o n -  

- só l idac j i ,  S tw o rze n ie : s i l n y c h  podstępu.

d la  d z ia ła ln o śc i  rzą d u ,  r zą d u  n a p r a w d ę  
si lnego ,  r zą d u  k t ó r y b y  d a w a ł  g w a r a n ­
cję , i e  pos ia d a  p ro g r a m ,  i e  ć h c i  go w y ­
k o n y w a ć ,  że  m a  d o ść  siły  i a u to ry te tu ,  
a b y  p o k o n a ć  g r o m a d zą c e  się  opary .

B ez  sp e łn ie n ia  tego w a r u n k u  nasza  
p o l i t y k a  g o sp o d a r c z a  będzie  się obracać  
w  Za k lę ty m  k o le  f o r t w u r s z t lo w a n i a  za p o ­
m o c ą  b i u r o k r a t y c z n y c h  p ó ł ś r o d k ó w  "

ft; ad Ozonu n& wiosnę?
„S łow o" donosi, źc Ozon nie obejm ie  nbeć- 

n le  w ładzy.
„O zon  nie  je s t  p r z y g o t o w a n y  da  o b ję ­

c ia rzą d u  i r z ec zy w iśc ie  t r u d n o  b y ło b y  
so b ie  dz iś  w y o b r a z i ć  lis tę  c z ł o n k ó w  gab i­
n e tu  p t i lk .  Koca .  T e n  s tan  r z ec zy  p o t r w a  
W m n i e m a n i u  s fer ,  zb l i ż o n y c h  o O zo n u ,  
C o n a im h ie j  dd  W iosny .  D o p ie ro  na  w io sn ę  
m ó g ł b y  b y ć  a k tu a l n y  r z ą d  O zo n u .  W o b e c  
tego  k i e r o w n ic tw o  O z o n u  w o l i  nie d o p u -  
s z e ta ć  obecn ie  d o  z m ia n y  r zą d u ,  k tó ra  p o ­
za  t y m  m o g ła b y  się Siać i d la  n iego  i d la  
w y s o k i c h  c z y n n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  ź r ó ­
d ł e m  d u ż y c h  k o m p l i k a c y j .  P ó M e w f f l  ta ś  
n t t  teren ie  p a f la m e t i tu  n a s tro je  d la  r z ą d u  
są w  z t ia c z h y m  s to p n iu  w y r a ź n i e  n i e p t t y -  
t h y i n e ,  w ięc  Otort p ta g f t ie  z o r g a i i i tó w a i  
k l u b , k t ó r y  m i a ł b y  n a  celu  p t z e p r o w u d t t -  
n ie  rzą d u  p r z e z  sesję.

M is ja  m in i s t r a  P a c io r k o w s k i e y ó  nie  
p o teg d  w ię e  n a  u s p r a w n ie n iu  p r a ż  p a r la ­
m e n t u ,  ale na  zo rg a n iz o w a n iu  o b r o n y  
r ż ą d u  i S p a ra l i żo w a n iu  m o ż l i w y c h  a ta ­
k ó w ,  t a k  t  l ew ic y ,  j a k  z p ra w ic y .  C zy  to 
się O z o n o w i  iida, I t u d n o  p t z e w id z ie ć .

F a k t e m  b o w ie m  j r s t ,  że  w ła śn ie  pó-  
Stowie  O z o n u  n a le żą  do  n a jb a r d z ie j  o p o ­
z y c y jn ie  n a s t r o j o n y c h "

Za dużo świąt
T. sw . „ św ię ta", o rgan izow ane  p rz  z kolo 

o fic ja lne , w szystk im  się p rzejad ły . N aw et „K ur. 
W ileński"- uw ażany  za o rg an  O zonu, jest zda­
n ia , że by łby  czas p rzesiać  ciągle św iętow ać.

■„Orgahlzacjo t a k ie j  u ro c zy s to śc i  w y ­
g lą d a  b a rd zo  pros to .  N ie  m a  p i e n i ę d z y 9 
M ó w i  się  p a n io m :  n iec h  p a n ie  p o k w e s tu -  
ją  n a  u l ica ch ,  to się zb ierze .  A lb o  sk u b ie  
się b u d ż e t y  p o w ia to w e  i g m in n e .  W s z y s t ­
k i m  o rg a n iza c jo m  k a ż e  się s taw ić .  R o z ­
k a z .  O rg a n iza c je  n ie  m a ją  ś r o d k ó w  l o k o ­
m o c j i ,  ż e b y  z te r e n u  całego p o w ia tu  śc iąg­
n ą ć  n a  u r o c z y s to ś ć ? J es t  b a rd zo  pros ta  
rada. F u r m a n k i  szarwOrkowC. U staw o  
n a j w y r a ź n i e j  za b ra n ia  U żyw a ć  ś t a n i ) a tk u  
n a  j a k i k o l w i e k  u b o c z n y  Cel, d /e Usiania  
d rob iazg .  I  s tra że  p o ż a r n e  oraz  in n e  or­
g a n iza c je ,  m a ją c e  ś r o d k i  l o k o m o c j i ,  s ta ­
w ia ją  się  na  u ro c zy s to ść ,  d e f i lu ją ,  robią  
t łu m ,  robią św ię to ."
D alej op isu je  „K ur. W ileńsk i" , ja k  zw ykle 

W ygląda p rzy jazd  „W łodarzu";
„ P tz e m y ś ln ic j s i  b u r m is t r z e  i w ó jc i  

m a ją  ju ż  ro zb ie ra n e  b r a m y  t r ium fa ln i: .  
T e le fo n  ze s ta ro s tw a  —  i b r a m a  jes t .  W i ­
ta j  W ło d a r z u !  Czują  m o reś .

A lb o  d z ie ń  p a t ro n a  p a n a  w o je tn o d y .  
S ta ro s to w ie  d o s k o n a łe  p a m ię ta ją  ten  
dz ień .  Ze  w s z y s t k i c h  p o w ia tó w  m k n ą  
s z ta fe ty .  M o to c y k l i s t ó w ,  ro w e r z y s tó w ,  a l­
bo  p ro s to  s z y b k o b ie g a c ze  w  łapciach .  K to  
p ie r w s z y  d o p a d n ie  i Złoży  n a le ż n y  h o ł d ? 
K tó r y  p o w ia t  p rze śc ig n ie ? T o  jes t  engrtd- 
n ien ie  zn a c zn ie  w a żn ie js z e ,  n iż  b u d że t  
p o w i a to w y  lu b  o św ia ta  p o za s zk o ln a .

D z ie ń  p a n a  s ta ro s ty  w y p a d a  n ieco  
s k - o m n i e j ,  ale te ż  raz do  r o k u  w y p a d a ."

Manifestacje w di?!u 11 listopada
In fo rm ac je  co do zam ierzonych m anifestu  

eyj m łodzieży W dn iu  11 lis topada  w W arsz a ­
wie p o tw ierdzają  się. W arszaw ski ko resp o n ­
dent „S łow a" podalci

„ J a k  się  d o w ia d u ję  za r ó w n o  s to w a ­
r z y s ze n ia  ka to l ick ie ,  j a k  i T U R  i W ic i  
zg o d z i ły  się j u ż  w z ią ć  u d z ia ł  w  d e f i la d a ch  
i u ro c zy s to śc ia c h .  I n i c j a t y w a  ca łe j  n a c j i

p o zo s ta je  w y łą c z n ie  w  rę k a c h  w o j s k o ­
w y c h  z w y e l i m i n o w a n ie m  j a k i c h k o l w ie k  
c z y n n ik ó w  p o l i t y c z n y c h .  Całą a k e ją  k ie ­
ru je  p u łk .  T o m a s z e w s k l ,  S p ro w a d z o n y  d o  
W a r s z a w y  sp ec ja ln ie  w  t y m  Celu t e  L w o ­
w a .  P u łk .  T o m a s z e w s k i  jes t  sp e c e m  trf  
o rg a n iza c j i  tego ro d z a ju  im p r e z  i w  sw a -  
im  czasie  u rz ą d z i ł  zn a n ą  w ie l k ą  rew ię  k a ­
w a ler i i  p r z e d  M a rs za lk ie m  P i ł s u d s k im .  
Jeże l i  d la  n a s z y c h  w C w n ę i t z n y t h  s to s u n ­
k ó w  l t - t y  l i s to p a d a  nie p r z y n ie s ie  k o n ­
k r e t n y c h  r e zu l ta tó w ,  to  j e d n a k  m a n i f e ­
s tac je  w  t y m  d n iu  zro o ią  sw e  w r a ż e n ie  
zagranicą ,  św ia d czą c ,  że  m i m o  rozb ic ia  ł 
c h a o su  W ew n ę tr zn eg o ,  w  j a k i m  ż y j e m y ,  
n ie z a c h w ia n e m  p o zo s ta je  s id n o iu isko  ar­
m ii ,  j a k o  j e d y n e j  siły,  k o lo  k tó r e j  m o ż e  
s k u p ić  sie  cały  n a ró d ."
W szystko lo pięknie, ale  co w tym  jesł no­

wego? Czy w yżej w ym ienione o rgan izac je  od- 
mysily Sic w rogo do idei obrony  Polski?  Czy 
były w ątpliw ości co do tego, że ich członkow ie 
spełn ią  w razie  w ojny sw ój obow iązek?

M anifestacja  m oże być zatem  poucB łjąea 
chyba lylko dla Sanatorów . Im  pow inna up rzy ­
tom nić , że n a  w ypadek m obilizacji pow ołani 
będą  wszyscy, rtle ty lko  cżlonnow ie „S trze lca" 
.tub Zw. L egionistów . D obrze Jw t © ty.m pam ię­
tać  w d z ftń  pow szedni, a  nie ty lko  pU *  JWięĆic.

Klub parlamentarny Ozonu
„CzaS" itta w ątpliw ości, czy w skazane jest u- 

tw o r re n u  k iubu  p a rlam en tarn eg o  O ió tu .. Klub 
bow iem  ..togiby się stać czynnik iem  ham u jący .n . 
Pozbaw iłby m ożności dz ia łan ia  tyci. postów , kto- 
rzy n ie  cheą m ajstro w an ia , u le chcą godzeniy 
cgn^a z w odą, lecz zdecydow ani są  naw et m  
o stre  c lę d a .

„1 S io tn y m  p r o b l e m e m  jest  w  c h w il i  o- 
b e c n ć j  p r o b le m a t  rzą d u .  K lu b  p a r l a m e n ­
ta r n y  O Z N .  t y m  p r i e d e  W s z y s tk im  p o w i ­
n ie n  o y  się zająć.  W ie r n y  d e k la ra c j i  ideo ­
w e j  m u s ia łb y  w y c ią g n ą ć  w ła śc iw e  k o n ­
s e k w e n c je  e t a k ic h  fa k t ó w ,  j a k  ta b a g n ie -  
n ie  s t o s u n k ó w  w ie j s k i c h ,  /tik  ist­
n ien ie  d w ó rh  s y s t e m ó w  p o l i t y k i  zagra­
n ic zn e j ,  j ed n e g o  p r z y  u l icy  W ie r z b o w e j ,  
a d ru g ieg o  w  u rz ęd z ie  w o j e w ó d z k i m  w  
K a to w ic a c h ,  j a k  w p r o w a d z e n ie  y h e t ta  
ła w k o w e g o  i to bez w z g lę d u  rto m t r y t o - 
rg e zn ą  o cen ę  tego Zarządzen ia ,  ale z tegó  
po  p ro s tu  p o w o d u ,  że b y ł  to k r o k ,  k tó r e ­
m u  r z ą d  p r z e z  i  la ta  p r z y  u ż y c iu  n a jb a r ­
d z ie j  o s t r y c h  ś r o d k ó w  się op iera ł  i, k t ó r y  
n a s tą p i ’, j e d y n ie  z p o w o d u  o b n w g  p t z f d  
s t u d e n c k im i  ro z ru c h a m i .  L i ta n ia  p o d o b ­
n y c h  p r o b ^ m ó w ,  k t ó r y m i  k lu b  O Z N .,  
g d y b y  poWStal,  m u s ia ł b y  się p o w a ż n ie  ló -  
jąć,  jes ł  dltiga. A  w n i ó s r k  Z t y c h  r e f le k ­
sj i m ó g łb y  b y ć  t y t k o  je d e n  ‘ żą d a n ie  
u s tą p ie n ia  r zą d u ."
Nie jest jasn e, jak iego  rządu  p ragn ie  „LzOsu. 

K an d y d atu rę  p. G rażyńskiego sta le  zw alczał. 
Czy Jest za k a n d y d a tu rą  p. G rabow sniego? Jeśli 
„Czas** n ap raw d ę  chce znaleźć ttrogę w y jśtla , 
n iech  nam aw ia pdsiów  do o u racow an la  now ej 
o rd y n ac ji 1 żąd an ia  szybkich  WyborÓW»

Chcą wypchnąć konserwatystów
Krytyc-me „Wagi „C^ash" na temat polityki 

persórtamej Ożónit Wykt>rżvsiUjfe „Klif. Poflirt- 
tiy” w fym ceiu, by wypennąć kotiseżwatystów 
z u żon u

„ N a m  się w y d a je ,  ie  o t y m ,  k tó  i 
w s tę p u ją c y c h  j e s t  W zgo d z ie  z d e k la ra ­
cją p u ł k .  K oca ,  m o ż e  ro z s tr z yg a ć  j e d y n ie  
s ze f  O. Z. N., a nie  k o n s e rw a ty ś c i .  N a m  
się r ó w n ie ż  w y a a je ,  że  to  W łaśnie  k o n s e r ­
watyści t  „Czasem" na  e te te  u s i io w a l t  
w y p a c z y ć  d e k lć r a ć ję  O. Z. N. w k i e r u n k u  
l ib e ra l i zm u  g b s p o d a tc z - g o  t p o l i ty c zn eg o .  
Nie d z i w i l i b y ś m y  się za te m ,  g d y o y  to 
p ra ca ch  O. 7 .  N. u d z ia łu  n ie  brali.  N agle  
ich p r z e s k o k i  ad  e n tu z ja z m u  do  n i e u f n o ­
ści  u t r z y m a n e  są zb y tn io  w  s ty lu  p o l i t y k i  
k o n iu n k tu r a ln e j ,  k tó r a  i r a r i s  b u a z ic  AŻgs 
s m a k , "  ^
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Pomnażajmy praca zamożność narodu
W  sobotę, 30 paźdz ie rn ika  1937 wygłosił 

Prezes Centralnego Komitetu Oszczędnościo­
wego Rzeczypospolitej Polskie j  d r, H enryk  
G ruber następujące  przem ówienie  przez r a ­
dio, t r an sm i to w an e  przez rozgłośnię  W a r ­
szawa II. P rzem ów ien ie  to było t ran sm i to ­
wane  pow tórn ie  przez wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radia  w niedzielę 31 bm.
Każdy, komu leży na sercu wielkość ekono­

m iczna  N arodu  i Pa ń s tw a  — rozum ie  dobrze, 
ł e  w arunk iem  jej  musi być trwałość  zamierzeń, 
n ieus tanna  praca  i dobra  gospodarka.  Jes t  to 
ł ta ra ,  ale wiecznie a k tu a ln a  żasada ,  k tó ra  nam  
w  p rak ty ce  mówi, że

N A JPIE R W  TRZEBA OSIĄGNĄĆ RZECZY, 
KTÓRYCH POTRZEBA JE S T  BEZW ZGLĘDNA,
■ inne  odkładać  według pewnej kolejności.  J a k  
cechą złej gospodark i  jest  zan iedbanie  zasady: 
„wedle  stawu grob la“, tak  gospodaru jąc  do 
brze, m usim y pamiętać,  że m im o powodzeń 
dn ia  dzisiejszego dzień ju trzejszy  zasnuć mogą 
chm ury.

Człowiek gospodarny  k ierow ać się m usi  za ­
sadą, że po la tach  powodzenia  p rzychodzą  lata  
chude, k tó re  tym  boleśnie j b y w ają  odczuwane, 
im  łatwiej żyło się poprzednio  Mamy świeżo 
w pamięci uderzenia ,  k tóre  spadały  w  latach 
natężenia  kryzysu i były wynik iem  pope łn io­
nych przez n a ro d y  błędów gospodarczych. Po 
nieważ błędy lubią pow tarzać  się, trzeba  więc 
teralz robić  ich ja k  na jm niej ,  gdyż nie m a  luazi 
n ieomylnych.

Po scha rak te ryzow an iu  naszej  sytuacji  go­
spodarcze j  dr. Gruber m ówił dalej:

W iele jeszcze m am y  przeszkód do zwalcze­
nia, wiele trudnośc i  do pokonania ,  aby  osta tecz­
n ie  ug run tow ać  dobroby t  n a rodu  na  t rw a ły m  i.f 
pew nym  fundamencie .

T rzeba  w ięc w p ierw szym  rtęćfzie

DĄŻYĆ DO STAŁEGO PODSYCANIA PR O ­
DU KCJI PO LSK IE J.

J a k  lokom otyw a  węgla,  ta k  p ro d u k c ja  w y­
m aga  n iezm iernie  wytężonej p racy  i bezu s tan ­
nego dopływu kapita łu .  Przyzwyczailiśmy się 
do określan ia  nazwą kap ita łu  sum, k tó re  z ło­
żone są w form ie  w kładów  w insty tuc jach  fi­
nansowych. Chcielibyśmy, aby ins ty tuc je  te  za, 
spokajały  wszystkie kredy tow e 1 inwestycyjne 
po trzeby  k ra ju  — aby były un iw ersa lnym  środ­
kiem na wszelkie  niedomogi pieniężne, na  k tóre  
cierpia ł  k ra j  nasz sku tk iem  długich lat  n iew o­
li, w ojny  i następnie  niedoświadczenia  f in an ­
sowego. Zapom inam y jednak ,  że

W IE L K IE  KAPITAŁY NlE RODZĄ SIĘ 
Z ABSTRAKCJI, 

lecz twi >rzą się na g ru n c ie  procesów  gospo­
darczych;' litórycli podstaw ow ym  e lementem 
jest sum ienna  i dobrze  zorgąni.-owana p raca . 
W kłady, nag rom adzone  w insty tuc jach  f inanso ­
wych przez szerokie rzesze ludności,  są wyn i­
kiem ich p racy, k tó ra  —  w połączeniu z k a p i ­
ta łam i obrotowym i rozprow adzanym i przez 
wielkie ośrodki dyspozycyjne —  objęta  jest  o- 
gólną nazw ą  ru ch u  gospodarczego. Kapita ły  o- 
b ro tow e  odnaw ia ją  się w n iep rzerw anym  dzia­
łaniu pracy i rodzą owoce w form ie  nadw yżek  
pieniężnych, k tó re  objęte są nazw ą  w kładów  
oszczędnościowych. W kłady  te k ierow ane  są dc 
dalszej pracy  w gospodarce  narodowej.

Ci, k tó rzy  usi łu ją  t łumaczyć, że kapita ły  
złożone w  kasach  i b ankach  obi azują siłę n a ­
bywczą wycofaną  z obro tu  gospodarczego, p o ­
pe łn ia ją  nieścisłość, gdyż właśnie  obralzują one 
siłę nabywczą przez  ten  obró t  gospodarczy p o ­
wołana do życia. Tym  większe g rom adzą  się 
kap ita ły  w insty tuc jach  f inansowych, im  w ięk­
szy jest  ogólny obrót gospodarczy.

Oszczędności •— to kap ita ły  pochodne, za ­
leżne od poziomu gospodarczego k ra ju  i p rz e ­
zorności obywateli  —  słowem od dobre j  gospo­
darki.  Nie m a  więc tu żadnego cudu, lecz w ła ­
śnie prym itywny,  ale  konsekw en tny  rozwój rze­
czy. Kierowanie  tych kap ita łów  do odpowied­
nich łożysk i rac jo n a ln e  ich zuży tkow anie  jest 
jednym  z zadań  polityki gospodarczej.  Po l i ty ­
ka gospodarcza nie m a  celu s tw arzan ia  m a ją t ­
ków  indywidualnych,  lećz s twarzan ie  w a r u n ­
ków, w k tó rych  szerokie rzesze zn a jd u ją  m oż­
ność pracy  i zarobków.

Nie m ają tek ,  lecz dochód n trzym uje  w rn- 
chu  in ic jatywę obywateli  i ob razu je  właściwe 
bogactwo narodu .  Nie jest rzeczą Pa ń s tw a  p r o ­
wadzić  za rękę przedsiębiorcę, ale, dawszy mu 
ochronę  p raw n ą  przy  rac jona lne j  polityce po ­
datkowej,

STWARZAĆ SYTUACJE, W  KTÓRYCH PR ZED ­
SIĘBIORCA, PODEJM UJĄC SIĘ DZIEŁA. 
PRA CUJE NA W ŁASNE RYZYKO I LICZY 

JED Y N IE NA YY ŁASNE SIŁY.

P aństw o  nie m oże  być dla złych gospodarzy k a ­
są, k tóra  zwraca  p ieniądze za n ieudane  p rzed ­
stawienie.

Często słyszy sie skargi:  „Mógłbym zw ięk­
szyć produkcję ,  gdybym  m ia ł  więcej k a p i ta łu 11. 
Mówią to przemysłowcy, ziemianie, mówią 
kupcy, mówi wielu z tych, k tórzy  prow adząc  
w arsz ta t  pracy, chcieliby w ydajność  tego w arsz ­
ta tu  uintensywnić.  Gołymi rękam i uczynić  tego 
nie zdołają;  wysokość kredytu ,  k tóry  mogliby 
zdobyć w obecnych w aru n k ach ,  nie zawsze 
i a s p o k a j a  ich potrzeby, gdyż k a p h a ły  n a g ro m a ­
dzone w insty tuc jach  f inansowych • obsłngują 
zbyt wiele dziedzin i w s tosunku  do ogólnych 
po trzeb  k ra ju  m ają  w ytknięte  g ranice  swego 
działania.  Trudnośc i  rozwiązu je  więc realizacja  
przez Państwo wielkich zamierzeń, k tó re  w 
proporc j i  d "  zadań dziejowych n a ro d u  da ją  w 
szersze] m ierze  inżynierowi podstawę p lan o w a ­
nia,  przedsiębio-cy możność dostaw, ro b o tn ik o ­
wi pracę.

W IE L K IE  UYWESTYCJF PUSZCZAJĄ 
W  RUCH WARSZTATY PRACY I ZW IĘKSZA­

JĄ  s u b s t a n c j ę  m a j ą t k o w ą  n a r o d u
nie tylko na gruncie  ściśle u jęte j  opłacalno­

ści, lecz również, gdy finansowa ocena p rzy d a t ­
ności poszczególnych dzieł, określana  m ianem 
rentowności,  nie jest uchwytną. Nie da się obli­
czyć w gotówce rentowności szosy, wielkiej ta ­
my rzecznej, gmachów naukow ych  i wielu in­
nych urządzeń, k tó re  podnoszą kom fort  życia 
na rodu ,  a nie opiera ją  się wyłącznie na  k a lk u ­
lacji rachunkowej.  W  okresie swego p ow staw a­
nia wyw ołują  one popyt na pracę, da ją  m oż­
ność zarobków przedsiębiorcom i robotnikom, 
więc w tym  przede wszystkim mieści się ich 
m ate r ia lna  wartość.

Żyjemy na pograniczu dwóch pokoleń i 
dwóch zasadniczych systemów gospodarczych. 
J a k  więc to bywa na pograniczu, powstają

KONFLIKTY, W  KTÓRYCH TRZEBA DORAŹ­
NIE DECYDOWAĆ.

Pieniądz nie jest już dziś wyłącznym p rzy ­
wilejem możnych; jest on środkiem powszech­
nego uży tku ;  nie ma już o tym mowy, aby siła 
nabywcza koncentrowała  się w ograniczonej 
ilości rąk. Uległa również zmianie ro la  p rzem y­
słowca, kupca i rękodzielnika.  Nie, jak dawniej,  
dla w ybranej  garstki szczęśliwców pracu ją  oni. 
Konsumentem  jest wielka rzesza, k tóra  w swej 
większości żyje  z pracy  mózgów i rąk. Ma ona 
ograniczoną, ale trwalszą  siłę nabywczą. Towa 
rów zatem  musi być coraz więcej, a cena ich 
musi być przystępna i godziwa. Hasłem now o­
czesnego producen ta  jest —

W IE L K I OBRÓT, MAŁY ZYSK;
to hasło umożliwia  realizację zasady godziwe­
go zarobku. Dowolność cen, nie zna jdu jąca  u- 
zasadnienia  w objektywnych w a ru n k ach  p ro ­
dukcji  i wymiany, może stać się wielkim nie­
bezpieczeństwem dla równowagi gospodarczej.

Z nana  teoria  o zbawiennych sku tkach  zwyż­
ki cen może wchodzić w rachubę  tylko przy  od­
powiednim jej sharm onizow aniu  ze wszystki­
mi e lementami gospodarki  kra ju ,  k tó rej  osta ­
tecznym wyrazem  jest przecię tna  siła n ab y w ­
cza. Do tej siły nabywczej dostosowane być 
muszą ceny.

TEORIA WYSOKICH CEN N IE WYTRZYMAŁA 
NIGDZIE AKTUALNEJ PRÓBY ŻYCIA,

a w k ra jach ,  gdzie się ona urodziła,  obserwuje­
my raczej zniżkę cen, wyraża jącą  się w zba­
wiennych dla k ra ju  skutkach.

Jest  to sprawa niezmiernie dla nas ważna. 
Polska, organ izu jąc  się gospodarczo i s tw arza ­
jąc  własny rynek wytwórczości i zbytu uczest­
niczy w wymianie  m iędzynarodowej jako  od­
biorca  i jako  dostawca. W spółpraca  narodów  
nosi popularn ie  nazwę ry n k u  światowego, k tó­
ry to rynek m a własne k ry ter ium  cen. P rz e k ra ­
czając ceny światowe, pbpełniam y błąd w za­
kresie wymiany, niezależnie od trudności,  k tó ­
re grożą z tego powodu na rynku  wewnętrz­
nym. Podnosić  stopę życiową możemy jedynie 
z uwzględnieniem logiki gospodarczej,  z p rzy ję­
ciom zasady sprawiedliwego rozdziału  dóbr, 
którego źródłem  powinna  być praca,  oświata  i 
postęp.

UNIKAJMY SKOKÓW W  NIEW IADOM E
i nie ho łdu jm y abstrakc jom  i fo rm ułom  nie 
w ytrzym ującym  próby  życia. Jedynie  i wyłącz­
nie gospodarka  z o łówkiem w ręku, gospodar­
ka „wedle stawu grob la11, ma realne podstawy-

Dziś, gdy cały cywilizowany świat obchodzi 
„Dzień Oszczędności11, pa trzm y z w ia rą  w 
przyszłość. Podnośm y w ydajność  warsz ta tów  
pracy i pom nażajm y  pracą  zamożność narodu.

Składając  swoją część dla w spółpracy  m ię ­
dzynarodowej,  stw ierdzamy zarazem, że n a j ­
wyższym celem naszej gospodarki  jest— zwięk­
szenie zamożności spułeczeństwa polskiego.

F ran cu sk i k o n lrto rp ed o w lee  „ In tre p ld e "  n a tra f ił  n a  pełnym  m orzu n a  opuszczony Jach t żaglo­
wy, który  przyho low ał do po . tu  w M arsylii, Za loga tego jac h tu  złożona z 4 H olendrów  p raw d o ­

podobnie  zginęła w fa lach  m o rsk ich

Z uroczystości w Czarncy
Zapowiadana od dwóch lat uroczystość 

uczczenia prochów hetmana Stefana 
Czai nieckiego w  Czarncy, nareszcie od­
była się w  dniu 16 października rb. Jeno 
nie odbyła się z taką okazałością, jaka 
była przewidywana, a miała charakter u- 
rzędowy. ; ■

Dzień był piękny, pogodny, to też zje­
chało się muc ludu. Około 12 tysięcy. 
Chcieli uczcić swego bohatera narodowe­
go, obrońcę Polski przed nawałą szwedz­
ką i oddać należy mu hołd. Zjechali się 
ludzie ze wszystkich stron, oddalonych o 
kilkadziesiąt mil, żądni usłyszeć coś o 
tym wielkim bojowniku i widzieć iego 
podobiznę. Lecz, niestety, jakież było 
ich rozgoryczenie przed odjazdem z po­
wrotem, gdy nie dopuszczono ich tam, 
gdzieby mogli coś widzieć i słyszeć. Do 
kościoła i na miejsce uroczystości mogli 
wchodzić tylko wojskowi i ludzie „z w y ż ­
szej sfery“ — lud był rozpychany na 
wszystkie strony.

Nie tak odbyw ały  sie uroczystości na 
cześć hetmana Czarnieckiego przed 30 
laty. W. roku 1006, po przełożeniu pro­

chów narodowego bohatera  do nowej Tru­
mny, ufundowanej przez jego potomków 
— chłopi wspólnie z ziemianami i ludźmi 
nauki na barkach swoich przenosili te 
prochy. W  następnym, 1907-ym roku, na 
uroczystości odsłonięcia i poświęcenia 
pomnika Stefana Czarnieckiego- chłop 
wraz z przedstawicielami innych stanów 
nió.st portret hetmana, a w  miejscu, gdzie 
On się urodził i gdzie wolne chwile spę­
dzał, rozbrzmiewał głos chłopa, nawołu­
jący ziomków do miłości Ojczyzny i do 
czci dla jej bohaterów.

To też m y w szyscy, k tó rzy  pamięta­
my uroczystości z przed 30-tu lat, odczu­
w am y żal, bo sadziliśmy, że w  wolnej i 
niepodległej Polsce, już nie pod okiem 
najeźdźcy, gromada ludowa z entuzjaz­
mem będzie czcić prochy hetmana Czar­
nieckiego. Było inaczej, choć stale się 
słyszy, że: „front zwrócony jest do chło­
pa" i należy się jednoczyć pod sztanda­
rem narodowym.

Franciszek Rajczykowski
z Czarncy.

Nie jest świetnie
Spadek wskaźnika produkcji i deficyt handlowy

W ycieczka do centralnego okręgu 
przemysłowego podniosła falę optymi­
zmu. S łyszy  się coraz więuej protestów 
przeciw „krakaniom" p r z e r w  rzekomo 
bezpłodnej krytyce. Pewnie, że widok

budujących się olbrzymich fabryk w  Rze­
szowie, Dębicy, Stalowej Woli (koło Ni­
ska, Niedomicach (koto Tarnowa) musi 
dodawać otuchy. Nie ulega też watDliwo- 
ści, że inicjatorom i wykonawcom planu

stworzenia okręgu centralnego należą sid 
pochwały. Ale pomimo w szystko nie 
wolno zapominać ani lekceważyć tych 
kłopotów, które przed nami stoją. Wi 
pierwszym rzędzie należy zająć się trze­
ma zjawiskami: s ta łą  i dość silną prze­
wagą przywozu nad wywozem, spadkiem 
wskaźnika produkcji oraz budżetem, w  
którym  niektóre grupy w ydatków  rosną 
zbyt szybko.

O deficycie w  bilansie handlowym pi­
saliśmy już parokrotnie. Co do wskaźni­
ka produkcji przemysłowej, to jesteśm y 
daleko w  tyle nie tylko; poza Anglią, S ta ­
nami Zjednoczonymi i Niemcami, ale tak­
że poza państwami bałtyckimi. Świat ja­
ko całość przekroczył już przedkryzyso- 
w y wskaźnik 100. W  Polsce wskaźnik' 
produkcji przemysłowej spadł z 87,3 w  
sierpniu rb. do 85,5 we wrześniu rb., czyli 
o 2 proc., pozostając na poziomie w y ż ­
szym o 14 proc. aniżeli we wrześniu ro­
ku ub.

.Według oficjalnego komunikatu <S 
spadku wskaźnika produkcji zdecydow a­
ło bardzo silne ograniczenie p: odukcji w  
przemyśle włóKienniczym, w yw ołane o- 
s trą  zniżką cen bawełny, a także ograni­
czenie produkcji w  przemyśle węglowym* 
spowodowane tym, że odbiorcy w ęgla  
nagromadzili zapasy węgla już w  miesią­
cach poprzednich. Poza  tym  spadek pro­
dukcji w ykazują  p rzem ysły : metalowy*
odzieżowy i skórzany, na co również nia; 
pozostała bez wpływ u zniżka cen surow ­
ców na rynku światowym  W p ły w  ro -  
wyźszych ograniczeń produkcji na ogól­
ny wskaźnik był częściowo wyrównany; 
przez w zrost produkcji w  pozostałych ga­
łęziach, związanych z budownictwem, ai 
więc w  hutnictwie żelaznym oraz w  prze­
myśle mineralnym i budowlanym.

To oficjalne tłumaczenie jest nieprze­
konywujące a w  paru punktach naw et 
niezgodne z rzeczywistością. , Np. pro­
dukcja górnictwa węglowego była  prze­
cież wcale w ysoka.

Co do budżetu, to 'dochody skarbu 
państw a w  p ierw szym  półroczu roku bu­
dżetowego 1937-38, tj. od 1 kwietnia dc. 
30 września  rb. wynosiły , według danych 
G. U. S., 1.122.380 ty t .  źl. wobec 1.044.593 
tys. zł. w  analogicznym okresie roku bu­
dżetowego 1936-37, Yrzroslj w ięc O 
77.785 tys. zł.

[Wydatki, budżetowe w y r a j a ły  się 
kwotą 1.120.132 tys zł., gdy w  j j ierw- 
szynupńłm eztf  roktl 1936-3*
w ynosiły  L('45,489nty.S. z k 7

N adw yżka budżetowa W - t  półrocztl 
1937-38 w y raża  się cy irą  2.248 tys. zł., CR! 
jest sumą bardzo małą.

Po  stronie w yda tków  nastąpiło zwię­
kszenie w yda tków  w e  w szystk ich  pra­
wie resortach ministerialnych, jako teaS 
zwiększenie w yp ła i  fla em ery tury , remsi 
inwalidzkie i pensjt. Szczególnie znacz­
nie zw iększyły  się wydatki na obsługę 
długów państwowych, gdyż o 28.840 ty s< 
zł., ćo stanowi poważny odsetek w  ogól­
nym wzroście w y da tków  państwowych*

Jeśli tak pójdzie dalej, to w ydatki bę­
dą stale dorów nyw ać dochodem i rząd 
nigdy nie będzie się mógł zdecydować 
na śmielsze posunięcia w kierunku np* 
reformy podatkowej; Liczba emerytów; 
i urzędników powinna się zmniejszać. —* 
Zdaje się, że jest w pros t  przeciwnie.

Ogólnie biorąc, nie jest świetnie. Ma' 
się wrażenie, że na p-acach gospodar­
czych rządu odbija się brak  w yraźnego 
programu gospodarczego, a ściślej walki 
w ew nętrzne w  sanacji. .W drugiej poło­
wie 1935 r. w y tw orzy ło  się w  Polsce 
przekonanie, że system  sanacyjny koń­
czy się. To też w tedy, po klęsce w y b o r­
czej sanacji i usunięciem „pułkowników"* 
nastroje ludności sprzyjały pemrawie go­
spodarczej. Sytuacja zmieniła się, gdy, 
gen. Składkowski został premierem a p* 
Koc zabia ł się do organizowania Ozonu. 
Kraj wie, że zaślepieńcy z „Falangi" i 
różnych ;,Zaczynów" m arzą  o totaliźmie, 
że na widownię znowu w ysuw ają  się zde­
cydowani etaty ści (p. Starzyński), że o 
wyborach mówi się mniej niż za czasów 
p. Kościałkowskiego i że — co najważ­
niejsze — w alka pomiędzy sanacją a 
resztą narodu nadal, toczy, się w  ostrej 
formie.

Bez dobrej polityki nie ma 'dobrej go­
spodarki.

NOW Y MOST W  W ARSZAW IE. Na wiosnę 
roku  przyszłego rozpoczęta  zostanie  bu d o w a  
m ostu  w W arszaw ie  przy ul. Karowej. P ro je k t  
budowy m ostu  został  p rzy ję ty  i zatwierdzony, 
już  w 1928 r., j e d r a k  b ra k  odpowiednich  fu n ­
duszów nie pozwala ł  na  rozpoczęcie p rac  p rzy  
jego budowie. Zarząd  Miejski w W arszaw ie  wy. 
kupił  w roku  ub. g run ty  pod przyczółki m ostu  
na  wybrzeżach p ra sk im  i w arszaw skim  Wisły 
oraz  nabył  na ro żn ą  kamienicę  przy K raków - • 
sktiL Przedmieściu  nr. 40, k tó ra  ulegnie zburze­
niu. Most posiadać będzie szerokość 30 m. i —« 
jjrawdopodobnie  — jezdnię dwupoziomową. 
Koszta budowy mostu wyniosą ok. 30.000.000 
zł. Prace  p o t rw a ją  3 lata.
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Złóż ofiary na fundusz prasowy pism Ludowych ?
f t a n M a m  J E a t t o m s k i

<2 óem eetiieęo tafu
(Pamiętne wspomnienia)

Z a m ie ć
(Ciąg

Oddział posuwał sTą stąpa, 'dążąc pro­
sto na wschód. Okolica stepowa, równi­
na jak okiem strzelił. Po  godzinnej prze­
szło jeżdzie, wjechali na szeroki gości­
n i e ,  po którym ruszyli z kopyta. Uje­

chawszy parą  kilometrów, wjechali w  
obszerne sioło. Wiele domów było tu 
zburzonych, wiele spalonych, a pozosta­
łe nie w s z y s i k i  zamieszkałe. .W końcu 
sioła sta ły  zręby spalonego gmachu, któ­
rego ruiny i zgliszcza świadczyły, że był 
imponujących rozmiarów. Obok niego 
s ta ły  jeszcze niektóre domy d 'a  służby i 
stajnie dla koni niezupełnie spalone. Po 
przybyciu na miejsce, jeźdźcy zeskoczy­
li z siodeł i wprowadzili konie do stajni, 
poczem rozbiegli sią po budynkach.

W atacha, do której został wciągnięty 
Maciej, liczyła około stu ludzi:, a prze­
wodził jej „ataman Zielenyj“. Trudniła 
się — jak i wiele innych — grabierzą i 
rozbojem, napadając na miasta — prze­
ważnie na Żydów, — pomagając przy 
tym  raz „czerwonym", raz „białym". 
Chłopów nie krzywdzili. Ukrvwali ich też 
często przed represjami tak jednych, jak 
i drugich. Za siedlisko obrali sobie spalo­
ny i opuszczony przez hrabiego Golem- 
szczew a-bobriszczew a dwór pod nazwą 
„Sioło Goleniszczewo". Przed  wojną ma­
jątek ten był bardzo dobrze, zagospoda-

dalszy)
rowany, dając właścicielowi pokaźne 
dochody. Sam hrabia stale tu nie mie­
szkał. Najczęściej siedział w  Paryżu, lub 
na Krymie. Podczas wojny gosriodarzyli 
w nim Niemcy, wywożąc, co się dało. 
P rzysz ła  rewolucja. Podburzone chłop­
stwo rzuciło się na pałac, paląc go do­
szczętnie. Bogaty inwentarz krów raso­
w ych  wcześniej jeszcze wyrżnęli Niem­
cy. Piękną zaś stadninę koni zabrały 
wojska generała Denikina, zaś bezcenne 
dzieła sztuki i galerię obrazów -  o ile 
nie zgorzały — zostały  porozbierane 
przez chłopów, u których — z braku na­
leżytej opieki — marniały. Z budynków, 
jakie ocalały, niektóre by ły  w  bardzo do­
brym  stanie i służyły za pomieszczenie 
dla wojska i łupów.

Dnia następnego „ataman" kazał w e­
zwać Macieja do siebie, a kiedy sią zja­
wił, zapytał go, czy jest „gramotny". 
Gdy zapytany potwierdził, że „tak", 
wówczas „ataman" oznajmił mu. że bę­
dzie jego sekretarzem. Zaszczyt ten w ca­
le go nie ucieszył, w d a łb y  był, choćby 
o głodzie, ale wracać  do domu. Z p raw ­
dziwym przeto smutk!em wspominał 
Marcina i zazdrościł mu powrotu, a tym ­
czasem wyczekiwał sposobnej chwili, 
gdzieby się mógł zmyć z tezo tow arzy­
stwa. Zespół, z którego składał sie od­

dział, był prawdziwą pstrokacizną. Od 
przeróżnych rzezimieszków do ludzi in­
teligentnych — wszystko można było w  
nim znaleźć. Dnie spędzano tu na grze 
w karty, piciu, tańcach i pogoni po sio­
le za dziewczętami. Czasami przebyw a­
no tu tydzień i dwa, innym razem w y ­
jeżdżano natychmiast na wypraw ę. W  
ostatnich czasach przeważnie przeciw 
„białym", których mniejsze oddziały gra­
sowały jeszcze w  tych stronach. Po paru 
dniach odpoczynku „ataman" otrzymał 
wiadomość, że oddział „białych" pojawił 
się w  okolicy Kremieńczuka. Zarządzo­
no natychmiast zbiórkę i watacha, w  si­
le przeszło sto koni w yruszyła  galopem 
w tamtą okolicę. Nie szło tu o rozbicie, 
a tym mniej o zniszczenie przeciwnika, 
ale o odebranie łupów, a głównie o por­
wanie znaczniejszych jego ludzi, za któ­
rych watacha otrzym yw ała  nierzadko 
sowity wykup. W  razie przeciwnym, 
pojmanych przekazywano bolszewikom, 
którzy za to mieli dla watachs pewne 
względy.

Pędząc dzień i noc, nad ranem dowie­
dziano się od chłopów, że wspomniany 
oddział stacjonuje chwilowo we wsi, od­
dalonej parę kilometrów od stacji kole­
jowej Pjatiszaki. Nie zwlekając, podkra­
dali się, jak wilki do dworu i uderzyli, 
jak huragan na przeciwnika. Paru  padło 
od kul. reszta się rozbiegła, łupów nie 
zabrano wiele, ale w  ręce w atachy  w pa­
dło dowództwo oddziału, a zdobycz ta 
była najważniejsza. Jeńców, związanych, 
zabrano ze sooą, pędząc jak wicher z 
powrotem, w obawie pogoni.

P rzybyw szy  forsownym marszem na 
miejsce, rozpoczęto natychmiast indaga­
cję. Pojmani byli to ludzie w wieku śred­
nim. Jeden, w  randze kapitana nazwi­

skiem Dobrynin, drugi porucznik [Wal­
czewski (Polak). Po wylegitymowaniu 
rozpoczęły się targi o cenę za ich zwol­
nienie. Po dłuższych debatach stanęło, 
że dowództwo „białych" złoży tysiąc 
rubli złotem za ich zwolnienie w  termi­
nie tygodniowym. W  razie pizeciwnym 
wydani zostaną bolszewikom.

Obydwaj jeńcy natychmiast napisali 
listy i specjalny kurier, w  przebraniu 
chłopskim wyjechał konno w e w skaza­
nym kierunku. Pojmani — aczkolwiek 
silnie strzeżeni — korzystali z wielkiej 
swobody, dla zabicia czasu grali w kar­
ty. Porucznik Walczewski, dowiedziaw­
szy się, że Maciej „jest z Po 'ski“, nie 
mógł się nadziwić, co go spowodowało 
do służenia w  tej — jak ją nazywał — 
bandzie. Gdy się od Macieja dowiedział, 
że go tu siłą ściągnięto, począł go na­
mawiać, aby wespół z nim uciekł do o- 
bozu „białych", a tam będzie mu dobrze. 
W  dalszych wywodach rzekł mu: „spra­
w a nasza jest i będzie w ygrana ; za na­
mi idzie cały  świat cywilizowany, po­
nieważ my bronimy Boga, w iary  i cywi­
lizacji, my musimy zwyciężyć, a „Euro­
pa nie doDuści, aby „charnio" rządziło 
Rosją; my będziemy walczyć do ostatka 
i nie pozwolimy, aby motłoch rządzn 
krajem. My stw orzym y nową Rosję, o- 
partą na prawie i sprawiedliwości, ale 
„tołpa" (tłum) musi słuchać i milczeć".

Maciej słuchał tych w yw odów  mil­
cząc. W  myśli jego dźwięczały mu słowa 
poczciwego Marcina: „Nienawiść, zem­
sta, nic dobrego nie s tw orzv!“ Po chwi­
li rzekł mu: „W szystko to ładnie, no ale 
jakże v ry  zwyciężycie, kiedy za wami 
ludzie nie idą? W szak w y  ich tępicie nie 
gorzej od bolszewików, jakaż ta wasza

j H f e d t f iM

tyt minister M iAałowski

Brześć, Bereta —- to była 7ego hipoteka,
-ł A. k /ł|* '

( S i t  k a ł d e m u  ta k  d o b rze  się opłaci te Rai)  i 
NarnH 9  n w ,  9  tfeA  t z a s a th ,  i ta n o w i l  

" *1#  ngfątekt
n a  t a k i e j  Hipotece  —  U m łał zbić  m a ją tek .

&  ' > ■ y

J Ą  A  J

Złazem ze m y m  god n y n ,  bratem^  
w skrzeeza t  H u r k ę  l h a k a t ę .,
Z n ió s ł  p ięćdziesią t przeszło, katedr.  
chcia ł  n a u k ę  całą znleJćl

P o ls k ie j  mło'dzl  p r z y p o m in a ł  
t r a s y  „diądi'* 'A puchtłną  <- » j

Ex prezes Parylewicz

T u  ip i  m ą t ,  co przez  sw o je j  kar jerg  cląc
d louhy ,

t>ył —  nie ty łko  'jak T h e m ls  ś lepy,  lecz i —<
głuchy . Switalskś

Kadeu-B&iidrOnrsM

Sectorissimus Galica

Now ego B. B.  W. R. —  oto m ą ż  spiżowyh  
N iby  drugi Górecki, w c iąż  wygłasza ł  m o w y ,  
O nich  obu w y a a ły  sąd słuchaczy  k u p y  —-  
że tam ten  do ogona, ten m ó w i ł  do  grupy .

Falangisia Ustalam* Piasecki

koi angielski . 'e ra . VI ndaje  się w wspanialej karocy t  pałacu B uckingham  do Izby Lordów, 
SSklB dujiugagia otw arcia par. -m entu.

T a k i  m ło d y  —  i już!
Ta k i  zd o ln y  —  i c ó ż t  

[ H ydrze  łeb u rw a ł  pono  ju ż  dzieck iem .. ,  
M arzył  s łodko  co noc,  
i im  u tu li ł  gq koc,

fżc  jest  —  Chi ib ru  Bolesław.. ,  (P iasecki}

‘lvóc w y s y s a  żar z  lic.
Dnie przechodzą  i —  nic?
p o tem  noce i zn ó w  dnie  po nocacłi..,'
Czas się d łu ży ł  ja k  wąż,
a nasz  C hrobry  b y ł  w c iąż
ty lko  —  B ep c iem  P iaseckim...  ( z  p o d  K ocaJ

Smorgoficzyk Kaden Bandrowskij
T en  Izydor ,  ja k  m ów ią ,  o n iczem  n i?

w iedzia ł ł

In n i  siedzą... On łeży  w p ra w d z ie  —  lecz nie
siedział.

Ex premier Świtalski

Gadał l tańczył. T a ń c zy ł  i gadał  —  za wiele.  
L askę  z d zw o n k ie m  m u  przeto  dali

przyjaciele,
aby p u k a ł  i dzwonił .. .  B y ł  w  K rakow ie

potem .
T a m  się s truł „Sem per i tem " .  Dziś leży

p oko tem .

Ostatni num er „Zw rotu" po konfiskacie: 
przynosi szereg rów nie złośliwych jak  dow­
cipnych i świetnie podohwyc«nych „nagrob­
ków ", s których k ilka przytaczam y poniżej.?

Pułk. MfedzMski

P a c c h u d u iu l  td e jh i  k a p e lu sz  —  w c h o d z is z j
na  pan teon /

T u  spoczyw a  n a jw ię k szy  w  kraju  kam eleon .  
G d yb y  l ic zn ik  in tryg i  i g ierki n o to w a ł  —  
P A S T ,  a b y  oszalała, Ozoą j—  zbankru tow a ł! ,

Jan Jędrzejowie*

zm o n to w a ł ,  Leg jon  w s z c z y n a ł . 
K ró tko  m ów iąc:  pal go Brześć!

Z  powołania: fa c h o w y  ko lekc joner  posad, 
R obił  w  literaturze, w  teatrach i w  P A L 'u ,  
K toś jakąś synekurę  zabrał m u  z przed

n osa  —•
nie móg ł  tego przeboleć  —  serce pęk ło  I

z żalu.
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Wiadomości se śfoiata

Do roku 1938 przeciągnie sie
wojna domowa w Hiszpanii

W  kotach politycznych przeważa opi­
nia, ze wojna hiszpańska nie zostanie roz­
strzygnięta w  tym roku, lecz najwcześniej 
w  r. 1938. Gen. Franco zdobył wprawdzie 
całą Asturię i zlikwidował swój front pół­
nocny, jednakowoż część wojsk z tego 
frontu została przerzucona pod M adryt i 
do Aragonii znacznie wcześniej, miano­
wicie już po zdobyciu Santander. Rzą- 
dowrcy rozpoczęli w tedy  ofensywę za\ 
równo pod Madrytem, jak kolo Saragos- 
sy, na odcinku Belchite, wobec czego gen. 
Franco musiał już w tedy rzucić do walki 
część wojsk, zwolnionych z frontu pół-: 
nocnego. Reszta armii północnej, którą; 
po zdobyciu Gijon, zaczęto z końcem 
października przewozić na inne odcinki, 
nie jest tak silna, by mogła bezwarunko­
wo wojnę rozstrzygnąć. •.

Zbliża się już szybkimi krokami zima^ 
W górach środkowej Hiszpanii jest ona 
tak ostra, Iż w iększe operacje wojenne 
będą prawdopodobnie niemożliwe. Naj­
większe wrażenie zrobiłoby zdobycie. 
Madrytu, ale miasto to jest jeszcze silniej 
ufortyfikowane niż przed rokiem. Należy 
pamiętać, iż pierwsze walki o przedmie­
ścia Madrytu zaczęły się 7 listopada 1936 
roku. Wkrótce zatem rozpocznie się dru­
gi rok walk o to miasto.

W Aragonii zanosiło się na wielka 
bitwę w  okolicach Saragosy. Ale walczą­
cych ludzi rozdzieliła przyroda. W  dru­
giej połowie października ulewne deszcze 
spowodowały takie powodzie, iż walki 
musiały ustać.

Jeśli gdzie trw ać będzie mimo zimy 
nieustanna walka, to przede wszystkim na 
morzu. Pod tym względem położenie gen.

Franco poprawiło się bardzo znacznie,
gdyż okręty, które dotychczas blokowały
A.sturię, będą teraz użyte na Morzu Śród­
ziemnym. Dowóz broni i żywności ao 
Walencji i Katalonii będzie teraz tamo­
wany jeszcze skuteczniej niż dotychczas 

Z tych wszystkich względów fachow­
cy wojskowi uważają, że aczkolwiek ar!- 
mia narodowa gen. Franco odniosła szfer

reg sukcesów, to jednak wojna przecią­
gnie się cdnajmniej do wiosny 1938 r. W
ciągi* zimy obie strony będą intensywnie 
ćwiczyć rezerwy, które w  przyszłym  ro­
ku rozstrzygną wojnę. Nie brak jednak 
pesymistów, którzy twierdzą, że wojna 
potrwa nie tylko drugi, ale i trzeci rok, 
gdyż siły walczących stron są mniej wię­
cej równe.

M apa H iszpanii. T ereny  zak rn p k o w au e  z n a jd u ją  się w ręk ach  rządow ych

Batalion śmierci
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Batalion chiński, k tóry  przez długi 

czas bronu się w zajętych ptzez Japoń­
czyków dzielnicy Czapei, pomimo bez­
ustannego ognia japońskich karabinów 
maszynowych i światła reflektorów, któ­
re bez przerw y byfy skierowane na dro­
gę, dzielącą Czapei od koncesji między­
narodowej, zdołał drobnymi grupami 
przedostać się na teren koncesji m iędzy­
narodowej. Z całego batalionu zostało o- 
koło 300 żołnierzy. Znaczna część ich jest 
ranna. Wielu podczas odwrotu poległo. 
40 ciężko rannych przewieziono do szpi­
tala. Żołnierze brytyjscy zajęli się nie­
zwłocznie rannymi.

Dowódca batalionu ze łzami w  oczach 
oświadczył, iż żołnierze jego prtigitięll 
bronić się do końca, ale zmuszeni byli 
zastosować się do otrzymanych rożka- 
zów.

Marszałek Czang-Kai-Szek nadał 
wyższe stopnie wszystkim oficerom „ba­
talionu śmierci” za bohaterski opór, sta­
wiany Japończykom w dzielniej Czapei. 
Rząd chiński postanowił udzielić odzna­
czeń wszystkim żołnierzom i przyznać 
specjalne pensje rodzinom zabitych. Po­
zostali przy życiu żołnierze „batalionu 
śmierci” są obecnie internowani na te­
renie koncesji międzynarodowej.

I g 1'* ? ^ r na kJognmlczif
Z Bagdadu donoszą, że na pograniczu 

Iraku I Syrii przeszła katastrofalna bu­
rza, połączona z oberwaniem się chmu­
ry, wyrządzając olbrzymie spustoszenia. 
Wiele osad ludzkich zostało zrównanych 
z ziemią. W ezbrane wody zniszczyły 
wszelkie środki komunikacyjne.

Liczba ofiar w ludziach oceniana jest 
na 600 zabitych. Tysiące ludzi pozostało 
bez dachu nad głową.

Na teren nawiedzony katastrofą ży ­
wiołową wysłano wojsko, lekarzy, lekar-

Krwawa „czystka" w Rosji
„Czystka” prowadzona w bolszewic­

kich szeregach partyjnych rozszerzyła się 
na kadry lotnictwa sowieckiego. Kierow­
nik lo,-:ictwa cywilnego, Tkacz=w usunął 
ze stanowiska 32 naczelników „brygad 
lotniczych” na Syberii, w Tadżikistanie 
i Kazachstanie. Ponad to rozkazem Tka- 
czewa usunięci zostali ze stanowisk jego 
pomocnik, Jotfe, orss kierownik zakła­
dów budowy samolotów handlowych, 
Slnajski. Usunięcia stoją w związku z de­
zorganizacją cywilnego lotnictwa sow iec­
kiego.

W Moskwie krążą pogłoski, że w dn. 
20-iecia rewolucji październikowej, ob­
chodzonego w Sowietach 7 listopada, wie­
le sov'ieckich działacży politycznych I 
wojskowych otrzyma w ysokie odznacze­
nia.

Jak utrzymują, pierwszym kandyda­
tem jest szef sztabu głównego Szaposz- 
nikow, który otrzyma rangę „marszauta 
Związku Sowieckiego”. Szaposznikow. b. 
oficer carskie] armii, był już naczolni­
kiem sztabu głównego w roku 1929, a w  
roku 1931 na rozkaz Tuchaczewskicgo 
został przeniesiony na stanowisko do­
wódcy okręgu wojennego nadwołżańsi ie- 
go i po rozstrzelaniu Tuchaczewskicgo  
powrócił na dawne stanowisko. W chwi­
li obecne] członkowi* kołchozów i fabry­
ki chemicznej w Stretkowo wysunęli kan­
dydaturę Szaposznikowa na delegata do 
Rady Najwyższej ZSSR.

W kilku punktach ZSSR, zw łaszcza  
na Syberii 1 n« Dalekim W schodzie roz­
poczęła się „czystka”, wśród redaktorów  
i dziennikarzy sowieckich. W większo­
ści wypadków usuwani redaktorzy 1 
dziennikarze zostają aresztowani. — 
Aresztowany został redaktor odpowie­
dzialny dziennika „Czerwony Sztandar”, 
Staniawski, zastępca jego Kułbln i inni.

We W ładywostoku redaktor dzienni­
ka „Krasnaja Zwlezda” A. Szwer został 
osadzony w więzieniu ratem z całym  
zespołem redakcyjnym. Okręgowy ko­
mitet partii poleca wszystkim  redaktorom 
dobierać współpracowników z liczby 
„sielkorów” i „rabkorów”, t. zn. kore­
spondentów wiejskich i fabrycznych.

ofiar burzy
Syrii i Iraku
stwa i środki żywnościowe. W akcji ra­
tunkowej bierze również udział wojsko 
francuskie z Syrii.

Katastrofa powodzi w Syrii przybiera 
coraz większe rozmiary. W okolicy 
Homs woda uniosła nasyp kolejowy na 
przestrzeni 800 m. Komunikacja między, 
Damaszkiem i Aleppo uległa przerwaniu,

Lotn.cy, przybyli z Damaszku, za­
wiadomili, że pustynia na wschód od tego 
miasta została zalana przez wodę.

sprawiedliwość, gdzie u was miłość bliź­
niego?”

Ów zaś popatrzał na Macieja i odparł: 
„Ty jesteś człowiek młody, niedoświad­
czony, na polityce się nie rozumiesz”. 
Lud rosyjski jest, iak go sama caryca 
nazwała „bledes vich“ (głupie bydło) — 
i słusznie! Gdyby ją był car usłuchał i 
ogłosił w Rosji dyktaturę, nie byłoby 
doszło do tego, co jest, ale po zwycię­
stw ie my to zrobimy”.

Tu Maciej mu przerw ał:  „A pan wie, 
że Wrangiel został z Krymu przepędzo­
ny i że cała jego armia zginęła” ? W al­
czewski zbladł, nic nie odrzekł. Ukaza­
ło się, że dowództwo „białych” w szy s t­
kie klęski przed swoimi ludźmi kryło 1 
trzymało ich w  naiwnej wierze w  zw y­
cięstwo, podczas gdy samo Już w  niego 
nie wierzyło. Dopiero, gdy Maciej opo­
wiedział mu całą tragedię armii W ran- 
gla, W alczewski stracił humor i rezon i 
zaczai go słuchać uważniej. W tedy  nasz 
chłopak rzekł mu: „Bez ludu nie zwycię­
życie, nie tylko w y, ale nikt; aby zaś 
mieć lud za sobą, trzeba iść do niego 
nie tak, jak w y  to robicie: z okrucień­
stwem barbarzyńców, ale z bratnią mi­
łością! Dzisiaj już na to w szystko za 
późno! Spraw a wasza przesądzona, zgi­
niecie, jeśli nie od swoich, to od obcych, 
lub pomiędzy obcymi. Nie znaliście ludu, 
byliście mu nie tylko cudzy, ale i w ro ­
dzy, straciliście jego miłość i zaufanie, 
doczekaliście się tego, co macie!”

Po paru . dniach goniec wrócił, p rzy­
nosząc wiadomości, że wspomnianego 
dowództwa „białych” już nie ma i że a r­
mia Tuchaczewskiego, idąc forsownyrn 
marszem starła  po drodze niedobitki 
„białych”, z  k tórych ostatki rozbiegły si§

na wszystkie strony. Prócz tego wieści 
krążyły, że zwolniona z Krymu armia 
Budionnego, posuwając się brzegami Mu­
rza Czarnego, znosi wszystko po drodze, 
a ogromny pożar buntu ogarnął całe 
chłopstwo, które tw orzy  bandy i w y ła ­
puje „białych” na w łasną rękę. Wobec 
takiego obrotu sp raw y „atam an” wezwał 
paru jeźdźców, dał im pismo od siebie i 
nie mówiąc jeńcom nic, w y s ła '  ich do 
najbliższej placówki „czerwonych”, któ- 
r t y  załatwili się z nimi po bolszewicku. 
Sam zaś, — w  obliczu zmian, jakie na 
horyzoncie narasta ły  — zwołał oddział 
i u tw orzył w  siole rząd, do którego po­
wołał. miejscowego Żyda, nazwiskiem 
Kowrowa, jaku „ministra finansów”, śred­
niozamożnego chłopa Trofima Serdeńko, 
uczynił „ministrem reform rolnych”, bo­
hatera naszego, Macieja.., „ministrem 
spraw w ew nętrznych”, nauczycielkę 
miejscową Nastię Lisieczko „ministrem 
ośw iaty”, sam natomiast, jako dyktator 
zostawił sobie sprawiedliwość, nadzór 1 
wykonanie.

Zaczęło się tedy urzędowanie nie na 
żarty. Ludność wnet p -zyw ykła do tej 
innowacji, ponieważ spraw y rozstrzyga­
no gła-dko 1 szybko, tym bardz ie j /że  w y ­
miar sprawiedliwości miał takie dc uczuć 
przemawiające argumenty, jak nahajka 
i karcer.

Tydzień już mijał, jak chłop nasz u- 
rząd „ministra piastował. StanowisKo to 
płatne nie było i żaden z „ministrów” 
złamanego grosza nie o trzym yw ał W y ­
mówić się jednak dyktatorowi było trud­
no. Pewnego dnia ataman Ziełenyj w y­
brał się ze swoją watachą na łowy, po­
zostawiając w siole paru uzbrojonych lu­
dzi j caie „ministerstwo”* Aż tu niespo­

dziewanie . napadł na sioło (z wiedzą 
„czerw onych”) znany szeroko ataman 
Dudka, k tóry rozgromiwszy żołnierzy, 
kazał uwięzić ministrów, sam zaś ogło­
sił się dyktatorem sioła, w ysyłając  za 
atamanem Ziełenym swój potężny od­
dział. Następnego dnia wziętych do nie­
woli żołnierzy w łączył do swojej siły 
zbrojnej, dając każdemu z nich zadatek... 
parę. { plag, zaś nad ministrami zwołał 
„obszczestwiennyj sud” (sąd puoliczny), 
który za złe prowadzenie powierzonych 
im przez... ludność stanowisk, miał ich 
ukarać. Uwięzionych ministrów w ypro­
wadzono na podwórzec główny, gdzie 
ich sądziła cała ludność sioła. W  toKii 
rozpraw y wyszło na jaw, że „minister 
finansów” nie w ydaw ał ludności ze skar­
bu pożyczek na odbudowę, zaś „minister 
reform rolnych” nie przeprowadził ani 
jednego przydziału ziemi małorolnym, 
„ministrowi spraw  w ew nętrznych” za­
rzucano, że dzięki jego nieudolności wie­
lu mężów opuściło kobiety, uciekając w  
nieznanym' kierunKu. „Ministrowi oświa­
ty” postawiono zarzut, że uczy słabo. 
W yrok  zapadł krótki: „W yporot” ! W y ­
smagać z .warunkiem, że jeden drugiego 
m usia ł-na  ławie trzymać, dyictator zaś 
był wykonawcą wyroku. Pierwszego 
położono „ministra ska rbu“, Żyda, pod­
trzym ywanego przez Macieja i Trofima, 
któremu „atam an” wkropił solidną por­
cje: dwadzieścia pięć plag! Za nim po­
łożono „ministra reform rolnych”, t rzy ­
manego przez Żyda i Macieja z tążsamą 
porcją, na końcu obaj pierwsi p rzy trzy­
mali „ministra spraw  w ew nętrznych”, 
Macieja z tążsamą wyprawą. Ukaranie 
zaś „ministra oświaty” Nasti Lisieczko, 
ataman Dudka nnznstŁwił... sobie o so b i-1 
ści#- i

Do skończonej opeiacji, ataman wziął 
każdego po kolei za kark i kopnął go w  
pewnę miejsce ze słowami: „Poszli won, 
swołoczi!”

W  ten sposób ku uciesze całej gawie­
dzi, w szyscy  ministrowie znaleźli się na 
ulicy.

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, 
Maciej — chociaż w styd  i krzywdę swo­
ją głębuko odczuwał — ucieszył się jed­
nak z tego obrotu sprawy, czując się na­
reszcie wolny. Postanowił przeto na­
tychmiast uciekać, ale gdzie? Iść do 
Polski, do domu, bał się. Raz, że już za­
czynały się przymrozki, po drugie, że n t  
drogach roiło się jeszcze od rozmaitych 
band i atamanów różnego typu. Nie my* 
śląc więc wiele skierował się w  stron* 
Ekatierynosław.a, do którego, po prze­
niesieniu wiele głodu i przeróżnych udrę­
czeń dobił się nareszcie. P rzy b y w szy  
doń, wędrowiec nasz zwrócił się do 
miejscowego „Partkom u” (Komitetpartii) 
o_ pomoc, a posiadanie wydanej mu w  
Siewastopolu przepustki ułatwiło mu za­
danie. Choć skromnie, a’e nakarmili go j 
dali mu dach nad głowę obiecując po­
moc przy znalezieniu pracy i mieszkania. 
Po paru dniach w ysłany  został do no­
wo organizowanego sowchozu, gdzie w  
miejscowym w arsztacie  mechanicznym 
miał się uczyć na traktorzystę, aby zo­
stać instruktorem i móc drugich nauczać* 
W spomniany wvżej sowchoz nosił na­
zwę „Pobieda rewolucji” (zwycięstwoi 
rewolucji), położony niedaleko Hkatjery- 
nosławia (obecnie Dniepropietrowsk)

(Ciąg eatay nastąp])-
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*U stóp zw łok  radży , w y s ła w io n y c h  w  
|t ) ' tw artych  d rzw iach  w ieży  odbyło  się 
coś  w  rodzaju rcw ji wojsk, poczem  

jc a ia  p ięc io tysięczna  rz e sz a  ufbrm o- 
■twała czw orobok , w  k tórego  środku  u- 
jBtaw-ił się r e ż y s e r  tego  w idow iska , 
.z d e g ra d o w a n y  s ie rżan t  angielski, Mu- 
‘tni Kaleh. On to w iaśn ie  „zm ilita ryzo­
w a ł "  spokojnych robo tn ików  i na 
■wieść o n ag ły m  zgonie ra d ż y  doznał 
riiegalom ańskiego z aw ro tu  g łow y .

— T eraz  w ybiła  moja godzina! T e ­
r a z  pokażę  tchó rz l iw ym  Gandhistom , 
że  ty lko  czyn m oże zbaw ić  Indje! — 
p o w ta rz a ł  sobie w c iąż ,  chociaż n a ra ­
z ie  nie miał zielonego pojęcia, na  
c z e m  będzie polegał ów  c z y n .  No 
ibo cóż m oże w sk ó rać  w  dzisiejszych 
cz a sa c h  n a w e t  najbardziej k a rn a  a r-  
m ja ,  jeśli c a łą  jej broń s tan o w ią  bam - 
tm sy  ?

^i

Przemysł drzewny ziem wschodnich
Pods taw ą  życia gospodarczego ziem wschód* 

nich jest drewno.
Z d rew na żyje t a m  ponad  30% rzesz robotni* 

kow drzew nych.
Około 30 zak ładów drzewnych należy do lt* 

sów państwowych. Są to ta r tak i  o poważnej  
produkcji .  Z a tru d n ia ją  one IiHsko 10 ty3- ro ­
botników , t. j. 50% wszystkich robotników prze­
mysłu drzewnego tych ziem. Do liczby tej,  rzecz 
prosta ,  nie wlicza się robotników, p racu jących  
w lesie lub przy  zwożeniu surowca.

Robotnicy za trudnien i  w całym przemyśla  
drzewnym  ziem wschodnich,  przepracowali  w; 
1934 r  p o n ad  5 miln. dniówek, a  zatem ua  j e d ­
nego robo tn ika  p rzypada  około 270 dni pracj;  
rocznie.

Ani przemysł spożywczy, an i  m ineralny  (naj­
ważniejsze gałęzie przemysłowe ziem w schod­
nich) nie osiągnęły tej  ilości dniówek.

56 proc. ceł w Gdyni
W  roku budżetowym 1936/37 w  Gdy­

ni pobrano 53 miliony złotych za opłaty, 
celne z ogólnej sumy 92 mil. cła pobrane­
go przez Skarb Państw a w  ogóle.

Z tego wynika, że Gdyński Urząd Cel­
ny zainkasowat 56 proc. ogólnych w pły­
wów cet catego państwa.

W ydaje się rzeczą słuszną, ażeby w  
Gdyni powstała Dyrekcja Ceł. Obecnie 
Gdynia zależna jest od Dyrekcji Ceł w  
Poznaniu'

...— P lu ń  dzia łan ia  obm yślę  później!
p os tanow ił  Muni. —  N araz ie—
Narazie  k ro p n ą ł  sobie m ó w k ę  po ­

g rz e b o w ą ,  s ła w ią c  za le ty  zm arłego  
r a d ż y ,  „sk ry tobó jczo  zam o rd o w an eg o  
p rz e z  A nglików 11 (? ! ) ,  poczem  na 
z n a k  ża ło b y  n akaza ł  ogólny „h ar ta l"  
a ż  do odw ołania . „H arta l"  znaczy  ty -  
Be. co w strzy m an ie  się od p racy , czyli 
jjak g d y b y  strajk. Nic dziwnego, że 
{takie zarządzenie  spo tka ło  się z ogól­
my in entuzjazm em . Jedyn ie  łow czy , 
n a js ta r sz y  po  D ew ad ac ie  z d w o rz a n  i 
szcze rze  p rz y w ią z a n y  do rodz iny  Ba- 
tiadurów , uzna ł  to  zarządzen ie  za  bez­
p r a w n e  o ra z  k rz y w d z ą c e  spadkob ie r­
c ó w  radży .

— Jakto , m ają  p różnow ać ,  a ao- 
■ S to p y  Niszi m a  hn płacić za to ? !

— Nie tw oja  rzecz !  — odburknął1 
,[Muni Kaleh., k ie ru jąc  sw o jego  s iw ka  
iw s tronę oponenta. —  Ja  tu rządzę  te ­
ra z ,  ro zum iesz?  W ra c a j  do  pa łacu  i 
iw m ojem imieniu k a ż  p rz y g o to w a ć  
istypę dla nas w szys tk ich .
- — Będziesz  ty  m ia ł  s typę!  —  m ru ­

c z a ł  łow czy , sp iesząc do Kamali ze 
sk a rg ą  na zuchw ałego  dozorcę, k tó ry  
ty m c z a s e m  k o m e n d e ro w a ł  dalej:

— B ry g a d a ,  baaa-cznośćj,  P r e z e n ­
tu j b r r ro ń l

Sprezen tow ali’ sw o je  b am b u sy  
p rzed  B ahadurem , a k ied y  odniesiono 
g o  na s z c z y t  w ieży  do  jego „kaplicz- 
!ki“, Muni Kaleh podzielił  ich n a  d w a  
oddz ia ły  i na oko licznych  pag ó rk ach  
u rząd z i ł  dw ugodz inne  m a n e w ry .  Nie­
jeden  guz p rz y  tern w y sk o czy ł ,  n ie je­
d e n  bam bus z łam ał się na  tw a rd y m  
łbie, a w rz a sk i  s ły ch ać  b y ło  a ż  w  
C zao-p ing , jeżeli nie dalej.

T em bardz ie j  w ięc  posępną  w y d a ­
la  się c isza  tego  ustronia ,  skoro  h a ­
ła ś l iw e  w ojsko  odeszło. Zosia, k tó ra  
z ra z u  p rz y g lą d a ła  się n iezw yk łem u  
[widowisku z c iekaw ością ,  po tem  w p a ­
d ła  w  rozpacz . S ły sz a ła  bow iem  agi­
ta c y jn ą  m o w ę  M uniego o rz e k o m e m  
za m o rd o w a n iu  ra d ż y ,  nie w ątp iła ,  że 
zab i ł  go T urru t ,  je d y n y  człowiek, k tó ­
r y  mógł ją s tąd  uwolnić , jak  nie w ą t ­
p i ła  rów nież ,  że zabójcę sch w y tan o ,  a 
tom sam em  szanse  jej ucieczki sp a d a ­
ły  do zera . C udny  gm ach  nadziei, 
.wzniesiony tak  n ieoczek iw an ie  w c z o ­
ra j  o zm ierzchu, ro z p a d a ł  się w  g ru ­
zy, ale to  jeszcze  nie w sz y s tk o !  Zo­
się  ogarn ia ło  p rze rażen ie  na  m yśl o 
dzisiejszej nocy  i o p rz y sz ły c h  no­
cach , jeden B óg  wie, ilu. P o d c z a s  tak 
d ług iego  poby tu  w  Czao-p ing  nas ią ­
k ła  zabobonnym  s trach em  p rzed  du­
cham i, k tó re  dzielono tu na przy jazne  
5 złe, dokuczliwe, s iadające  w  na jb a r­
dziej  w rog ich  zam ia rach  n a  p ie rs iach  
osób, pog rążo n y ch  w e  śnie. W  pod­
ziem iach  w ie ż y  b y ła  poch o w an a  
P re m la ta ,  lecz tę d a w n ą  przy jac ió łkę  
Zosia  zaliczała  do ka tegorj i  duchów  
d o b ry c h  i d la tego  bez o b a w y  zasnęła  
Su ubiegłej nocy. Zato p e r sp e k ty w a  
s łużenia  za kanapę  duchowi takiego 
okrutnika, jak  Ballad  UL ffiogla p rz e są ­

dnej kobiecie zm rozić Krew w ży -  
,łach .

— B ędę czuw ała aż do św itu! P o ­
łożę się spać dopiero, gdy  jutro w zej­
dzie słońce, — ślubow ała sobie, kal­
kulując, iż duchy mają sw oje w ychod­
ne .tylko w  nocy. — Zresztą czem u  
ma straszyć w łaśnie mnie, czy  nie 
posiadał za życia  innych w ro g ó w ? !

Kiedy pod w ieczór jęło coś ocie­
rać się z zew nątrz o mur, Zosia krzy­
knęła z przestrachu i zaczęła  modlić 
się głośno.

— Rani, hej, rani! —  rozlegało się  
w ołanie.

Ten dudniący bas nie przypom inał 
w  niczem  skrzeczącego głosu  nie­
boszczyka Bahadiira. Zosia w ala ła  
jednak nie w ychodzić z sw ojej Kry­
jówki, ale spraw a w yjaśniła się za­
raz.

— To ja, Turrut! Przyniosłem 
drabinę.

N iew iele  To pom ogło, że  przyniósł 
w y so k ą  drabinę, gdyż kraty w okien­
kach b y ły  ogrom nie silne i głęboko  
w puszczone w  mur.

— Choćbym  miał żelazn y  drag, nie 
w y w a ż ę  ich także! —  zrozum iał 
wkońcu. —  Niem a innej rady, tylko  
m uszę poniżej w yb ić dziurę w  ścianie.

— A czy  m asz potrzebne narzę" 
dzla?

— Nie, ale ściągnę je z Czao-ping. 
Tam teraz takie nieporządki!

Turrut stosunkow o delikatnie okre­
ślił to, co  działo się od południa w 
Czao-ping, dzięki rozpętanej „żądzy  
Czynu" M uniego Kaleha. D ość p o ­
w iedzieć, że tegoż  dnia Kamala w y ­
sła ła  do starszego syna telegram  na" 
stępującej treści:

„W uj Bahadur zm arł w czoraj. 
N iszi clw ry. T w ó j człow iek  Kaleh  
zbuntow ał robotników . S tra jku ją , 
grożą rabunkiem  pałacu. P rzy jed ź  
natychm iast, lub będę zm uszona w e -  

zw a ć pom ocy A nglików , czego pra­
gną uniknąć.

Szofer-chińczyk, k tóry  niegdyś  
jeździł po F reddy‘ego Pradę, w y s ła ł  
tę depeszę nazajutrz rano z Fortu Ma- 
kum i czekał tam aż przez cztery  dni 
na przyjazd Prakasza. 1 nietylko on!

—  C zy pan H angwani! — Do w y  
siadającego z pociągu Prakasza pod­
szedł młodziutki oficerek. — Zastępca  
kom endanta garnizonu usifoie prosi, 
aby pan bezzw łocznie pofat3rgow ał 
się do niego.

Zastępcą chw ilow o nieobecnego  
komendante był W alter Torrance, nie 
major już, lecz podpułkownik. Ongiś 
w  Belgji, po ataku gazow ym  W alter  
widział P rakasza przelotnie, lecz nie 
poznał go teraz.

— Pan jest spadkobiercą radży B a-  
hadura Pagana, praw da?

— Nic o tern nie w iem . JesTem Je­
go siostrzeńcem  i matka moja...

— W iem , telegrafow ała do pana.
Prakasza nie zdziw iło, że  pan pod- i

pułkownik ziia TreST pryw arrei depe-l 
szy . P rzecież drakońskie „Biils R o w j  
latt“ w prow adziły ścisłą  cenzurę. j

— O sta tn io  zaś, — ciągnął dalej; 
T o rrance ,  — o trzy m a łem  skądinąd  
a la rm ujące  w iadom ośc i  o zam iarach  
bandy  KaJeha. O czyw iśc ie  skończy  
się na  zamianach! Mogę p an a  za p e w ­
nić, że potrafię  u t r z y m a ć  spokój w! 
m y m  okręgu.

—  O, w  to nie wątpię. P ragnął­
bym  jednak w iedzieć, w  jakim celu 
pan pułkownik w ezw a ł m n i e  do sie" 
bie.

— Aby p?nu zakom unikować treść  
m ego ostatniego zarządzenia. Oto je­
go odpis.

— Zakaz zebrań! — mruknął P ra-  
kasz, rzuciw szy  okiem  na papier.

— Tak jest. Nad w ykonaniem  ty , 
go zarządzenia będą czu w ały  sarmpfo-, 
ty  w ojskow e. Już od jutra! Od jutra 
nasi lotn icy każdą napotkaną grom a­
dę ludzi obrzucą b o m b a m i !  1

To brzm iało naprawdę groźnie, a 
smutne w ypadki, jakie p ięć lat temu 
rozegrały  się w  Pendżabie, stanęły  
Prakaszow i ż y w o  w  pam ięci i w y w o ­
ła ły  słuszne zapytanie, c z y  pan pod­
pułkownik nie zapomniał (jak to  zda­
rzało się niekiedy) sw ój zakaz zgro- 
madzeń podać formalnie do wiadom o­
ści m ieszkańców . i

—  T o nie należy do mnie, —  
brzmiała odpow iedź — ale do_ w as, 
spadkobierców  radży Bahadura. T y l­
ko m ała cząstka dóbr książąt P agan  
leży  w  angielskiej prowincji A ssan 1 
tutaj moje zarządzenie będzie dzisiaj 
form alnie ogłoszone. P on iew aż zaś. 
w ięk sza  część  ow ych  dóbr leży  na te"j 
rytorjuim niepodległej krainy Kaczin...

—  Niepodległej! —  w estchnął 
Prakasz. —  Ale nad tą „niepodległą"  
krainą mają od jutra krążyć sam oloty  
z bombami i...

—  Zechce pan pow strzym ać się  
od n iew łaściw ych  uw ag! — w trącił 
ostro Torrance. —  W ezw ałem  pana 
po to, by panu oznajmić m ije  zarzą­
dzenie, a cz y  je pan opublikuje u sie ­
bie, c z y  nie, to już pańska rzecz.

—  Tak, lecz na to m uszę m ieć  
w ięcej czasu. P roszę w ziąć pod uw a­
gę, że sam a podróż do C zao-ping po­
chłonie mi ze dw adzieścia godzin, sta" 
nę tam w ięc późnym  w ieczorem , a  
pańskie sam oloty już rano... !

—  Bardzo mi przykro, ale nie mo­
gę odroczyć tego terminu.

— W  takim razie ja nie m ogę pod­
jąć s ię  tej misji.

— Tern gorzej dla pańskich robot" 
ników!

(Dalszy ciąg nastąpi)*'

NOW Y SZYB NAFTOW Y. W  Krygu, w  gor­
lickim zegłębiu na f tow ym  na  kopalni  KnJIówica 
firmy „Przym ierze  * w 9-tym z rzędu szybif do- 
wierrono się obfitej  ropy, k tó re j  wybuch  zaiał 
okoliczne pole. Głębokość szybu nie dochodzi 
400 mtr,

Badania geologiczne na Podkarpaciu
B adania  geologiczne oraz wiercenia  poszu* 

kiwawcze co pewien czas odkryw ają  na  P o d ­
karpac iu  nowe źródła  u k ry tych  w ziemi b o ­
gactw na tura lnych .  Dom inuje  przede wszystkim 
nafta ,  k tó ra  rozciąga się ze w schodu na  za* 
chód. Osta tnio np. w szybie p ionierskim  „N a­
dzie ja" w Starej W si pow. nowosądeckiego już  
przy  głębokości 150 mtr.  na tra f io n o  na  pokłady  
ropy naf tow ej i gazu. W  W aw rzce  n iedaleko 
Grybowa n a  Łemkowszczyźnie, na tra f iono  przy  
kopaniu  studni  również n a  p łytkie  złoża ropy  
naftowej.

W  W oli Ł użańsU L j, pow. gorlickiego o d k ry ­
to  rów nież  pok łady  ru d y  żelaznej. Obecnie ko­
m isja  rzeczoznawców b a d a  głębokość i grubość 
pokiadów oraz ich wartość eksDloatacyjną.

Potęga spółdzielczości angielskiej
Wielka B rytania ,  ojczyzna spółdzielczości spo* 

Żywfęo.w w /ląljzYjn ciągu osiąga niezwykle po* 
myślno rezu lta ty  na  tym polu.

W  ciągu roku  1936 liczba członków spół­
dzielni spożywców wzrosła  o 323.966 i wynosi 
obecnie 7.807.942. Jest  to na jw iększy  p rzy ros t  
od 1927 r.: 80 spółdzielni posiada powyżej 20 
tyr. członków, 25 — powyżej 50-ciu tys., 6 — i 
powyżej 100 tys. Do najw iększych spółdzielni 
należy zaliczyć spółdzielnię  londyńską,  zrzesza­
jącą  631.464 członków, a  dalej:  spółdzielnię  lon­
dyńską dzielnicy Arsenału  Królewskiego z 
361.614 członkami, spółdzielnię  w B irm ingham  
— 205.540.

Obroty wszystkich spółdzielni spożywców 
wzrosły w r. 1936 o 6 proc. i dosięgły sum y 
233.844.530 fun tów  szt., co wynosi około 6 m i­
liardów złotych.

Liczba pracow ników  spółdzielni spożywców 
wzrosła do 221.102. W  sprzedaży za trudnionych  
było 138.997, w produkc ji  — 40.995, w t ran sp o r .  
cie — 41.110. Dane powyższe odnoszą się ty l*»  
do spółdzielni i nie obe jm ują  hurtowni.

Linia Katowice —  Sandomierz
Już przed wielu laty opracowany zo* 

stal projekt linii kolejowej Łazy — Kiwer* 
ce, mającej połączyć zagłębie węglow# 
z Wołyniem. Obecnie, jak donosi „Gaz. 
Handlowa", w związku z budową cen­
tralnego okręgu przemysłowego tnónA 
się o linii Katowice — Sandomier*.

Nowa kolej pójdzie, według tym cza­
sowych przewidywań, od Kozłowa (obok 
stacji Tunel na linii Jędrzejów — Mie­
chów) przez Pińczów, Busk i Staszów, 
do Sohowa względnie wprost dc Sando-1 
mierzą. Od Kozłowa na zacnód będzie 
na razie w y k o rz y s ta n y  istniejący od­

cinek kolejowy Miechów Strzemieszyce, 
a dopiero później będzie podjęta budowa 
nowej linii od Kozłowa na zachód bez­
pośrednio w  kierunku Katowic. Linia 
Kozłów — Sandomierz posiadać będzie 
ok. i 30 km. długości. Ma być to narazie 
kolej jednotorowa ale z p rzystosow a­
niem do ruchu zarówno pociągów pos­
piesznych, jak i o ciężkim składzie. P-ze-1 
dłużeniem nowej linii na wschód będzie 
linia Rozwadów — Zawada.

EK SPO R T SZKŁA Z PO LSKI. W  bieżącyi
miesiącu  zanotow ano  dalszy wzrost eksport 
wyrobów szklanych z Polski W e  wrześniu  wi 
wieziono 48 ton, wartości 67.000 zł., czyli śrei 
nia  cena uzyskana  za 1 kg. eksportow anego  t< 
waru  wynosiła  1,40 zł. W ywóz sk ierow any  bi 
głównie na  rynki Kanady, Czechosłowacji i M  
strii. P o  raz p ierwszy wysłano większą parti  
a r tyku łów  szklanych do Unii P o h m m o :  o-Afrj 
kańskiej.
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FLORIAN STRÓŻYK, POZNAN

Na błędnej drodze! Przechowywanie owoców
w mchu, plasku a miale torfowym

go, musi konieczni* być psem policyjnym? Czy 
nie będzie stokrotn ie  lepiej wyzyskać jego fa k ­
tyczne wartości tnm, gdzń najlepie j  odpowia­
da ją?  Jasn y m  bowiem jest, że „Polski owczarek 
ta t rzań sk i '1 jest doskonałym  psem-stróżem, lecz 
wątpić należy, czy będzie chociaż m ierno tą  psa 
ściśle służbowego (pies meldunkosvy policyjny). 
Są to dwa zgoła inne pojęcia i takowe należy 
ściśle odróżnić.

POznań w październiku 1937,

Mech leśny Inb łąkowy, zielony, zbiera się w 
ciągu lata, rozryw a się go na d robne  strzępy i 
p rzem ywa w bieżącej wodzie. P rzem yty  mech 
należy wysuszyć w miejscu przewiewnym  i prze­
chować do jesieni pod dachem. Mech bagienny 
zaleca się sparzyć  gorącą wodą, a potem dopie­
ro osuszyć, ponieważ n ieparzony mech bagien­
ny przyciąga w znacznym stopniu wilgoć. Mech, 
dzięki swej lekkości, miękkości i bezwonności, 
jest  doskonałym  m ateria łem  do przek ładania  
jabłek. Przeciwdziała  także gniciu oraz ctlfoni

Bicie drobśii
Gdy m łody drób dojrza ł  1 selekcja  jest prze­

prowadzona, staje  się ak tua lną  sprawa korzyst­
nego zbycia drobiu, z tych lub innych wzglę­
dów nio nadającego się do chowu.

Po  należytym utuczeniu k w e s t i i  ważną jest 
odpowiednie przygotowanie  i podanie  drobiu na 
rynek. Nie należy się dziwić, że n ie jednokrotnie  
spotykamy się ze zjawiskiem niechętnego k u p o ­
w ania  przez konsum entów  drobiu bitego. Drób 
ten bowiem często nie wzbudza zaufan ia  swoim 
wyglądem 1 łatwo może nasunąć  podejrzenie 
sztuki padłej  lub dorżniętej.  R acjonalne zas to­
sowanie metod bicia, skubania,  wywnęlrzenia  i 
pakow an ia  drobiu podnosi znaczlilo jego w a r ­
tość sprzedażną.

Przed ubojem  należy zastosować w zależno­
ści od ga tunku  drobiu  głodówkę, dając  jedynie 
wodę do picia, a więc dla kur,  indyków i perlic

24 godziny, dla gęsi i kaczek po 12 godzin. Je ­
żeli chodzi o zastosowanie odpowiedniej m eto ­
dy uboju, to należy aię uprzednio  w tej sprawie 
porozumieć z odbiorcą towaru  gdyż jedni wo­
lą droh z cięciem zewnętrznym, inni zabiły 
przez przecięcie wewnętrzne. Przed zabiciem n a ­
leży dróh zawiesić za nogi, głową w dół, tak,  
aby po dokonaniu  cięcia krew mogła łatwo 
spłynąć. W  pierwszym w ypadku  po lekkim 
oskubaniu  szyi w miejscu cięcia przeciąć nożem 
gardło, tak, aby rana  była jak  najmniejsza.  
Przy  zas tosowaniu drugiej metody, wpraw nym  
ruchem należy wprowadzić  w głąb dziobu ostre 
nożyczki 1 przy zbiegu arterii  przeciąć. Cięciem 
tym powodujem y b. szybką śmierć i łatwe wy- 
krwienie. Dokładne i szybkie wykrwienie,  to 
zasadniczy m om ent  uboju,  gdyż złe w ykrw ie­
nie powoduje  szybkie psucie się sztuki.

przed słabym  m rozem  1 przed p rzen ikan iem  cie­
płego powietrza. OwoCe w m chu  przechow ują  
się nawet do sie rpnia  roku  następnego, nie tra- 
cąo na wartości.

Mluł torfowy powinien być włóknisty, d rob ­
ny, bez zapachu  i bez domieszek ziemnych. T orf  
ziemisty do przechowania  jab łek  nie nadaje  lię, 
bo udziela nieraz jab łkom  swego zapachu. W, 
każdym  razie im bardziej  torf  jest  włóknisty i 
zwietrzały oraz suchy, tym  lepiej nać-»je się do 
zimowego przechowania  jabłek. Torf, podobnie  
jak  mech, jest lekki. Suchego m chu  lu b  suchego 
m iału  torfowego potrzeba przygotować około 20 
kg. na  100 kg. jabłek. W  torfie  owoce p rzecho­
w ują  się lak sam o dobrze i długo owoce, ja k  w 
m chu  albo piasku.

Piasek rzeczny przemyty , czysty, d rob n o z ia r ­
nisty,  także jest dobrym  m ate ria łem  do prze­
chowania  jabłek  przez zimę. Ma jed n ą  wadę —i 
jest ciężki, ale za to n iem al wszędzie m ożna  go 
dostać bez kosztów. Piasek nie powinien zawie­
rać części ziemistych, gliniastych, czy innych  
zanieczyszczeń, musi być przesuszony na  s łoń­
cu i p rzechowany w miejscu suchym, aż do 
jesieni. Owoce w piasku p rzechow ują  się d o ­
brze,  nie gniją , nie tracą  ani sm aku ,  an i  a ro ­
m atu,  ani soczystości.

GERARD KM IOTEK, MYSŁOW ICE.

Dzięgie! lekarski —  Angellca 
offlclnalis

Propaganda ,  na  rzecz polskiego „owczarka 
ta trzańsk iego  1 pod hasłem: „W  polskim  dom u 
polaki ples“, j ak ą  prowadzi praso, spotkała  się 
z wielkim zain teresowaniem  hodowców oraz  m i­
łośników psów rasowych. Cel ostotnie godny 
poklasku  i zarazem  doniosły dla naszej kyno- 
logii. W s z y tk o  byłoby w porządku, gdyby do 
ta k  ważnej  sprawy nie zabierano się po laiko- 
wemu. Aułocom tegoż hasła przyświecają nie­
wątpliwie  fljobre chęci, czego dowodem wysta­
w a  „owczarka tatrzańskiego" w Zakopanem. Do­
tychczasową formę propagandy  prasowej uznać

Jest to roślina 2— 4-Ietnia, zapachem  ptty*  
p o n n n a jąca  l ikier benedyktyński.  Po  p ierwszym 
zakwitnięciu i owocowaniu  obum iera .  Korzeń 
główny jest krótki,  5 im .  gruby, wypełniony 
żółtawym m lecznym  sokiem. Łodyga silna,, p u ­
sta, gładka,  dosięga wysokości 3 mtr.  przy  g ru ­
bości kściuka. Liście są do  pół m etra  duże, 
podwójnie  pierzaste . Kwiaty zielonawo-białc . —- 
Owoce owalne. Dzięgiel jest rośliną m lododaj-  
ną  1 kwitn ie  od czerwca do  września . Pochodzi 
z gór Środkowej Europy.

Dzięgiel lekarski  zawiera  nas tępu jące  sk ład­
niki:  Olejek eteryczny, kwas W alerianow y, wosk, 
go rzkn ik  i garbnik- a m a k u ja  z począ tku  słodka-

wo, późnie j ostro a rom atyczn ie  i gorzkawo. Ko­
rzeń stosuje się w lecznictwie u rzędowym , za i  
cała roślina  jako  odwar w lecznictwie dom o­
wym na b ra k  apetytu,  j ak o  środek wzm acn ia ­
jący  żołądek, do czyszczenia i odświeżenia 
k rw i przy  chorobach  nerwowych i błędnicy.

W  k ra ja ch  północnych i u nas jest dzięgiel 
rośliną znaną od n iepamięfnych czasów. Z k o ­
rzeni wytwarza  się: ty n k tu ry  w yskokowe do
kąpieli,  wino, l ikiery i k rop le  żołądkowe. W e 
F ran c ji  p rzy rząd za ją  z m łodych w ypustków k o ­
rzeniowych i ogonków liściowych doskonałe  na  
cukrze  smażone konfi tu ry ,  wzm acnia jące  żołą­
dek.

Uprawa bardzo  się opłaca. Jeden  m órg do­
brej  p lantacj i  2-letniej wydaje  700— 1.000 kg. 
suchego korzenia  i 100 kg. nasion. Cena h u r to ­
wa korzeni wynosi przeszło 2.50 zł. za kg. W e 
wrześniu  i październiku wykopuje  się korzenie, 
po oczyszczeniu wiesza się je  na sznurkach  n a  
p rzewiewnym  poddaszu. T ow ar  zawsze poszuki­
wany w handlu..

Wapniak u kur
Bardzo często spo tykaną  chorobą  u k u r  jesl 

w apniak , występujący w postaci zgpubień dość 
znacznych na nogach. Cnnroba  ta bywa wyw o­
ływ ana  przez pasożyty , zwane twi-*rzboweaml« 
W ap n iak  najczęściej  spo tyka  się u  drobiu,  no- 
c u :ącego na  grzędach, u p tac twa wodn »go p r a ­
wie me występuje  wcale. Świerzb przebyw a  
pod łuskami nóg kur ,  jest  zaraźliwy 1 przenosi 
się z jednej  sztuki na  drugą.

C hcąc pozbyć się tego szkodnika  w śród d ro ­
biu, należy przede wszystkim grzędy  sm arow ad 
naftą .  Sm arowanie  grzęd odbywać się w inno 
zrana, tak. by n a f ta  zupełnie w ciągu dn ia  w y­
schła. K urom , p o siadającym  w ap n iak , n a le jy  
w ysm arow ać nogi szarym  m ydłem , a następni* 
m aścią, sk ładującą  się z jedn»j  części kreollp i 
ua  10 części w azeliny. Częste sm arow an ie  nfti 
I dezynfekcja grzęd, oras k u rn ik a  jest konleea- 
na. Dezynfekcję k u rn ik a  m ożna  ,w xkonywaś 
k irb o lia e u m  ..

Króliki futerkowe

G R O N O S T A J E  ( k r ó l i k  p o la k i) .

muszę za błędną, a  nawet za szkudliwą dla n a ­
szego poczciwego „Juhasa" .  P ro p ag an d a  tą Iść 
pow inna  w zgoła innym  k ierunku.  Jak ie  można 
przypisywać n. p. „Polskiem u owczarkowi t a ­
trzańskiemu", k tórego rac jo n a ln a  hodow la m a 
dop iero  sw ój zaczątek , a k ló ry  żyt dotychczas 
odosobniony na halach, zalety  w szechstronnego 
psa służbow ego przew yższającego naw et św ia­
tow ego ow czarka n iem ieckiego? Dalej pisze się, £ 
że władze nasze, k tórych  roczne zapotrzebow a­
nie na psy służbowe dosięga cyfry 5000 sztuki?  
korzystać  będą w przyszłości z usług „Polskiego 
ow czarka  tatrzańskiego".  Rzecz zrozumiała,  że 
p odobne  zdania  przyjęto  zostały p rz tz  wybit­
nych hodowców oraz znawców wszelkich ras 
psów służbowych z pew nym  pobłażaniem. Opi­
nie czynników, zasługujących na pełne zau fa ­
nie, ja k  straż graniczna, policja i t. p. z k tó ­
rym i m iałem możność dyskusji  na tem at uży ­
teczności owczarka  tatrzańskiego w jego odpo­
wiedzialnej służbie, były pesymistyczne i to ze 
względów na ba rdzo  odcinającą  się od naszych 
łąk  i pól barwę białą, jaką  spo tykam y u ow czar­
k a  tarzańskiego, a więc na  m ałą  jego podatność 
do  szkolenia na  psa ściśle służbowego.

Z powyższego wynika, że „Polski owczarek 
ta rzań sk i '  jest na  razie m ateria łem  o wątpliwej 
wartości psa stuźhowego. Nie m niej jednak  jest 
dobrym  psem użytkowym i j ak o  taki powinien 
być propagowany. Do stróżowania  wiejskich 
dom ostw  i gospodarstw, gdzie się roi od k u n ­
dlów wątpliwej wartości,  dalej do strzeżenia 
obiek tów  przemysłowych, m agazynów 1 t. p., 
będzie nasz poczciwy „ Ju h a s"  niedościgniony, 
gdyż ciętością i odwagą przewyższa niew ątpli­
wie inne rasy  psów służbowych, i na tym polu 
p racy  napewno n am  wstydu nie przyniesie.  
.Wszak i Węgrzy m ają  swego „K om andora" ,  a 
m im o to do prac  służbowych w policji  i straży 
granicznej  używ ają  w większej mierze prawic  
#e wyłącznie  owczarków niemieckich. To samo 
dotyczy i inne  kraje .  Czy nasz „Baca" czy „ J u ­
has",  którego cechy zewnętrzne same zaprzecza-. 
Ją zas tosowania  jego jako  ściśle psa służbowe-

Użycie wołów do pracy
Odpowiedniejsze do p racy  od krów  i b u h a ­

jów są woły, a to * powodu flegmatycznego 
tem peram entu ,  małej wrażliwości i znacznej 
alty.

Przygotowanie  do p racy  powinno dokonać 
»łę, gdy zwierzęta są jeszcze m*ode, pojętne  i 
chętne,  a zatem  najlepie j  w wieku 2 lat. Nauka  
n a j ła tw ie j  odbywa się param i.  Dobrze żywio­
ne i rozwija jące  się woły m ożna  używać do 
n m ia rk o w an e j  pracy po skończonym 3-cim ru- 
k u  życia, a  po 4-tym, względnie 5-tym, du peł­
n e j pracy, za k tó rą  uw aża  się robotę, w ykony­
w an ą  bez widocznego natężenia  przez 10 go­
dzin dziennie z 3-godzlnną przerw ą po łudnio­
wą, k onieczną  d la  w ypoczynku, p o b ran ia  k a r­
m y I należytego je j  p rzeżncla. Do pracy  m o­
gą służyć woły do 10 lat, a nawet 14 lat życia. 
Niekiedy po 2 — 3 lalach uży tkow ania  stawia 
l ie  woły na  opas, uzyskując  przy n im  dobre  
Wyniki. W ół z latami rośnie w  pienigdzt.  koń  
M to m ia st w y rąśtą  Z p ien ię d z y

Szlachetn i  ra sy  królików, m ające  na jw ięk ­
szą wartość  i cenę, są wytworem  różnych kizy- 
żowań i s ta ia n n e j  selekcji. Spośród nich n a j ­
lepsze rasy: K rólik  po lsk i (gronostaj) ,  usta lony 
j ak o  rasa  sz lachetna >v Anglii, jest n a jm n ie j ­
szym spośród wszystkich ras,  ważąc 1,25 — 
1,75 kg. Barwa fu te rk a  o ciemnej,  krótkiej ,  
zwarte j  sierści jest śnieżno-biata. Głowa w y­
d łużona  o oczach bezbarwnych. T em peram en t  
żywy, w ym agania  co do ilości k a rm y  małe. 
Cenne fu te rk o  bywa używane do imitacji  so­
bolów i gronostajów.

Dalej idzie królik  rosyjski,  różni się w u 
m aszczeniu od polskiego czarnym i łapkami.  
Zabarwienie  to rudzieje u starszych sztuk. 
Użytkowość podobna  jak  królika  polskiego.

B Ó B R  ( k r ó l i k  h a w a ń s k ’),

K róliki h a ea ń sk le ,  (bobry), s tanowiące typ 
fu terkowy, posiadając  fu terko  o sierści żóitcj, 
u starszych koloru  liawańskiego cygara, p o ­
dobne do kuny leśnej lub bobra, do którego 
Imitacji służą. Króliki te dochodzą do wagi

Obok wielu sposobów tępienia  szczurów, 
jak  wkładan ie  w nory  m orsk ie j  cebuli, łapek, 
kotów i t. p., na jp rak tyczn ie jszym  jest środek 
n astępujący :  Stawia się zwyczajną beczkę, na
dno, k tórej kładzie się 3 ------  4 cegły, dwie na
stronę płaską, trzecią lub czwartą  na  wysoki 
kant._ W  berzkę wlewa się wody tyle, aby 
górna cegła wystawała  na 1 cm., na wierzchu 
iieczki przymocować dokładnie  sztywny papier, 
k tóry  przecina się nożem na krzyż oraz posy­
puje się m ąk ą  i cuarem .

Na brzeg beczki przystawia  się deskę, ta k ­
i e  po sy p an ą  m a i*  i  cukrem , aby  szczury  po

3 kg., są dosyć płodne, lecz do hodowli  frud- 
ne. Następnie idą szynszyle, są również k ró ­
l ikami fu terkowym i o głowie średniej w ielko­
ści, dużych, c iemnych oczach, średniej długości, 
dochodzą do wagi 3 kg. Umaszczenie złożone, 
bowiem każdy włos wykazuje  u n asady  z a b a r ­
wienie  szare, w pośrodku białe, a w końcu 
czarne, lub cicmno-szare, stąd pochodzi ogólny 
łon srebrzysty  w trzech odcieniach. Fu te rk o  
służy do imitacji  szynszyla.

S Z Y N S Z Y L  ( k r ó l i k  f r a n c u s k i ) .

Króliki francuskie  srebrzyste  reprezentują  
kró lika  futerkowo-mięsnego, przy żywej wadze 
do 5 kg. Umaszczenie srebrzyste , na co sk ła ­
da się c iemno-slalowo-niebieski puch, na  kto 
rym  są rozrzucone biało i czarno zakończone 
włosy. Odcieniem przypom inają  szynszyle.

Dalej wymienić jeszcze należy król ik i  wie­
deńskie, niebieskie i bialc, futerkowo-mięsne, 
wagi 4 — 5 kg. F u te rk a  niebieskie o ja śn ie j ­
szych i c iemniejszych odcieniach, p rzypomina  
Jące popielice,  rudz ie ją  pod wpływem słońca, 
białe różnią  się tylko umaszczeniem włosa.

szczurów
niej  mogły wchodzić na  wierzch beczki. Szczur, 
wdrapaw szy się na  wierzch beczki, z powodu 
przecięcia papieru,  w pada  do beczki a wodą. 
Chcąc wydostać się z wody na cegłę, zatopio­
ne szczury toczą ze sobą walki, stąd nieonisa- 
ny wrzask i kwik, ściągający inne szczury, 
które czeka ten sam  los.

Sposób w ykonania  tej pułapki  jest łani i 
prosty, alo bardzo praktyczny. W inni go więc 
gospodarze stosować u siebie, w szopach, chle­
wach i t. d. w ogóle wszędzie, gdzie sie szczu­
ry p o jaw ia ją  i p a  żer ściagajjg

Tępienie

, ,‘B O D O " - S A R M A T I  A ( o w c z a r e k  n ie m .) ,  u-  
r o d z o n y  1. 5. 1935, ro d o w ó d  B. I. 122. Z d o ­
b y w c a  n a j w y ż s z e j  o c en y  s ę d z io w s k ie j  oraz  
sreb rn eg o  m e d a lu  n a  w y s ta w ie  w  P o z n a n iu  

1937, W la S c .  F lo r ia n  S t r ó ż y k .

i ffuterkowo-miesne



„p r a s r* Str n .

Czy można uniknąć lormy notarialne)?
W  zw iąz k u  z a r tjJc u łe m , ja k i p. Jó ze f 

G ęd łek  o g ło sił w  n r .  41 „ P ia s ta "  z d n ia  
24 p a ź d z ie rn ik a  rb . p o d  ty tu łe m : „ J a k  
u n i k n ą ć  w y s o k i c h  k o s z t ó w  n o t a r i u s z a ?“ 
*r— o trz y m a liśm y  z k ó l  p r a w n ic z y c h  n a ­
s tę p u ją c  e u w ag i, k tó re  z am iesz c za m y  d la  
w sz e c h s tro n n e g o  w y ja śn ie n ia  sp ra w y .
P . G ędłek , o p ie ra ją c  się n a  w y ro k u  Sąd u  

N a jw y ższeg o  w  sp ra w ie  C. I I . 110/36, w y ra ż a  
z d a n ie , że... „ n a le ż a ło b y  S ąd y  p o lu b o w n e  
■ losow ać w e  w sz y s tk ic h  w y p a d k a c h  sp o ru  
c zy  też  k o n tr a k tó w " .  Ze z d a n ia  tego  i c a łe ­
go u jęc ia  a r ty k u łu  w y n ik a , że a u to r  d o r a j / .a  
lu d n o śc i w ło śc ia ń sk ie j,  b y  w  d ro d z e  sz tu czn ie  
w y tw o rz o n e g o  sp o ru  (boć sąd  p o lu b o w n y  
m o że  ro z p o z n a w a ć  ty lk o  sp ra w y  sp o rn e )  
sz u k a ła  d ro g i d o  o b e jśc ia  n a k a z a n e j  p rzez  
p ra w o  fo rm y  n o ta r ia ln e j  d la  u m ó w  g ru n to -  
wjsaik. R a d a  ta  m o że  się  o k a za ć  w  sk u tk a c h  
b a rd z o  z a w o d n a  i n a ra z ić  lu d n o ść  n a  zb ęd n ą  
m itrę g ę , to  też t r ze b a  rz ec z  w y ja ś n ić  b a rd z ie j  
w sz e c h s t ro n n ie .

N a w e t  w  w y p a d k u  r z e c zy w is te g o  sp o ru  
n ie  je s t  p e w n e ,  c z y  w y r o k  Sądu p o lu b o w n e g o ,  
n ie  u j ę t y  w  f o r m ę  n o ta r ia ln ą ,  m o ż e  s k u t e c z ­
n ie  przen ie ść  w ła sn o ść  g r u n tu .  W p ra w d z ie  
S ąd  N a jw y ższy  w  z az n a c z o n y m  w y ro k u  ta k  
o rz e k ł, a le  w ia d o m o  w sza k , że w  w ą tp liw y c h  
k w e s tia c h  p r a w n y c h  S ą d  N a jw y ższy  z m ie n ia  
r a z  z a ję te  s ta n o w isk o . A ta  k w e s tia  je s t  w ia ­
ln ie  w ą tp liw a , ja k  o  ty m  św iad czą  sp rz ec z ­
n e  z d a n ia  p ra w n ik ó w . O to  n p . ta k  w y b itn y  
z n a w c a , ja k  d r . i ł l e r h a n d ,  a d w o k a t  1 p r o f e ­
s o r  U n iw e rsy te tu  w e  L w o w ie , w  sw y m  k o ­
m e n ta rz u  do  „ P ra w a  o N o ta r ia c ie "  (w yd . 
„ K o d e k s" , s t r .  126) tw ie rd z i ,  że  w y r o k  są­
d u  p o lu b o w n e g o ,  n ie  u j ę t y  w  f o r m ę  n o ta r ia l ­
n ą ,  i w y d a n y  n a  p o d s ta w ie  za p isu  n ie  n o ta ­
r ia lnego ,  n ie  m o ż e  za s tą p ić  a k tu  n o ta r ia ln e ­
go, j a k  tego  w y m a g a  p r a w o  d la  p rzen ie s ien ia  
w ła sn o śc i  g r u n tu ,  a  to  s a m o  d o t y c z y  t e ż  u- 
g o d y  z a w a r te j  p r z e d  S ą d e m  P o lu b o w n y m .

Je ż e li rzecz  je s t  w ą tp liw a , g d y  zac h o d z i 
I p ó r  rz ec zy w is ty , to  ju ż  n a  p e w n o  n ie  n a s u ­
w a  w ą tp liw o śc i, g d y  c h o d z i o  s p ó r  sz tu czn ie  
w y tw o rz o n y  (sp ó r  f ik c y jn y )  d la  o b e jśc ia  
p rz e p isó w , k tó ra  p ra w o d a w c a  u s ta n o w ił,  by  
z a p e w n ić  p e w n o ść  i b t ip ie c z e ń s tw o  w  z a k re ­
sie  o b ro tu  p ra w n e g o  g ru ta m i.  Z d r o w y  c h ło p ­
s k i  r o z u m  w s k a z u je ,  ż e  n ie  m u ż e  b y ć  d o p u s z ­
c za ln e  i  m o ż l iw e  p r a w n e ... o b c h o d ze n ie  p ra ­
w a .  B o ć  p ra w o  je s t  p o  to , b y  b y ło  sz a n o ­
w a n e , sk o ro  p ra w o d a w c a  u z n a ł, że m a  o n o  
O bow iązyw ać.

P ra w d z ie  te ]  3 a f  w y ra z  S ą d  N a jw y ższy  
w ła śn ie  na  tle  s p o ru  o w y ro k  s ą d u  p o lu b o w -J  
n e g o , k tó ry  ze sz tu cz n eg o  s p o ru  o rz e k ł  p n e -  ^  
n ie s ie n ie  w ła sn o śc i g r u n tu .  [Wi o rz ec ze n iu  z 
d n ia  19 w rz e ś n ia  1934 r .  w  sp ra w ie  C I 
1998-33 (o g ło szo n y m  w  u rz ę d o w y m  Z b io rze  
O rz ec z eń  z r o k u  1935, zeszy t I I ,  p o d  n u m e . 
t e m  k o le jn y m  89) —  S ąd  N a jw y ższy  p o - 
f r ie d z ia l  d o sło w n ie , co  n a s tę p u je :

S ą d  p a ń s t w o w y  m a  p r a w o  o d m ó w i ć  m y ­
w ania  t y t u ł u  w y k o n a w c z e g o  z  w y r o k u  sądu  
p o lu b o w n e g o  i u z n a ć  t e n  w y r o k  za  n i e w a ż ­
n y ,  g d y  s tw ie rd z i ,  ż e  m i ę d z y  s t r o n a m i  w  r z e ­
c z y w is to ś c i  ża d n e g o  sp o r u  n ie  b y ło  i że  sąd  
p o l u b o w n y  r o z s t r z y g n ą ł  sp ó r  f i k c y j n y ,  
w s z c z ę t y  n a  s k u t e k  z m o w y  s t ro n  w  celu  o- 
b c jś c ia  p r z e p i s ó w  p ra w a .

S ąd  N a jw y ższy  z a z n a c z y ł też  w  u z a s a d ­
n ie n iu  w y ro k u , że sąd  o rz e k a ją c y  m o że  s p r a ­
wę f ik c y jn o śc i s p o ru  p o d n ie ść  z u rz ę d u , a 
w ię c  bez w n io sk u  k tó re jk o lw ie k  ze s tro n  
p ro c e so w y c h .

I  to  je s t  z u p e łn ie  z ro zu m ia łe , boć  sąd  
m u s i  s ta ć  n a  s t r a ż y  p ra w a  i n ie  d o p u szczać  
d o  jeg o  o b c h o d z e n ia .

T a k  w ię c  w id a ć , że ra d y , jak ich ' w  sw y m  
a r ty k u le  u d z ie lił  lu d n o śc i w ło śc ia ń sk ie j p .

Jó z e f G ędłek , są  b a rd z o  z aw o d n e . N a  g ru n -  ] In n a  je s t k w e s tia  zw iąz an y c h  z ty m  k o sz tó w , 
cic o b o w ią zu ją ce g o  p ra w a  nie  m a  in nego  I a le  k w e s tia  to  o d rę b n a , w y m a g a ją c a  o sobne- 
p r a w id lo w e g o  sp o s o b u  za w ie ra n ia  u m ó w  I go o m ó w ien ia  na tle  c a ło k sz ta łtu  sp raw y  
g r u n to w y c h ,  j a k  t y l k o  w  fo r m ie  n o ta r ia ln e j .  |  t. zw . p rz y m u s u  n o ta r ia ln e g o .

JO u m ik a S & ą s k a

Angielskie lo tn ic tw o  rozbu  1 iw uje się co ras  w sp an ia le j. N a ilu s tra c ji zdjęcie i  jed n e j ■ fa- 
n ry k  m otorów  lotniczych w C o ren try .

Kto zdrów z dnia na dzień — ten zawsze zdrów!
Tylko codzienne zdrowe pożyw ienie daje trwałe zdrowie! Diatego to ksiądz 

Kneipp stw orzył „Kawę Słodow ą Kneippa".

Z cu ch u  o c g a m fza c u iH tg 4 x  
S tx o H n ic tu x a  £ ju d o u xaą &

CZYTELNICY 1 PRZYJACIELE!
lW walce o p raw a ,  p ra sa  ludow a od­

g ryw a  p ierw szorzędne znaczenie. Jest  
o na  najs iln ie jszą  b ro n ią  ludu, b ronią ,  
k tó ra  wszędzie dociera , p rzeds taw ia jąc  
w  nagiej p raw dzie  w alkę chłopa o 
p raw a .

Tę b ro ń  złamać, zniszczyć, to za­
lanie naszych  przec iw ników  —  u trzy ­

m ać  ją i stale pow iększać —  to obo- 
.wiązek każdego światłego ludowca.

Nas chłopów jest  og rom na m asa  — 
'drobnymi o fia ram i m ożem y stworzyć 
po tężną  p rasę  ludow ą, po tężną  b roń  
w  walce z naszym i wrogam i.

iWalczymy o w spólną sprawę, —  
ł rw a m y  n iezm ienne od szeregu lat na  
swem  s tanow isku , żądam y  więc od  .Was 
p rzy jśc ia  z pom ocą przez punk tua lne  
płacenie p re n u m era ty ,  z jednyw anie  no ­
w ych czytelników i sk ładan ia  o f ia r  na 
„F u n d u sz  Prasow y".

N iech każdy w miarę sw ej m ożności 
spełni ten obowiązek!

WYDAWNICTWO

UWAGA ŻYWIECKIE!
Dnia 14 bm. odbędzie się w  Żywcu 

zjazd powiatowy Str. Ludowego.
Początek o godz. 10 w lokalu kasyno­

w ym  p. V. l adi stawa Tomiaka w Rynku, 
I piętro.

Udział w  zjeździe tylko za okaza r!em 
legitymacji członkowskiej na rok 1937.

Prezes  Zarządu Pow.
Widuch,

BACZNOŚĆ BRZESKIE!
Dnia 9 bm., t. j. w e wtorek odbędzie 

sie w  Brzesku posiedzenie sekcji gospo­
darcze] o godz. 10 rano w  Sokole, na któ­
re zapraszam wszystkich członków.

♦ ♦ ♦

Równocześnie w  tym samym dniu o 
godz. 12 odbędzie się posiedzenie człon­
ków Zaiządu Powiatowego Str. Lud. z 
powiatu brzeskiego, na które zapraszam  
wszystkich członków Zarządu, oraz za­
stępców.

Za Zarząd Powiatowy Str. Lud.
W Brzesku:

Dr. Jakub Witek — prezes.

BAACZNOŚĆ POW. BOCHEŃSKI
W dniu 14 bm. odbędzie się nadzwy­

czajny zjazd powiatowy w domu Górni­
ków w Bocnni. Początek o godzinie 10.
Na zjeździe mogą być obecni tylko człoilJ 
kowie Stronnictwa Ludowego, posiada­
jący legitymacje członkowskie na rok 
1937 vinne legitymacje nie będą uwzględ­
niane).

Franciszek Książek
prezes powiatowy S. L.

KOMUNIKAT ZARZADU POW. STRON.
LUD. W N. SĄCZU

1) Zarząd pow. S. L. w Nowym Sączu 
w zyw a w szystkie Koła ludowe do złoże­
nia przez ich członków na rzecz zniszczo­
nych gradobiciem 1 litra zboża twardego 
z morga gruntu — najdalej do dnia 15 bm 
Zarządy Kół prześlą do Zarządu pow. S. 
L. do dnia 15 bm. sprawozdania z tej ak­
cji.

2) Dnia 9 bm. o godz. 1 odbedzle się 
w Sekretariacie w  Nowym Sączu posie­
dzenie Zarządu pow. i powiatowej Sekcji 
Kobiet.

Powiatowy Zarząd S. L. w zyw a  
wszystkich tych, którzy pożyczyli książ­
ki z Powiatowej Biblioteki, by je zwróci­
li najdalej do dnia 15 bm.

Za Zarząd: 
Mgr. Józei Janiak

prezes.

du pow. S. L. prezesów i sekre tarzy  kół 
ludowych.

W stęp za ukazaniem legitymacji 
czionkowskiej.

Józef Stelnhof — prezes.
* * *

Dnia 7 bm. o godz. 14 odbędzie się w 
Korzennej, w  domu p. Wojtarowicza, ze­
branie prezydiów kół gromadzkich z 
gminy zbiorowej.

W stęr za legitymacjami
Jozef Wojtarowlcz 

prezes Związku gminnego 
koł S. L.

POŚWIECENIE SZTANDARU LUDO­
WEGO W OLKUSKIEM 

Dnia 14 bm. odbędzie się w Chechle, 
powiat Olkusz, poświęcenie sztandaru 
Kola ludowego Rodaki. .

Na uroczystość zapraszamy koła Iu- 
aowe z powiatu.

Za Zarząd Koła: 
Konstanty Piąick.

SEKRETARIAT S. L. WE LWOWIE 
komunikuje, że w sprawach karnych, któ­
re maią zwfazek ze strajkiem chłopskim 
należy zgła&ać się do adwokatów: 

w  Brzezunach — dr. Robert Tertil; 
w Czortkowie — adwokat W ładysław  

Skrzywan;
w Monasterzvskar.h — dr. Adolf

UWAGA — GRYBÓW!
Dnia 13 bm. o godz. 10 w  Wojnaro- 

wej, w  domu p. Stanisława Miki — od­
będzie się posiedzenie członków Zarzą­

OTWARCIE KURSU MĘSKIEGO W UNI­
WERSYTECIE WIEJSKIM IM. JANA 

KASPROWICZA W NIETĄŻKOWIE 
Z dniem 8 bm. otwiera się w Nietążko- 

wie, d o c z . Śmigiel, pow. Kościan drugi 
męski kurs. Kurs będzie trw ał około 5-ciu 
miesięcy. Na kurs mogą zgłaszać się kan­
dydaci, którzy ukończyli 18-ty rok życia, 
bez względu na przynależność organiza­
cyjną. Podania o przyjęcie należy kiero­
wać ao Sekretariatu Wielkopolskiego 
Związku Młodzieży Wieiskiej w Pozna­
niu, ul. Skarbowa 4, m. 9. Do podania 
trzeba dołączyć życiorys, świadectwo 
moralności (dla niezorganizowanych) o- 
raz zobowiązanie ojca lub własne (pełno­
letni) do opłacania kursu.

Utrzymanie i nauka kosztuje miesięcz­
nie 35 zł.

Na żądanie w ysyła  Sekretariat W. Z. 
M. W. (adres jak wyżej) prospekty w a ­
runków nauczania i utrzymania.

Zachęcamy gorąco młodzież wiejską 
do wzięcia udziału w  tegorocznym kur­
sie, gdyż jest to jedyna okazja do pod­
niesienia swej wartości umysłowej.

SPOKÓJ DUCHA
—  Lolu, proszę o jeszcze jed n ą  szklankę 

wody.
— Czy panu  niedobrze?
*-< O, nie, ale  w m oim  p o k o ju  pa li się.

CHORZÓW (WŁAMANIE). Nieznani
spraw cy włamali się do gmachu Sądu 
Grodzkiego i przy  pomocy raka rozpruli 
kasę ogniotrwałą, z której skradli około 
10 tys. złotych.

TRAGICZNY WYPADEK. Ekspedient­
ka Anna Tlatlikówna z Chorzowa w y ­
skoczyła z autobusu, pr zy  czym upadła 
tak nieszczęśliwie, że uderzyła głową o 
bruk I poniosła śmierć na miejscu.

Powiat ftyfeMk
RADLIN (NIESZCZĘŚLIWY W Y PA . 

DEK). Na terenie kopalni „Ema" zerw a­
ły się zw ały  węgla, które przysypały  
górnika Ernesta Mazura. Nieszczęśliwe­
go górnika wkrótce wydobyto  z pod zwa­
łów węgla ze złamaną nogą I ciężkimi 
obrażeniami.

RYBNIK i l  SALI SĄDOWEJ). Sąd
Grodzki w  Rybniku skazał Michała Ju­
reczkę na 4 miesiące bezwzględnego wię­
zienia za pobicie strażników granicz­
nych.

RYDUŁTOWY (TRAGICZNY WYPA­
DEK). Siwczykówna Otylia, manipulując 
nieostrożnie z rewolwerem, spowodowa­
ła wystrzał. Kula ugodziła ią w  pierś. W  
drodze do szpitala Siwczykówna zmarła.

Piw ni Pmtunn
STARA KUŹNIA (WŁAMANIE). Do

mieszkania Jana Michalskiego włamali się 
nieznani sprawcy, gdzie skradli 600 zł. i 
rożną garderobę, wartości około 1.000 zł.

(powiat
LIPOWIEC (ZGON MORDERCY).

M orderca rolnika Dzidy z Lipowca, P a ­
weł Stec zmarł przed kilku dniami W 
więzieniu w  Cieszynie.

CIESZYN (ZEBRANIE ROZBITKÓW
B. B. W. R. I N. CH. Z. P.). Dnia 17 ub. 
m. odbyło się w  saliDomu Narodowego 
w  Cieszynie zebranie rozbitków B. B. 
W. R. i N. Ch. Z. P. Na zebranie to przy­
było około 160 osób z miasta Cieszyna, 
oraz trzech wójtów z powiatu cieszyń­
skiego, a to: Gustaw Cieńciala z Dzię­
gielowa, Paw eł Kowala z Cisownicy i 
Józef Janko z Kaczyc.

Do zebranych wygłosił 10-minutowy 
referat p. Kandera z Katowi* na temat 
„Kochajmy się i aby tak los nie spotkał 
naszej nowej organizacji politycznej O. 
Z. N„ jaki spotkał B. B. W. R. t N. Ch. Z. 
P .“ Po tak „przekonywującyi?i“ refera­
cie zebrani obywatele, rekrutujący się w  
przeważnej części z woźnych, a poza tym  
z pocztowców, powstańców, weteranów, 
członków organizacji humanitarnej Ochr. 
zwierząt domowych, oraz trzech nauczy­
cieli — w  większości zebranie to opuścili,

Do pozostałych woźnych i dr. Kota­
sa, notariusza w  Cieszynie, p. poseł P i ­
larczyk z Goleszowa wygłosił świetny 
referat na temat reformy rolnej i zrefor­
mowanej sanacji moralnej. W ybory  do 
zarządu władz O. Z. N. nie odbyły się, 
ponieważ nie miał kto wybierać. Zatem 
zarząd tymczasowo zamianowano i na 
tym się skończyło szumne, jak diobli ze­
branie sanacyjne.

CIESZYN (Z ŻYCIA KULTURALNE­
GO). Cieszyn ze względu na swoją traciy- 
cje pozostał nawet dziś po jego rozdar­
ciu na dwie części stolicą kulturalną Ślą­
ska Cieszyńskiego, ośrodkiem, w  którym 
kiełkują i rosną wszelkie prądy politycz­
ne, kulturalne i społeczne, które nadają 
obhcze całej naszej krainie.

Jednym z tak bardzo ważnych czyn­
ników jest bezsprzecznie teatr. Nie ma­
my miejsca, by napisać to, co należało, 
jednaKŻe zapał i środki, jakimi dojść 
chce do celu Tow. Teatru  Pol. w  Cie­
szynie — musi znajść 1 zapewne znajdzie 
zrozumienie u ogółu naszego spoleczell- 
stwa.

Gdy chodzi o nas chłopów i dla na* 
sprawa nie jest obojętna — teatr, to nie 
jest luksus, tylko dla „jaśnie panów".

Dowiadujemy się, że Tow. Teatru  
pragnie przyjść z pomocą kołom ama­
torskim w  naszym powiecie — przez ć i -  
nie wolnych miejsc dla reżyserów  tychi 
kół — bez względu na różnice polityczne, 
że pragnie wychować nowe zastępy mi­
łośników sztuki i słowa.

Cenimy te poczynania, wierzymy, że 
sprawa ruszy z miejsca ze swej strony 
— .wrócimy, jeszcze ao rzęczy, . fljk,



t*
W  W A ŻN FJ SPRAW IE

Jak podnieść wydajność lak
W ażne dla kupców wiejskich
Z rzeszen ie  K u p có w  W ie jsk ic h  ro zp o czę ło  

'w s ie rp n iu  a k c ję  z m ie rz a ją c ą  do prze jęc ia  
p r z e z  k u p ie c t w o  w ie j s k ie  h a n d lu  w ę g le m ,  p o ­
t r z e b n y m  lu d n o śc i  w ie j s k i e j  na  opal.

W  m y śl zasad y , że w ieś p o w in n a  b y ć  
z a o p a trz o n a  w  w ęg iel p rzez  sw y ch  lu d zi, Z rze ­
szen ie  z o rg an izo w a ło  d o ty ch c za s  z p o ś ró d  
k u p c ó w  w ie jsk ic h  sze reg  p lac ó w e k , k tó re  
ro z p o cz ę ły  sp rz e d a ż  w ęg la . S p rz e d aż  ta  o d ­
b y w a  się  ju ż  to  ze sk ła d ó w , ju ż  to  w p ro s t  
z  v  ag o n ó w . P o z a  ty m  w ie lu  m ło d y c h  lu d z i 
z n a la z ło  z a ro b e k  ja k o  a k w iz y to rz y  p rz y  zb ie ­
r a n iu  z am ó w ień  n a  w ęgiel.

P o c z ą tk u j ą c y m  k u p c o m  w ę g lo w y m  Z r z e ­
s zen ie  u d z ie la  p o m o c y  fa c h o w e j  i f in a n s o w e j .

W  te n  o to  sp o só b  h a n d e l w eglem  co raz  
w ięce j p rz e c h o d z i w  ręce p o lsk ie .

W y n ik i p o c zą tk o w e  a k c ji  Z rzeszen ia  
św iad czą , że la  ro b o ta  m a  d u że  w id o k i p o ­
w o d z en ia  i m o że  p rz y n ie ść  p o w a ż n e  k o rz y śc i 
d la  lu d n o śc i w ie jsk ie j.

K a ż d y  w ięc ,  k to  się in te re su je  h a n d l e m  
w ęgla ,  w in ie n  zw r ó c ić  się do  Z r ze sze n ia  K u p ­
c ó w  W i e j s k i c h  w  W a r s z a w ie ,  ul.  G ró jecka  
nr. 104- m .  10.

NOWA PLACÓWKA — CENTRALA 
HANDLOWA PRZEMYSŁU LUDOWEGO

Z inicjatywy i p rzy  czynnym ■współ­
udziale Państwowego Banku Rolnego 
powstała w Krakowie nowa placówita, 
poświęcona interesom najsłabszej ekono­
micznie ludności rolniczej, t. zw . „Centra­
la Handlowa Przemysłu Ludowego", In­
stytucja ta ma charakter spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością, a zadaniem jej 
jest: organizacja w ytw órców  wiejskiego 
przemysłu ludowego, dostarczanie su­
rowca, pomoc w  dążeniach w ytw órców  
do podnoszenia jakości produkcji, g łów­
nie zaś wyszukiwanie rynków znytu za­
równo w kraju, jak i za granicą, co w szy ­
stko razem przyczyni się niewątpliwie 
do stworzenia lepszej koniunktury dla 
tak licznych w  przeludnionym rolniczo 
województwie krakowskim rzesz mało 
i bezrolnych mieszkańców wsi, zatrud 
nionych w  przemyśle ludowym.

Siedziba Centrali Handlowej Przemy­
słu Ludowego znajduje się w Krakowie, 
Plac Szczepański 8.

Dnia 25 październ ika  1937 roku  odbyło się 
w Centrali P. K. O. w W arszaw ie  35-te z rzę ­
du losowanie książeczek na p rem iow ane  w k ła ­
dy oszczędnościowe serii Ii-ej.

Po 1.000 zł o t rzym ują  właściciele nas tęp u ­
jących książeczek: 50.540 54.360 55.162 55.314 
57 38 57.538 57.806 59,246 59.547 60.353 66.576 
61.256 62.050 62.603 64.649 64.835 66.637 67.814 
67.831 68.324 70.141 70.210 73.307 75.057 77.776
79.773 81.363 82.226 82.731 83.990 84.802 85.110
85.795 85,816 86.200 88.455 89.283 89.837 90.493
90,766 91.745 91.956 93.273 94 444 94.550 98.416
98.418 99.712 100.717 100.873 101.085 102.059
105.136 108.038 108.253 110.561 110.695 111.383
113.072 113.737 114.703 115.780 116.852 116.936
117.172 117.819 118.485 118.701 118.765 104.571.

MATRYMONIALNE. Bugata  w dow a 
—  m ówią, że cza ru jąca  —  gospodarna , 
pos iada jąca  e leganckie  m ieszkanie , m u ­
zykalna, m iłośn iczka  p rzy rody  —  p r a ­
gnie poślubić młodego, n iem aję tnego  
pana. .W arunek —  gustow ne u b ran ie  i 
w y tw orne  obuwie, czyszczone pas tą  
E rdal.  Ł askaw e zgłoszenia pod: „Cz. 
Ż.“. T a jem nica :  Użyć jak  na jm n ie j  p a ­
sty E rda l ,  ale polerow ać m iękk im  suk­
nem  aż do lśniącego połysku.

W alne  Zgromadzenie  Lud. Tow. W yd. „P ias t“ 
spółdzielni w Krakowie,  Mały Rynek 4, odbę­
dzie się w dniu 16 lis topada 1937 r. o godz. 11-ej 
przed poł. w lokalu  spółdzielni w Krakowie, 
Mały Rynek 4, z nast . po rządk iem  dziennym: 
1) odczytanie protokółu  z ostat. W alnego  Zgro­
m adzenia ,  2) Sprawozdanie  Zarządu zs rok ad- 
m ins tracy jny  1936-37, 3) Zamknięcie  ra c h u n k o ­
we za ro k  1936,37 i sp raw ozdanie  komisji  re ­
wizyjnej,  4) Podział  zysków, 5) Budżet za  rok  
1937-38, 6) Uzupełniający  w ybór do Rady Nad­
zorczej , 7) W y b ó r  kom isji  rewizyjnej,  8) D ysku­
sja i wnioski.

W  razie b ra k u  sta tu towej ilości udz ia łow­
ców następne  W alne  Zgromadzenie  odbędzie 
się w tym sam ym  dniu i miesiącu, lecz o godz. 
12-tej. Zamknięcie rach u n k o w e  i b ilans za rok 
1936 37 m ożna  przeglądać wcześniej w biurze  
spółdzielni.

Prezes Rady Nadzorczej: 
W . M archw ica! mp.

50.000 sztuk cegły ręcz­
nej z pieca kręgowego titnlo do 
sprzedania. Zgłoszeń a Kraków,- 
Radzi wiłłowska 13. m. 1.

Mimo rozszerzenia się up raw y  roślin paslew- 
nych podstawą zimowego żywienia inwentarza  
jest siano — i to w pierwszym rzędzie siano łą ­
kowe. Od u rodzaju  lub  n ieu ro d zaju  s iana  zale­
ży nie ly lko rozw ój 1 dochodow ość gałęzi h o ­
dow lanej gospodarstw a, lecz ró u n lcż  I stan  k u l­
tu ry  ro lnej, poniew aż p ro d u k c ja  o b o rn ika, tego 
podstaw ow ego naw ozu naszych pól sto i w ści­
słym  zw iązku z dosta tk iem  lub  n iedosta tk iem  
paszy.

W ina  za tegoroczny nieurodzaj  siana nie 
spada w stu p rocentach na sumienie rolników. 
W iedza nasza nie sięga jeszcze tak  daleko, 
byśmy potrafili  zaopatrzyć w wilgoć blisko 4 
miliony hek ta rów  łąk  w Polsce. Tu i ówdzie 
tra f ia ją  się wprawdzie  łąki zaopatrzone  w u rz ą ­
dzenia um ożliwiające  nawodnienie,  należą one 
jed n ak  do wyjątków. Można by wprawdzie  i w 
tej dziedzinie niejedno zrobić  i poprawić, ale 
na ten cel potrzebahy większych funduszów, o 
k tó re  dziś trudno.

Plon  siana łąkowego zależy przecież nie od 
samej wilgoci. N aw et w' ro k u  przek ropnym  i 
ciepłym  m ożna zbierać  m izerne pokosy, jeżeli 
roślinność łąkow a będzie głodow ać. W tedy je d ­
n ak  odpowiedzialność za b rak  paszy będzie wy­
łączną winą gospodarza, który zaniedba! za­
opatrzenia  łąki w potrzebne pokarmy.

O ile w dziedzinie upraw y ro lnej stoimy dziś 
na  pew nym  przyzwoitym poziomie (chociaż nie

wszędzie), o tyle gospodarka  łąkowa przedsta ­
wia w większości wypadków obraz pożałowania  
godny. W edług danych Urzędu Stalysycznego 
średni zbiór siana z łąki polowej wynosi dla 
Polski 19.39 q. z ha. Z obszaru ziemi długiego 
na 100 m. i 100 m. szerokiego zbieramy w cią 
gu roku  tyle siana, że starczy na skąpe prze­
zimowanie dwóch krowin (dokładnie na  388 
dni po 5 kg. dziennie).

Głodowa to zaiste porcja.  Gdyby bodaj  w a r ­
tość odżywcza tego siana była wysokaI Ale 
tam, gdzie zbiory siana są marne, wartość  od­
żywcza paszy jest zwykle nie lepsza. Na lichej 
bowiem  łące łatwiej znaleźć wszystkie inne, niż 
szlachetne traw y  o dużej wartości odżywczej.

Gdzie przyczyna zia? Odpowiedź prosta  — 
W większości w ypadków  w niew łaściw ej gospo­
darce  łąkow ej.

Roli gospodarz  dogadza Przew raca  ją  p łu ­
giem, broną  po plecach podrapie, chwasty w y­
niszczy, nie skąpi obornika,  czasem nawozów 
sztucznych podsypie, obsieje, więc i zbiera 
mniej lub więcej zależnie od starań.

A jak  z łąk ą !
Pługa nie widzi ona nigdy, bronę i to nie 

wszystkie łąki raz na kilka lat, nawożeniem 
nie ma co się chwaiić, a o obsiewie szalchetny- 
mi traw am i lepiej nie wspominać. Cud i O pa trz ­
ność Boża, że przy tych s ta ran iach  w ogóle ro ­
dzi, bo pole w podobnych w arunkach  dawnoby 
już zastrajkowato.

Niechże rok  ooecny będzie dla nas nie ty łka  
przestrogą, ale i podnieta  do zawrócenia  z b łęd­
nej drogi.

Ja k  n ap raw ić  b łędy?
Skoro u poram y się z najważniejszymi p ra-  

cami polowymi,  poświęćmy nieco uwagi łąkom , 
Z ajmijmy się bodaj  najbliższymi łąkam i śrócl- 
polowymi,  a  zachęceni wynikami,  znajdziemy, 
n iewątpliwie  zain teresowanie  i dla dalszych.- 
Zedfzejmy darń  broną  przed nas tan iem  m ro ­
zów, dopuśćmy do korzeni odżywcze powietrze, 
wyniszczmy mech, o twórzmy drogę dla wilgoci 
i pokarmów . Jeśl i nie m am y brony  łąkowej,  
możemy posłużyć się zwykłą  b roną, um ocow a­
wszy ją  do półwozia, by szła spokojnie  po nie­
równej powierzchni.

Bronowanie  tąk  Dowinno być zabiegiem co­
rocznym. Jeśli łąka  od lat  b rony  nie widziała,  
jednorazow e zbronowanie  nie wywrze pełnego 
sku tku ,  gdyż działanie b rony  okaże się zabie­
giem powierzchownym. Zróbm y jednak  boda j  
to, co zrobić możemy, zb ronu jm y  bodaj,  jeśli 
nie możemy wzruszyć łąki narzędziem dz ia ła ­
jącym  głębiej, jak im  jest sk a ry f ik a io r  łąkow y, 

WYMAGANIA POKARM OW E ŁĄK 
Sprzęt s iana z dobrej  łąki,  wynoszący 60 q, 

z ha  zabiera  z gleby nas tępu jące  ilości ookar-  
m ów roślinnych: 

w apna  52.0 kg. 
t lenku  potasu 116.4 kg. 
pięciotlenku fosforu 39.6 
azotu 109.0 kg. 

a  więc około 600 kg. w ap n a  palonego, 500 kg, 
soli potasowej,  około 130 kg. super iom asyny  
30 proc., 500 kg. azo tn iaku  21 proc., podczas 
gdy zbiór pszenicy wynoszący aż 32 ą. z ia rna  i 
64 q. słowy pobiera  15.6 kg. wapna, 73.6 kg. po­
tasu, 34.0 kg. fosforu i 103.4 kg. azotu. Jak’ 
jed n ak  maścimy pszenicy w porów naniu  z łą ­
ką, mimo, że jej  w ym agania  pokarm ow e są' 
mniejsze.

Dzięki Bogu, że roślinność łąkow a radzi so­
bie jakoś sam a i m im o zaniedbania  ze s trony  
rolniKa da je  boda j  m izerne plony. O ile  lep ie j 
p lonow ałaby  łąk a , gdyby do sta ła  to, co pszeni­
ca, a lb o  m nie j od pszenicy. O ile lepiej opłaciła­
by i oprocen towała  nawożenie  uzupełniono 
o drobiną  s tarań , polegających na o twarciu na ­
wozom drogi do korzeni przy  pomocy brony  lub  
skaryfikatora .

Z nawozów nadających  się do zasilenia łąk  
należy postawić na  czele kompost, j ak o  nawóz 
zupełny, wzbogacający glebę w p oka rm y  i d a ­
jący roślinności ochronę  przed wym arznięciem  
w ciągu zimy i na  przedwiośniu.  Trzeba jed n ak  
zważać, by kom post  był dobrze  rozłożony, syp­
ki, wolny od chwastów  i wywozić go należy 
po k i lkus topniowym  mrozie, by nie porżnąć  ko­
łami wozów darn i  łąkowej.

Kto nie rozporządza  tym  nawozem łąkow ym  
w dostatecznej ilości, może zastosować po łrzą- 
skę zesłom y bobiku , lub  lętów  z iem niaczanych. 
W edtug S treckera  wpływ potrząski na  plon sia­
na był następujący.:  Jeśli  p rzy jąć  za 10 zbiór 
bez p rzykrycia,  to (>rzy przykryc iu  słomą bobi­
ku wyr ósł on 109.9, łętami z iemniaczanymi 
113.1, a  g rochwinam i 119.2. c. d. n.
„KŁOSY“ . In i .  A ndrzej M iksiewlcz.

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Cieszyna
Rok załoi. 1458 — Telefony 1 100 i 1481 W  C l t § Z l | I I B C Konto P. K. O. 307.500

Przyjm uje wkłady na książeczki oszczędnościow e i na rki biez. Stan wkładów oszczędn. I w rach. bież. 7.385.000 zł. Rezerwy 600 tys. zł.

Udziela pożyczek wekslowych, h ipotecznych i pod zastaw papierów  wartościowych na dogodnych w arunkach. Załatwia w szelkie czy n n o ic t 
wchodzące w zakres kasow ośd  1 bankowości. Po siada palna uprawniania banku dawisowago-

P r o w a d z i

Kantor wymiany w
Telefon nr. 34

P o s i a d a

wiasny oddział w Ustroniu, Śl.
Telefon nr. 37 — K onto P. K. O. 305.961

Za w szystkie wkłady i inne zobowiązania Kasy Oszczędności, ręczy gm ina miasta Cieszyna całym swoim majątkiem  I wszystkim i dochodam i.

R O Z K IA D  JAZDY AVTOBU§OW
ważny od dnia 1. XI. 1937 r. 

na linii: C i e s i y n  —  P r u c h n a  —  S i r u m l e A  —  P » c p ^ n a

8.00 12.00 17.00
8.35 12.35 17.35
8.53 12.53 17.53
8.55 12.55
9.25 13.25 Y

o. O eszyn Rynek 
Pruchna Brańczyk 

p. Strumień 
o. Strumień 

Pszczyna

p. A 7.53 13.38 18.38
7.20 13.05 18.05 

o. 7.00 12.45 17.45
p. 12.44 17-44

12.15 17.15

m i  i w o  milo ftnuo
zawiadamia, że nadal przyjmuje zgłoszenia na

ia rg fę  b lo k o w ą
Abonenci, którzy złożą deklarację na taryfę blokową 
p rzed upływem starego miesięcznego okresu 
obrachunkowego, korzystać mogą z tej taryfy już 

w  najbliższym okresie obrachunkowym.

Biuro Elektrowni udziela stale szczegółowych informacji 
w  sprawie taryfy blokowej oraz na żądanie wyda-e 
b r o s z u r k i  i d e k l a r a c j e .

Pamiętajcie o zjednywaniu nowych czytelnikowi
Strona ogłoszeń dziei.

J I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦
szpalt. — Strona tekstu dzieli sio na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronię z z 1 mm 1-szpaltowy . . .  60 gr.
Zwykłe o g ło szen i na str. 6-szpalt, za 1 wiersz mm . . Ł , gr. 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ......................50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j .................... 3 zl.
Cała strona 4-s?pa.tow* w t e k ś c i e ...................................4: 0 zł.
Cała strona t> -u lo w a .............................................................  600 zł.

Cała strona 6- szpaltowa po te k ś c ie ...................................  350 zł,
Układ taDela*yczny, cyfrowy, kolorowy na osta tn ltj atrouie 

50*/« drożej.
OfłOHUN.a tylko za golA w ką. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłdEzgnia. — Od ogłoszeń długoterminowych I Binrom ogłoszeń 
Wychodzi raz w tygodniu. rabat stosownie do umowy. — Ugtoszenla zagraniczne 100*/« drożej. Wychodzi raz w tygodaiu.


